
ftraków.

:>?

nowych brytyjskich kontyngentów wojskowych do Malajzj! spowodo-Wysłanie
wało zaostrzenie sytuacji. Oprócz oddziałów spadochroniarzy zarządzono ostre po
gotowie specjalnych bombowców Vlctor V, które zabierają na pokład 35 tysiąc
funtowych bomb o wzmocnionej sile wybuchu. Na zdjęciu: bombowiec Victor V w

czasie ćwiczebnego bombardowania. '

caf
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Wyrok na sprawców napadu
na ambulans pocztowy

w Poznaniu

POZNAN (PAP). Sąd Woje
wódzki w Poznaniu ogłosił wyrok
w toczącym się w trybie doraź
nym —

sprawcom
pocztowy
1964 r. w

wan-o ok. 1.200 tys. zł.
Sąd skazał Ryszarda Kowa

lewskiego i Zbigniewa Rybarczy-
ka na kary dożywotniego więzie
nia i utratę praw publicznych 1

honorowych na zawsze, zaś A-
dama Elsnera na 12 ' *

nia i utratę praw na

— H—

Konflikty w łonie
włoskie!

RZYM (PAP), Z każdym dniem co
raz wyraźniej zarysowuje się rozłam
we włoskiej partii chrześcijańsko-
demokratycznej. Przywódcy leweęo
skrzydła chadecji reprezentujący
grupę „nowe siły” zwócili się do
zwolenników b. premiera Fanfanle-

go, jak również do zmienników o-

becnego szefa rządu Aldo Moro z

propozycją utworzenia politycznego
„kartelu” przeciwko skrajnie konser
watywnej grupie „doroteistów”, któ
rej przewodzi obecny sekretarz gene
ralny partii, Rumor.

procesie przeciwko
napadu na ambulans
w dniu 11 listopada
czasie którego zraba-

lat więzie-
lat 5.

chadecji

Krajowe aparaty tlenowe

RZESZÓW (PAP). W Rzeszo
wie przystąpiono do
pierwszych w kraju kompletów
instalacji tlenowych dla potrzeb
szpitali i sanatoriów. To b. skom
plikowane urządzenie sprowadza
liśmy dotychczas z zagranicy.

U ich producenta — w Rze
szowskim Przedsiębiorstwie In
stalacji Przemysłowych zamó
wienia na aparaty złożyło już ok.
50 szpitali. W br. Rzeszów będzie
w stanie wyprodukować ok. 30
kompletów instalacji tlenowych,
zaspokajając tylko najpilniejsze
potrzeby placówek lecznictwa.

produkcji

CAF — fot.

Uklejewskl
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Kosmiczny bilans 1964 roku

I

Od paru dni
na Atlantyku,
■Morzu Północ-;
nym, a obecnie*
i na Bałtyku
szaleje sztorm
— kutry ryba
ckie przerwa
ły połowy,
chroniąc się do

portów. Tra
wlery rybackie
— przetwórnie
przerwały po
łowy. Na zdję-

; w czasie
sztormu.

PIĄTKOWE posiedzenie E-

gzekutywy KW partii w

Krakowie poświęcone by
ło, w pierwszej jego części,
rozpatrzeniu oceny realizacji
uchwał KW w sprawie po
rządkowania gospodarki ma
teriałowej w zakładach pro
dukcyjnych.

Jak stwierdzono, uchwały
te są realizowane na ogół po
myślnie. Gospodarowanie ma
teriałami i surowcami uległo
na ogół poprawie, zwłaszcza
Jeśli idzie o zmniejszanie za
pasów ponadnormatywnych, o

składowanie materiałów, Jak
1 stosowanie, niedoskonałych
jeszcze, ale przydatnych norm

zużycia. Istotne znaczenie dla
sprawy ma fakt, że ostatnio
wzrosło zainteresowanie or
ganizacji partyjnych, samo
rządów robotniczych 1 Innych
organizacji zakładowych tymi
zagadnieniami. Nadal jednak
niewystarczająca jest troska
kierownictw zakładów i zain
teresowanego personelu o

zastępowanie materiałów dro
ższych tańszymi, a nie ustę
pującymi tamtymi jakością, o

przechodzenie na wyroby
mniej materiałochłonne, czy
też o zmniejszenie ilości ma
teriałów na jednostkę produk
cji.

Laureaci

naszej ankiety

Samoloty
południowowietnamskie

bombarduję dżunglę
NOWY JORK (PAP). W piątek po-

ludniowowietnamskie samoloty my-
śllwsko-botnbowe obrzuciły bombami

dżungle w pr-owincji Phuoc Tuy,
Południowowietnamskie władze

wojskowe przypuszczają, te w tej
właśnie dżungli ukryły się oddziały
partyzantów po zadaniu wojskom
rządowym 1 Amerykanom pod Binh
Gla najcięższych strat w historii
wojny wietnamskiej.

Dotychczasowe poszukiwania wojsk
partyzanckich przez 3-tysięczny od
dział wojsk rządowych nie odniosły
rezultatu.

’

początki współpracy radziecko-amerykaiiskiej
a

Z Egzekutywy KW

♦ Gospodarka
materiałowa

♦ Zatrudnianie
absolwentów
dyskusji zwracano uwa-W

gę m. in. na potrzebę stoso
wania w naszych zakładach
właściwych mierników ekono-,
Ulicznych zużycia materiałów
i surowców, jak 1 potrzebę
stosowania, obok oddziaływa
nia politycznego, bodźców za
interesowania materialnego
właściwych grup pracowni

czych, mających do czynienia
z gospodarką materiałową w

różnych jej aspektach.
W drugim punkcie porząd

ku obrad Egzekutywa KW
zaznajomiła się z sytuacją w

dziedzinie zatrudniania absoi-
wenfów szkół wyższych na tle
realizacji ustawy z 25. II. 64
w tej sprawie.

Stwierdzono m- In. z jednej
strony nadal występujące o-

bjawy niezrozumienia sensu 1
. intencji. ustawy wśród stu

dentów, szczególnie ostatnich
lat studiów’, a z drugiej —

niedostateczne nadal zainte
resowanie zakładów pracy, in
stytucji i przedsiębiorstw mo
żliwościami, jakie ona otwie
ra. Częstokroć jeszcze obecny
system zatrudniania, mający
na widoku obustronne — dla
absolwenta i przedsiębiorstwa
— korzyści utożsamia się, nie
słusznie, z obowiązującym kie
dyś systemem „nakazów pra
cy”. Często także łączy się ów
system w sposób uproszczo
ny z systemem stypendiów
fundowanych, którego założe
nia bywają z kolei w prakty
ce wypaczane i to najczęściej
r. winy fundatora. Te i inne
okoliczności zmuszają do pod
jęcia szeregu kroków, mają
cych na celu zagwarantowa
nie przestrzegania obowiązu
jących przepisów i należytą
ich interpretację.

Na zakończenie obrad, któ
rym przewodniczył sekretarz
KW tow. Jerzy Pękala, Egze
kutywa rozpatrywała sprawy
organizacyjne, (—>

Z wynikami ankiety hTy i światopogląd” ogłoszonej
przez Redakcję 12 grudnia ub. roku pragnęliśmy za
znajomić naszych Czytelników równocześnie z rezulta
tem losowania nagród dla jej uczestników. Niestety —

czy może raczej: na szczęście — okazało się to niemoż
liwe. Materiał, jaki przyniosła ankieta okazał się zbyt
obszerny, by można go było w tak krótkim czasie opra
cować. Na razie więc pragniemy tylko wszystkim, któ
rzy na nią odpowiedzieli (wśród nich także autorom

kilkudziesięciu obszernych listów) najserdeczniej po
dziękować. I za życzliwość dla „Gazety” wyrazem któ
rej byl liczny udział w ankiecie oraz ujmujące opinie
o jej publikacjach, i za Wasze, Czytelnicy, uwagi oraz

postulaty. Ogromna ich większość — to bogaty 1 cieka
wy materiał, który postaramy się wykorzystać w na
szej codziennej pracy, w planowaniu kierunków pu
blicystyki światopoglądowej. Materiał jaki przyniosła
ankieta Jest tym bardziej godny uwagi, że składają się
nań uwagi, opinie i życzenia Czytelników reprezentu
jących wszystkie dosłownie środowiska — od

wielkomiejskich — po małe miasteczka, osady robotni
cze 1 wsie.

Tak więc — na artykuł omawiający plon ankiety
przyjdzie jeszcze poczekać. Dziś natomiast pragniemy
poinformować o wynikach losowania nagród. Losowa
nie to odbyło się przedwczoraj w obecności przedsta
wicieli „Gazety Krakowskiej”, „Domu Książki” w Kra-

kowie, będącego, jak wiadomo, fundatorem nagród,
oraz radcy prawnego Krakowskiego Wydawnictwa Pra
sowego, Komisja, której przewodniczyła sekretarz od
powiedzialny Redakcji, Zofia Lewartowska, wyloso
wała 15 ankiet. A oto ich nadawcy i zarazem laureaci:

I NAGRODĘ („Zarys dziejów religii") otrzymuje Le
opold Tumidalski z Dębnika, pow. chrzanowski. DWIE

DRUGIE NAGRODY („Opowieści biblijne" Kosidow-

skiego) — Józef Lagoń z Krakowa oraz Maria Piór
kowska z Ciężkowic w pow. tarnowskim. DWIE TRZE
CIE NAGRODY („Spiżowa brama” Brezy) — otrzymu
ją St. Maciejczak z Mszany Dolnej 1 Antoni Solak
z Wierzchosławic, pow. tarnowski.

Pozostałe nagrody, na które składają się również po
szukiwane pozycje o tematyce światopoglądowej otrzy
mują:

Helena Garncarczyk z Trzebini Wodnej, pow. chrza
nowski. Jan Cepak z Chodenic pow. bocheński. Feliks
Śliwiński z Wadowic. Wincenty Karkoszka z Krakowa.
Józefa Motak z Rabki. Andrzej Wincenclak z Wielicz
ki. Karol Batlarz z Ponikwi, pow. wadowicki. Roman
Sipiora z Tarnowa. Stanisław Krzeczek z Chrzanowa
oraz Mieczysław Flak z Trzebionki w pow. chrzanow
skim.

Nagrody wyślemy pocztą.-
Laureatom gratulujemy, a wszystkim Czytelnikom,

którzy wzięli udział w naszej ankiecie raz jeszcze ser
decznie dziękujemy.

złowiek t.o dopraiody dziwne stwo
rzenie — do wszystkiego gotów się
przyzwyczaić, by — jak twierdzą

wtajemniczeni — z trudem potem, dosto
sowywać się do odwykowych zabiegów...

Zupełnie tak samo jak z \ tym mlecz
kiem. Wszyscy abonenci usług mlecz
nych (z dostawą loco próg własnych ich
mieszkań) tak przywykli do owej poran
nej wygody, że gdy części z nich (aibo-
nento-konsumentów) oznajmiono, iż od
jutra mleczko z buteleczką będzie do
starczane pod te same adresy, ale dopie
ro po południu — zdębieli.

Po czym — jako, że mleczarz nie byl
w stanie oznajmić przyczyn zmiany, jęli
myśleć. Co stanowi jeden z wyznaczni
ków stworzeń z gatunku homo sapiens.

Rendez-vous dzikich ptaków
w Zatoce Puckiej

GDAŃSK (PAP). Korzystając
* wyjątkowo, jak dotąd, łagodnej
na Wybrzeżu Gdańskim
dzikie ptaki spotykają się gro
madnie w Zatoce Puckiej,
wodach nie zamarzniętej, płytkiej
zatoki przebywają przede wszyst
kim dzikie kaczki, goście
nocnych krajów. Również
łabędzi przeniosło się na

zimy znad jezior na teren

Puckiej, gdzie znajdują
Wiednie pożywienie.

zimy

Na

f pół-
setki

okres
Zatoki
odpo-

Kanada zredukuje wydatki
na cele wojskowe

LONDYN (PAP). W nowym
roku budżetowym, Kanada kre-
dukuje wydatki na cele wojsko
we o blisko 150 min dolarów w

porównaniu z rokiem ubiegłym.

W Instytucla Dośwladczalno-Bt- .

dawczym w Letrtlanach (koto Pragi)
zainstalowano specjalna urządzenia
do szkolenia pilotów samolotów od
rzutowych, w warunkach naziem
nych. Jest to kabina wyposażona w

najnowszą aparaturę, która pozwala
na kontrolowanie umiejętności pilota
i wszystkich jego reakcji w trakcla

pozornego lotu. Instruktor ma do
swojej dyspozycji ekran, który po
zwala mu na szczegółową kontrolą
pilota w czasie szkolenia. Na zdję
ciu: trening pilotów w kabinie do
świadczalnej.

Myślą np. tak: „Ładny interes! To te
raz będę fnusiał jeść śniadanie na pod
wieczorek, a podwieczorek na śniadanie...
Ale ja przecież na podwieczorek jadam
obiad.”

Albo myślą np. inaczej: „Tam do licha!.
A któż mi zagwarantuje, że gdy wrócę
z pracy do domu zastanę moje mleko w

butelce? Ba, czy w ogóle zastanę bu
telkę...”

Ewentualnie myślą np. następująco:
„Wszystko to bardzo pięknie, póki jest
zima ■— mogę mleko trzymać do rana

pod oknem. Lecz co będzie w lecie?
Czyżby nasz ukochany i równie uspołe
czniony handel pragnął tą drogą skłonić
mnie do nabycia lodówki? Ależ to by
była jakaś nowa forma sprzedaży wią
zanej...”

Nie wiadomo dolfąd zaprowadziłoby
pewną część krakowskich konsumento-
abónentów mleczka w buteleczkach owo

intensywne myślenie, gdyby nie popu
larne „Echo”. Które pokusiło się — w prze
ciwieństwie do innych, naturalnie nie
mniej popularnych, dzienników — o zt>a-

jr

(WIT AR) W minionym roku okoloziemska przestrzeń ko
smiczna wzbogaciła się o około 70 nowych obiektów w ro
dzaju sztucznych satelitów lub sond kosmicznych. Z tego
aż 26 przypada na radzieckie sztuczne satelity Ziemi typu
„Kosmos”, które są podstawą najbardziej wszechstronnej
dotychczas, długotrwałej serii badań przestrzeni stanowią
cej kosmiczne otoczenie naszej planety.

Najwybitniejszym, przełomowym wręcz eksperymentem
kosmicznym minionego roku byl zespołowy lot trójki ra
dzieckich kosmonautów: Komarowa, Jegorowa i Fieokti-
stowa na pokładzie statku „Woschod-1”. Po raz pierwszy
w kosmosie znaleźli się także uczeni. A więc ludzie nie
wywodzący się z „profesjonalnej” grupy pilotów samolo
tów. Po raz pierwszy przebywali oni w przestrzeni około-
ziemskiej bez dodatkowej ochrony skafandrów kosmicz
nych. Po raz pierwszy zakończyli podróż okołoziemską
miękkim lądowaniem, typowym dla samolotów. Warto
przy tym dodać, iż statek kosmiczny „Woschod-1” po raz

pierwszy wyposażony został w silniki stabilizacyjne typu
jonowego, należące do przyszłościowej kategorii silników,
które pozwolą wykorzystać kiedyś w lotach kosmicznych
napęd elektryczno-nukleamy.

W badaniach Księżyca największym sukcesem stał się
w roku minionym lot amerykańskiej sondy „Ranger-7”,
która dostarczyła na Ziemię serię telewizyjnych zdjęć po
wierzchni Księżyca, zrealizowanych z niewielkiej odle
głości. Warto dodać, iż zdjęcia te przedstawione zostały
światu po raz pierwszy w Warszawie, na XV Międzynaro
dowym Kongresie Astronautycznym.

W naszym kosmicznym bilansie nie sposób pominąć
dwóch eksperymentów marsjańskich zapoczątkowanych
w roku minionym: lotu radzieckiej „Sondy-2” i amery
kańskiego „Marinera-4”. Przewidywane ich spotkanie
z Marsem nastąpić ma w połowie roku obecnego. Warto,
dodać, iż „Sonda-2” stabilizowana jest w przestrzeni przez
silniki plazmowe, podobne do zastosowanych w tym sa
mym celu na pokładzie „Woschodu 1”.

O

Rok miniony przyniósł istotny postęp w dziedzinie tele
komunikacji telesatelitamej. Za szczytowe osiągnięcie na
leży tu uznać amerykańskiego „Syncoma-3”, wykorzysta
nego w pierwszym rzędzie do transkontynentalnych trans
misji telewizyjnych z tokijskich Igrzysk Olimpijskich.

Ważnym wydarzeniem międzynarodowym roku minio
nego stało się zapoczątkowanie realnej współpracy r4-
dziecko-amerykańskiej w dziedzinie badań kosmosu. Do
tyczyła ona w pierwszym rzędzie telekomunikacji trans-

satelitarnej. Eksperymenty prowadzone były na trasie
USA — Anglia (Jodrell Bank) — ZSRR (Ziemienkl), za

pośrednictwem satelity-balonu „Echo-2”.
Podsumowując kosmiczny bilans roku minionego nie

sposób zapomnieć o ciemnej stronie zagadnienia: o tymi
iż liczba amerykańskich „satelitów do zadań specjalnych’’
przerasta liczbę kilkunastu satelitów USA zastosowanych
w tym czasie do celów naukowo-badawczych. Mamy na

myśli obiekty typu „Samos”, „Discoverer”, „Forret” czy
„Transit”, wprowadzane na orbitę głównie z bazy Van-
aenberg, należącej do amerykańkich lotniczych sił zbroj
nych.

Colette Renard

wystąpi w styczniu
w Polsce

M ba. przybędzie na

występy do Polski zna
na piosenkarka francu
ska, wliczana do czo
łówki artystów
sklch estrad —

Renard. Będzie
kompanlował
muzyczny pod kierow
nictwem Raymonda Le
granda.

Siedem koncertów ar
tystki odbędzie się w

Warszawie (28,- 27i24
bm.), Zielonej Córze,
Krakowie i Zabrzu. Co
lette Renard koncerto
wała Juź w ZSRR,
USA, Ameryce Połud
niowej, na Bliskim
Wschodzie, a ostatnio
w Belgii, gdzie jej wy
stępy spotkały się i

entuzjastyczną oceną

■DATV-
Colett«
Jej a-

zespót

Oczy —

na spółdzielczość
27 proe, ogółu miesz

kańców wsi -woj. kra
kowskiego, tj. 404 tya,
członków liczy wiejska
spółdzielczość zaopa
trzenia 1 zbytu, popu
larne GS. Woj. krakow
skie najmuje pod tym
■względem pierwsze miej
sce w kraju. Obok dzia
łalności usługowej 1

produkcyjnej na po
trzeby wsi —■Jak pod
kreślano wczoraj na na
radzie aktywu politycz
no-gospodarczego WZGS
w Krakowie — spół
dzielczość ta poważnie
rozwinie skup towarów
na eksport.

Plan tego eksportu na

rok błeź. wyraża się
liczbą 40 min zł, wobec
ttminwrokuub.W
czasie narady wytyczo
no program działania
WZGS na rok 1765. (mp)

Gościmy w Krakowie
parlamentarzystów
fińskich

(Inf. wł.) W dniu wczo
rajszym przybyła do na

szego województwa i Kra
kowa delegacja parlamen
tu Republiki Finlandii, go
szcząca w naszym kraju na

. zaproszenie Prezydium
Sejmu PRL. Delegacji
przewodniczy Kauno Kle
emola — przewodniczący
parlamentu Republiki Fin
landii, członek Partii Agra-
riuszy- 7-osobową delega
cję parlamentarzystów fiń
skich powitali w Oświęci
miu przedstawiciele władz
wojewódzkich z przewod
niczącym Prezydium WRN,
posłem na Sejm Józefem
Nagórzańskim. W czasie
krótkiego pobytu w Oświę
cimiu parlamentarzyści
fińscy zwiedzili b, obóz
śmierci. Z historią obozu o-

raz zgromadzonymi w Mu
zeum Martyrologii ofiar
hitleryzmu pamiątkami za
poznał gości fińskich dy
rektor Muzeum mgr K.
Smoleń.

W godzinach' południo
wych przewodniczący par
lamentu fińskiego Kauno
Kleemola, jego małżonka,
członkowie delegacji fiń-> •

skiej oraz towarzyszące im
osobistości przybyli do

Krakowa, gdzie gości po-,
witał przewodniczący Pre-

, zydium Rady Narodowej
m. Krakowa Zb. Skolickl
w towarzystwie posłów
krakowskich. Do Krakowa
przybywa również amba
sador Republiki Finlandii
w Polsce Marttl Ingman.

W czasie pobytu w Kra
kowie delegacji parlamen
tu fińskiego towarzyszy
marszałek Sejmu PRL Cze
sław Wycech, który przy
był do naszego miasta
wraz z małżonką.

Program pierwszego dnia
pobytu na ziemi krakow
skiej przewidywał zwiedze
nie zabytków miasta, a m.

In. Wawelu, kościoła Ma
riackiego, starego Rynku
krakowskiego oraz Colle
gium Malus, gdzie gości
fińskich powitał w imieniu
senatu UJ rektor prof. dr
M. Klimaszewski- W go
dzinach wieczornych prze
wodniczący Rady Narodo
wej m. Krakowa mgr Zb.
Skolicki wydał obiad na

cześć delegacji fińskiej.
W dniu dzisiejszym de

legacja fińska udaje się na

krótki wypoczynek do Za
kopanego. (jók)

Pracownicy instytutu.
kiewskiego „Glprotrubopro-'
wod” zakończyli wyznaczanie
trasy rurociągu naftowego
UST — BAŁYK — OMSK
długości ponad tysiąc kilome
trów. Rurociągiem tym po
płynie ropa naftowa z pokła
dów eksploatowanych w okrę
gu tiumeńskim. Na zdjęciu:
grupa pracowników instytutu'
wznosi radosny okrzyk
mieszczeniu ostatniego
na wytyczonej trasie

ciągu.

po li
maku'
ruro-

CAF

danie sprawy u tródła. Okazało się, że
Zakładom Mleczarskim zabrakło bute
lek, . w związku z czym Zakłady Mle
czarskie złożyły stosowne zamówienie w

odpowiedniej hucie szkła, która to huta
ze swej strony zamówienie przyjęła, lecz
nie wykonała jeszcze, ale? wykona, wy
kona... W ten sposób Zakłady Mleczar
skie zmuszone były do zastosowania
rotacyjnej dostawy mleczka w butelecz
kach do poszczególnych dzielnic m. Kra
kowa, wskutek czego...

Dalej już wiecie.
Dobrze się stało, że „Echo” wyręczyło

Zakłady Mleczarskie w poinformowaniu
odbiorców buteleczek z mleczkiem o

przyczynach mlecznych perturbacji. Złe
się stało natomiast, że ktoś tam w Za
kładach Mleczarskich nie legitymuje się
znajomością przepisów Kodeksu Zobo
wiązań. Ale to ostatecznie zupełnie inna
sprawa.

Mnie bowiem cała ta historia intere
suje z jednego tylko punktu zcidzenia.
Z punktu widzenia racjonalizatora.

Zupełnie niedawno na brak butelek
skarżył się słynny Browar w Żywcu.

Ponoć ucierpiał wówczas nawet eksport.
Jeszcze mniej dawno identyczne kłopo
ty miał niemniej sławny Browar „Oko
cim”. Gdzieś coś też słyszałem o przej
ściowych brakach butelek i buteleczek
w przemyśle farmaceutycznym. A, moim
zdaniem, wszystko to wynika z niedosta
tecznego pomyślunku.

Gdybyśmy bowiem wprowadzili na-
'

reszcie w obieg model butelki znormali
zowanej i uniwersalnej — kłopotów by
nie było. Po prostu: zabrakło żywiec
kiemu browarowi butelek — to je sobie
pożycza z pobliskich zakładów mleczar
skich? Zabrakło zakładom mleczarskim

pożyczki życzliwie udzielą zakłady
spirytusowe. Zabraknie PMS-owi —

zwróci się do zakładów chemicznych, bu
telkujących rozpuszczalnik. W ten prosty
sposób huty szkła zawsze nadążyłyby z

produkcją butelek na potrzeby wszyst
kich swych odbiorców.

Pomyślcie, proszę, nad głębią tej mo
jej racjonalizatorskiej propozycji. Skrom
nie twierdzę — jest prawie genialna.

(Ko)

Niecodzienny ładunek' przywiózł
na swym pokładzie z ostatniego
rejsu do USA statek M/S „Hewe-
llusz”. Jest to samochód sporto-
wo-wyśclgowy o nazwie „Warsza
wa”. Jego właścicielem, a zara
zem konstruktorem (silnik SOfi
KM) Jest p. Dubrowskl, Polak 1

pochodzenia 1 znany na terenie
Stanów rajdowiec. P. Dubrowskl
przyjechał do kraju odwiedzić
rodzinę. Jego samochód jest po
malowany na kolor biało-czerwo
ny. Na masce ma umieszczoną
płaskorzeźbę w postaci orła, a na

błotnikach napisy: Biały Orzeł.
Cała maska jest „wytapetowana”
plakietkami pamiątkowymi z raj
dów, w których Dubrowskl brał

udział.

fot. Uklejewsld
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Warszawy. 19.35: Dziennik TY.
19.55: „Dobranoc”. 20.95: „5-latka
na deskach projektantów” - pro-
gram z cyklu: „Szukamy rezerw”.
20.20: „Most” sztuka Jerzego Sza
niawskiego. 22.20: Dziennik TY.

Przed wizytą
węgierskiego ministra

spraw zagranicznych
w Paryżu

Konsultacje

OD11DO17I.1965R.

PONIEDZIAŁEK 11 I. 1965
19.00: „Mord w Gateway” cz.

telewizyjny film fabularny pro
dukcji NBD. 11 .53: Program dla
szkół: Język polski dla Klas XI
Leonid Rachmanow „Niespokojna
starość” z cyklu: „Dzieje drama- t&t“u” program publ. z Katowic.
tu”. 12.25-16.15 Przerwa. 16.15: "

„Spotkanie z pisarzem — Wilhel
mem Szewczykiem”, 16.45: „Ak
tualności” magazyn inforrńacyjtiy,
17.00; Wiadomości dziennika tY.
17.05: ,,A co dalej?” program dla
dzieci. 17.20: „Zosia Samosia” pro
gram dla młodych widzów.

Program publicystyczny.
„Kino Krótkich Filmów”.

„Eureka” magazyn popularno-nau
kowy. 19.00: „Zespól MatOvaniego
- film. 19.30: Dziennik TY. 19.50:
„Dobranoc”. 20.00: Polska Kronika
Filmowa. 20.15: Teatr TV: „Ską
piec” Mellera. 21,30: Dziennik TY.

21.50: „Wieczorny relaks”, 22.00:

Lekcja języka angielskiego.

WTOREK 12. I. 1965
16.50: „Aktualności” magazyn in

formacyjny, 17.00: Wiadomości
dziennika TY. 17.05: „Historia
skrzypiącego kurką’’ film dla dzie
ci z serii: „Opowieści znad rzeki”.
17.20: „Główna wygrana” film z se
rii „Bafbara i Jan”, 17.45: „Duża
przerwa” program satyryczno-roz-
rywltowy dla młodych ■widzów —

transmisja z Łodzi. 18.00: „9 mi
nut" teleturniej. 18.30: Tygodnik
wiejski. 19.00: „Bawimy się na A”

program z cyklu: „Encyklopedia
humoru” transmisja z Krakowa.
19.30: Dziennik ,TV. 19.53: „Dobra-
fioc”. 20.00: „Uśmiech na pięcio
linii” program rozrywkowy, 20.15:
„Mord w Gateway” cz. I, telewi
zyjny film faburalny
NRD. 21.30: Dziennik

„Wieczorny relaks”.

ŚRODA 13. I.

ma-

I

17.40:
18.05:
18.30:

produkcji
TY. ai.SOi

1965
10.55: „Mord w Gateway” cz. II.

11.55: ■Program dla szkól: chemia
dla kJas wg uznana nauczyciela
„Świat w celowniku” z cyklu:
„Fotografuj - to łatwe”. 12 .25-16.30
Przerwa. 16.30: „Temat: integracja
program z cyklu: „związki śląska
z całością ziem polskich”. 16.50!
„Aktualności” magazyn informa
cyjny. 17.00: Wiadomości dziennika
TV. 17.05: „Na tropie” i „Jacek
Śpioszek” filmy dla dzieci. 17.25:

„Dla każdego coś miłego” program
dla młodych widzów. 18.10:
Wszechnica TV - transmisja z

Krakowa. 18.55: „Spotkanie po la
tach” film z serii: „Przygody hra
biego Monte Cbristo”. 19.00:"

„Czwarta zmiana” magazyn. 19.30
Dziennik telewizyjny. 19.50: „Do
branoc”. 20.00: śląskie rozmaitoś
ci kulturalne”. 20.15: Teatr TV:
„Studio 63”, „Chłopaki” ballady
lipieckie Ernesta Brylla. 21.15:

„światowid” magazyn spraw mię
dzynarodowych. 21 .35: „Władysław
Kędra” program » cyklu: „Wy
bitni artyści”. 21.50: Dziennik TV.
22.10: „Wieczorny relaks”. 23.13:

Lekcja języka rosyjskiego.

CZWARTEK 14. 1965
9.5S: Program dla szkól: Historia

dla klas vn: O ziemie, język 1

kulturę polską. 10.25-16.10 Przer
wa. 16.10: Wychowanie fizyczne.
16.25: TV kurs rolniczy - przycze
py rolnicze. 17.00: Wiadomości
dziennika TV. 17.05: „Aktualności”
magazyn informacyjny. 17.20:

„Piękna nasza Polska cala” - pro
gram dla młodych widzów. 17.45:

„Spotkania z przyrodą” program
filmowy, 18.10: „Poligon” maga
zyn wojskowy. 18.35: Flip 1 Flap.
w filmie „Wzgórza pachnące bal
samem”. 19.00: „Sądzledzka wizy
ta” magazyn kobiecy. 19.30: Dzien
nik TV. 19.50: „Dobranoc”. 20.00:
Polska Kronika Filmowa. 20.15:
„Mord w Gateway” cz. II prod.
NRD. 21.10: „Zatarto Siady” repor
taż ekonomiczny. 21.40: Dziennik
TV. 22.00: „Wieczorny relaks”.

PIĄTEK 15. I. 1965
10.55: Program dla szkól: dla klas

II „Proszę - dziękuję, przepra
szam” transmisja z Łodzi.
11.10-16.00 Przerwa. 16.00: „Entli-
czek - pentllczek” program dla
dzieci. 16.30: „Aktualności” ma
gazyn Informacyjny. 16.40: Lekcja
języka angielskiego. 17.00: Wiado
mości dziennika TV. 17.05! „Miś z

okienka”. 17.20: „Zrobimy to sa
mi” program dla młodych widzów.
17.35: Program publicystyczny -

tematyka międzynarodowa. 18.05:

Wielokropek. 18.20: Wszechnica
TV: „Ostatni list" program histo
ryczny z cyklu: „Podróże w cza
sie”. 18.45: Śpiewa Pete Seeger -

film. 19.00: „Miejsce postoju” pro
gram na 20 rocznicę oswobodzenia

n

SOBOTA 16. I. 1965
9.55: Program dla szkól: Przyro

da dla klas V „Wycieczka do huty
żelaza 1 szkła” transmisja z Łodzi.
10.30: Film z serii „Disneyland”
transmisja z Łodzi. 11 .30-16.10
Przerwa. 16.10: „Aktualności”
gazyn informacyjny. 16.25: Pro
gram dla nauczycieli — rozmowy
z autorami. 16.4Ó: Lekcja języka
rosyjskiego. 16.55: Akademia z o-

kazjl 20-tej rocznicy wyzwolenia
Warszawy. 19.30: Dziennik TV.
19.50: „Dobranoc”. 20.09: „20 lat

20.15: Program ż cyklu: „Na wiel
kim ekranie”. 20.45: „John Diggs”
film telewizyjny prod. USA. 21.45:
Dżietóńik TY, 22.05:
relaks”. 22.10: „Ojciec
Al. Hondy.

„Wieczorny
debiutahtki”

NIEDZIELA 17.
10.00: Dla dzieci i młodych wi

dzów. 10.50: Program filmowy.
11.15: Skarby Galerii TretiaRaws
kiej program z Moskwy. 11.45:
„Skarb” film fabularny prod. pols
kiej. 13.20: Z fllmotechniki 20-lec?a
- filmy Jerzego Hoffmana i Ed
warda Skórzewskiego. 14 .20:

lewizyjny kurs rolniczy
kur”. 15.05: Film z serii
land”. 16.05: Program
„1000 lat w ciągu roku”

dych widzów transmisja
wa. 16.50: „Sen nocy
Feliksa Mendelssohna, montaż. —

17.40: Estrada poetycka”. 18.10:
Politechnika — uniwersytet — tele
turniej. 19.10: „GLOB” kwadrans
o świecie. 19.30: Dziennik TV.
19.50: Dobranoc. 19.55: Serenada w

dolinie słońca, film fabularny prod.
USA. 21 .39: Sportowa niedziela.

Wieczorny relaks”.

I. 1965

Tc-

„Chów
„Disney-
z cyklu:
dla mlo-

z Krako-

letnej”

(p) © W Zakładach Azoto
wych w Chorzowie wyprodu
kowano pierwszą partię kwa
su nikotynowego 1 izonikoty
nowego, bardzo cennych i po
szukiwanych surowców do

wytwarzania leków przeciw
gruźliczych, leków r.aserco-

wych, a także specyfików le
czących schorzenia dróg żół
ciowych. Opanowanie tej pro
dukcji w kraju to wielki suk
ces naszych chemików i In
stytutu Chemii Ogólnej w

Warszawie oraz technologów,
chorzowskich „Azotów".

9 W XX rocznicę rozpoczę
cia styczniowej ofensywy Ar
mii Radzieckiej i Wojska
Polskiego, w w‘ojskowym In
stytucie Historycznym rozpo
częło się 2-dniovze sympozjum,
na którym omówione zostaną
wyniki wojskowo - historycz
nych badań dotyczących pol
skiego wysiłku militarnego W
okresie ofensywy Zimowej.

© W związku z poważnym
rozwojem budowy w polskich
stoczniach statków - baz ryba
ckich (drugie miejsce w świę
cie po Japonii), jedyny w kra
ju producent urządzeń chłod
niczych dla takich statków —

WSK w Dębicy zwiększa w

tym . toku przeszło dwukrot
nie ilość wytwarzanych „lodó
wek”. Produkowane w WSK
Dębica chłodnie okrętowe u-

zyskujące temperatury do —40
st. zdają doskonale egzamin
zarówno

dząćych
jak1w
wej.

®W

protokół o wymianie handlo
wej między ZSRR a Rumunią
na rok 1965. Przewiduje on

zwiększenie wartość! wzajem
nie wymienianych towarów o

blisko 790 min rubli.
© Wczoraj Ghana obchodziła

swe święto narodowe. Przed
15 laty w kraju tym, który
wówczas był kolonią brytyj
ską i nazywhł się złote Wy
brzeże przywódca ruchu naro
dowo-wyzwoleńczego Kwame
Nkrumah ogłosił rozpoczęcie
kampanii „pozytywnych akcji”
w walce przeciwko imperializ
mowi brytyjskiemu, o niepo
dległość kraju. W piątek w

całej Ghanie odbyły się wiel
kie manifestacje i zgroma
dzenia poświęcone tej roczni
cy.

9 Po przymusowym lądowa
niu w Bejrucie z powodu fa
talnych warunków atmosfery
cznych samolot wiozący króla

Norwegii Olara V do Iranu

przybył w piątek rano do sto
licy tego kraju.

na statkach prowa-
odlowy na północy
strefie podzwrotniko-

Moskwie podpisano

BUDAPESZT (PAP)
Na zaproszenie ministra

spraw zagranicznych Francji
Maurice Couve de Muryille,
wkrótce udaje się do Paryża
z oficjalną wizytą minister

spraw zagranicznych Węgier
Janos Peter.

Według wszelkiego praw
dopodobieństwa piszę Wę
gierska agencja MTI —. w

czasie spotkania ministrowie
spraw zagranicznych Węgier
i Francji przedyskutują sze
roko obecny stań stosunków
między obu krajami i możli
wości ich dalszegó rozszerze
nia oraz dokonają wymiany
poglądów na temat ważnych
problemów polityki między
narodowej.

PRL i ZSRR

f■

MOSKWA (PAP). Zgodnie
z zaleceniami RWPG, w

dniach od 4 do 7 stycznia
1965 r. przeprowadzono w

Moskwie konsultacje między
organami planowania PRL i
ZSRR w zakresie koordynacji
planów gospodarki narodowej
PRL i ZSRR na lata 1966 —

1970.
Na czele delegacji Komisji

Planowania przy Radzie Mi
nistrów PRL stał przewodni
czący komisji S. Jędfychow-
ski, a na czele delegacji ko-

Indonezja opuściła ONZ
i wystąpiła

z trzech srgaiiizacji E
DJAKARTA (PAP)

Prezydent Indonezji, Sukar-
no, przemawiając w czwartek
wieczorem na wielkim wiecu
W Djakarcie oświadczył, iż
jego rząd formalnie opuścił
ONZ oraz Wystąpił również z

trzech organizacji wyspecjali
zowanych, UNESCO, FAO i
UNICEF. Sukarno podkreślił,
iż Indonezja nie jest już człon
kiem Organizacji Narodów
Zjednoczonych. Nie dotyczą
jej w związku z tym zobowią
zania wynikające z należności
do tej organizacji. Zapowie
dział on, iż jego kraj konty
nuować będzie politykę zwal
czania Federacji Malajzji, któ
ra jest tworem neokolonialis-
tycznym. Wezwał również do
potępienia obcych baz wojsko
wych.

Jak donoszą z Djakarty,
przedstawiciele ONZ, którzy
pracowali w agencjach wy-

na giełdach zachodnich
LONDYN (PAP)

Depesze agencyjne nadcho
dzące ze stolic zachodnich
przynoszą wiadomości o spad
ku kursu funta szterlinga, na
rastaniu spekulacji złotem i
pogłębianiu się kryzysu za
ufania. W ciągu czterech dni
cena złota W Londynie wzro
sła o 5 centów tlą uncji. Zwyż
kę złotą zanotowano również
na giełdzie w Paryżu.

Londyńskie koła gospodarcze
przyznają — raczej ostrożnie —

źe przyczyną tych zjawisk jest
decyzja rządu francuskiego do
tycząca konwersji pewnej czę
ści rezerw dolarowych na zło
to. Wyraźnie natomiast pod
kreśla się, że posunięcie Fran
cji podważyło wiarę w stabil
ność Zachodniego systęmu wa
lutowego i wywołało pogłoski
o dewaluacji dolara.

WASZYNGTON (PAP)
Komentator agencji AP —

Hightower plsze, że „zdaniem
kół oficjalnych w Waszyngto
nie, Stanom Zjednoczonym
bynajmniej nie sprawi
ści” zapowiedziana
Francję wymiana w skarbie
USA 150 min dolarów na zło
to. Drażniący natomiast jest
sposób, w jaki rząd francuski
odniósł się do „normalnej fi
nansowej transakcji”.

trudno-
przez

na zło-

WASZYNGTON (PAP)
Jak Wynika z ogłoszonego w

piątek oświadczenia Minister
stwa Skarbu USA, Stany Zje
dnoczone zamierzają wprowa
dzić ustawę zmieniającą do
tychczasową zasadę 25 proc,
pokrycia w zlocie Waluty ame
rykańskiej.

specjalizowanych ONZ, dzia
łających na terenie Indonezji,
przygotowują się do opuszcze
nia tego kraju, Ogółem w

trzech agencjach, z których In
donezja wycofuje, się, praco“
wało 100 cudzoziemców i 100
Indonezyjczyków.

W Nowym Jorku podano, iż
od czasu przystąpienia Indone-.
zji do ONZ przed 14 laty, kraj
ten otrzymał w różnej formie
pomoc z tej organizacji w wy
sokości 65 milionów dolarów.

W związku ze wzrastającym
napięciem w stosunkach z In
donezją, Malajzja wystosowała
list do Rady Bezpieczeństwa.

Przebywający w Malajzji
brytyjski minister do spraw ar
mii lądowej, Fred Mulley, od
był rozmowy z przedstawicie
lami rządu w Kuala Lumpur.
W dniu wczorajszym Mulley
rozpoczął inspekcję brytyjs
kich baz wojskowych na Pół
wyspie Malajskim, po czym
uda się do północnej części
wyspy Borneo, która wchodzi
w skład Federacji Malajzji.

*

LONDYN (PAP)
W chwili obecnej W. Bryta

nia posiada na terytorium Ma
lajzji siły zbrojne liczaće 50
tys. żołnierzy, włączając w to
10 tys. przebywających w pół
nocnym Borneo — oświadczył
W czwartek premier W. Bry
tanii, Harold Wilson na spot
kaniu, z przedstawicielami pra
sy krajów Wspólnoty Brytyjs
kiej.

Wilson usprawiedliwiał tę
niebezpieczną koncentrację
wojsk w Azji południowo-
wschodniej „zobowiązaniami”
W. Brytanii do obrony tej stre
fy przed wszelkimi możliwymi
niebezpieczeństwami.

Wilson oświadczył również,
że w najbliższym czasie zwo
łana zostanie konferencja sze
fów rządów krajów Brytyjs
kiej Wspólnoty Narodów.

Konferencja taka — zdaniem
poinformowanych kół londyńs
kich — odbędzie słę prawdopo
dobnie w czerwcu lub w lipcu
br. Poprzednia odbyła się w

lipcu 1964 r.
*

Według uzupełniających da
nych przekazanych przez a-

gencję Reutera, powołującą
się na brytyjskie źródła rzą
dowe, liczebność obcych sił
zbrojnych na terenie Malajzji
podana przez Wilsona, nie u-

względnia kontyngentu austra
lijskiego i nowozelandzkiego.
Podaje się również, iż W. Bry
tania ma obecnie na dalekim
wschodzie 70 okrętów wojen
nych z załogą 15 tys. osób.
Na terenie Malajzji znajdują
się jednostki brytyjskich bom
bowców typu V oraz prze
rzucane «ą tam nowe posiłki
wojskowe złożone głównie za

spadochron! arzy.

misji planowania ZSRR —

zastępca przewodniczącego
Rady Ministrów ZSRR, prze
wodniczący Gospłańu ZSRR
P. Łomako.

W czasie rozmów rozpatrzo
no problemy koordynacji pla
nów rozwoju gospodarki na
rodowej obu krajów na nad
chodzącą pięciolatkę.

W wyniku rozmów podpisa
no protokół, który przewiduje
poważne zwiększenie wzajem
nych dostaw towarów na la
ta 1966—1970, w tym ma
szyn, kompletnych urządzeń
przemysłowych, surowców i
materiałów oraz towarów
powszechnego użytku. Protokół
przewiduje również rozszerze
nie i pogłębienie specjalizacji
oraz kooperacji produkcji po
szczególnych gałęzi gospodar
ki narodowej PRL i ZSRR:

Wytyczone kierunki dalsze
go rozwoju i pogłębienia
współoracy gospodarczej mie
dzy PRL i ZSRR na lata
1966 .— 1979, stworzą pomyśl
ne warunki dla rozwoju naj
ważniejszych gałęzi przemy
słu PRL, a przede wszystkim
przemysłu chemicznego, hu
tniczego, maszynowego i lek
kiego oraz będą pomocne w

zaspokojeniu potrzeb gospo
darki narodowej ZSRR w

dziedzinie niektórych maszyn,
urządzeń, towarów użytku
powszechnego i produkcji
przemysłu chemicznego,

Rozmowy przebiegały w

atmosferze przyjaźni i całko
witego Wzajemnego zrozu
mienia oraz przyczyniły się
do dalszego rozwoju 1 pogłę
bienia międzynarodowego soc
jalistycznego podziału pracy.

WARSZAWA (PAP)
W Warszawie'otwarte zo-

- stało wspólne przedstawi
cielstwo „Biura Podróży''
(„Reiseburo”) i linii lotni
czych „Interflug” Niemiec
kiej Republiki Demokraty
czne). Jest ono pierwszą
tego typti placówką NRD
za granicą.

Zasadniczym ćelem stwo
rzenia stałego, jednolitego
przedstawicielstwa „Reise-
bufó” i „Interflug” jest
nawiązanie ściślejszej
Współpracy z „Orbisem”,
„LOT-em”, PTKK i wszys
tkimi ihnyrĄi instytucjami,
zajmującymi się w Polsce

organizacją podróży i tu
rystyki zagranicznej oraz

udzielanie możliwie jak
najszerszej informacji w

zakresie ruchu lotniczego
i turystyki do NRD i od
wrotnie. Biuro informować

będzie również o szczegó
łach, dotyczących
tranzytowego przez
mlecką Republikę
kratyczną, spraw

wych, usług hotelowych
itp.

Powołanie tej placówki
uzasadnione jesj znacznym
wzrostem ruchu turystycz
nego między naszymi pań
stwami.

ruchu

Nie*
Demo-

wizo-

Siatkarze walczą
o puchar „Gazety Krakowskiej"

W sobotę i niedzielę zostanie rozegrany turniej siatkówki

mężczyzn o puchar „Gazety Krakowskiej”. Obrońca pucharu,
katowicki Górnik będzie miał niełatwą przeprawę.

Dziś górnicy walczą z groźnym zespołem Hutnika Nowa Huta.

Hutnicy mają wielkie aspiracje na awans do ekstraklasy. Tre
ner E. Sirackl potrafił zmontować silny zespół. Zespół, którego
stać nawet na wyeliminowanie z walki o puchar G. K. renomo
waną ‘drużynę z Katowic.

W drugim spotkaniu dzisiejszego wieczoru I-ligowy Wawel

powinien odnieść zwycięstwo nad całkowicie odmłodzoną Ko
roną i zakwalifikować się do finału. '

Nowe przepisy uatrakcyjniły Siatkówkę. Kibice i zadowole
niem powitali to iiovum. Mecze są bardziej widowiskowe, obro
na stała się skuteczniejsza.

Turniej krakowski nia wyłonić nie tylko najlepszą drużynę.
Tradycyjnie specjalna komisja oceni poszczególnych Siatkarzy,
przyznając nagrody dla najwszechstronniejszego zawodnika, dla

najlepszego defensora i najskuteczniejszego atakującego. Na
grodę otrzyma również najlepszy arbiter turnieju.

Otwarcie turnieju nastąpi dziś, 0 godz. 17 w hall Korony, po
czym na boisko wbiegną zespoły Wawelu i Korony. W drugim
niecali spotkają się Górnik—Hutnik. Zwycięskie zespoły będą
grać w niedzielę o pierwsze miejsce, a pokonane — o trzecie.

Początek spotkań hiedaielnych godz. 10. ■
Przypominamy, że młodzież szkolna ma wstęp wolny na ten

'

turniej. (PU)

Brawo oświęcimscy chemicy!

Czwartew Krakowskim

sztuczne lodowisko

Tygodniowy pobyt
w Rio de Jonoiro -

WARSZAWA (PAP). Po
dobnie, jak w ubiegłych la
tach, również 1 w tyra roku

przedstawicielstwo francus
kich linii lotniczych w War
szawie organizuje atrakcyjny
konkurs. W związku z 400-tną

■

w
Komenda Powiatowa Milicji

Obywatelskiej w Brzesku zatrzy
mała oszusta: ANDRZEJA BIE
LECKIEGO s. Adama i Marii zd.

Purzyc, ur. 17. XI. 1923 r. w Wll-
kanowle zam. w Tarnowie, przy
ul. Szewskiej Nr 6.

Wymieniony podając się za tu
rystę czechosłowackiego sprzć-
dawał kupony ubraniowe nisko

procentowe jako materiał 100 proc,

Osoby poszkodowane proszone
są o zgłoszenie się w Komendzie

Powiatowej MO w Brzesku lub
w Komendzie Wojewódzkiej MO
w Krakowie, Plac Szczepański I,
pokój Nr 140 tel. 239-21, woW. 376.

rocznicą założenia Rio de Ja
neiro, „Air France0 i brazy
lijskie biuro turystyki rozpi
sały konkurs na plakat, obra
zujący w artystycznej formie
walory turystyczne tego mia
sta. Ten kolorowy plakat po
winien równocześnie pokazy
wać, jak jego autor wyobra
ża sobie obchody jubileuszo
we Rio de Janeiro.

W konkursie może wziąć
udział każdy. Spośród nade
słanych prac jury (składają
ce się z profesorów Akademii
Sztuk Pięknych w Warszawie
i przedstawiciela „Air Fran
ce” w Polsce), wyłoni 10 naj
lepszych. Prace te zostaną
następnie wysłane na mię
dzynarodową wystawę plaka
tów do Rio de Janeiro, głów
ną nagrodą za najwybitniej
szą pracę ufundowaną przez
brazylijskie biuro turystyki
będzie — przelot do Rio
francuskimi liniami lotniczy
mi- oraz tygodniowy pobyt w

tym mieście.
Prace można nadsyłać do

przedstawicielstwa „Air Fran
ce” w Warszawie przy
Kruczej 21 do dnia 31 m

br.

14 kwietnia ub. roku, samorząd
robotniczy oświęcimskiego kom
binatu chemicznego podjął u-

chwalę o budowie przy Zakładach

sztucznego lodowiska. W dwa

tygodnie później przystąpiono do

pierwszych prac. Tuż przed świę
tami po raz pierwszy płyta o-

święcimskiego lodowiska została
zamrożona. Pod koniec bież, mie
siąca obiekt oficjalnie przekaza
ny zostanie do Użytku.

Wybudowanie sztucznego lodo
wiska w ciągu zaledwie 8 miesię
cy jest bezprecedensowym wyda
rzeniem w budownictwie sporto
wym w Polsce. Oświęcimski o-

biekt powstał dzięki solidarnemu,
zorganizowanemu -wysiłkowi spo
łecznemu, którego Inicjatorami
były organizacja partyjna i samo
rząd robotniczy kombinatu.

Inicjatorzy oświęcimskiego lo
dowiska mają bardzo ambitne za
miary na przyszłość. W drugim
etapie budowy planują zrealizo
wanie pawilonu sportowego,
gdzie pomieszczone zostaną szat
nie, łaźnie, a później także i spor
towa kawiarenka. W dalszej przy
szłości ambicją ośWięcimian jest
pokrycie lodowiska dachem. Po
wstanie w ten sposób drugi w

kraju po Łodzi pałac lodowy,
Z nowym obiektem wiąże się w

Oświęcimiu także i duże nadzieje
Sportowe, zwłaszcza, że kandyda
tów na mistrzów hokejowego ki
ja w mieście nie brakuje. Zresztą
myśli się nie tylko o hokeju.
Wraz z uruchomieniem nowego
lodowiska rozpocznie działalność
szkółka łyżwiarska, kształcąca
nowych adeptów jazdy figuro-

WOJ. Kierownikiem Szkółki zo
stanie prawdopodobnie znany
mistrz Kaczmąrcźyk z którym
pertraktacje są daleko zaawanso
wane.

Ambitnym ośwlęclmianom ży
czymy wielu lodowych sukcesów.

(aw)

Czołowy działacz

sportowy UNESCO
w Zakopanem

x.zez trzy dni bawił w Zako
panem i Krakowie Sekretarz ge
neralny Międzynarodowej Rady
Wychowania Fizycznego 1 Sportu
UNESCO, Dyrektor instytutu
Młodzieżowego UNESCO i prezee
Międzynarodowej Federacji Ko
szykówki dr William R. 'Jones.

Dr Jones odwiedził w Krako
wie drużynę wielokrotnego mis
trza Polski w koszykówce — Wl-
się.

’ uL
marca

Tak chcemy podróżować
Ostatni „MT Światowid” (nr 2)

przynosi podsumowanie interesują
cej ankiety _

konkursu pod ha
słem „PKP — frontem do klien
ta”. Oby tylko słuszne wnioski zo
stały szybko zrealizowane. Poza

tym m. In. „Przyczółek wolności”
- o burzliwych dziejach Wirki,
zwłaszcza w latach 1944 - 45, „Za
cząć trzeba od pieca” - o muźem

przyrody bieszczadzkiej w Lesku
oraz reportaż z jedynego w Pol
sce muzeum filumenlstycznego w

Bystrzycy Kłodzkiej 1 jak zawsze

kolejny odcinek „i znowu kuszą
cej Kanady" Arkadego Fiedlera,
reportaże z kraju 1 ze świata, in
formacje, aktualia sezonowe.

W kilku wierszach
W meczu o puchar Europy W

koszykówce mężczyzn mistrz Wę-
gier Ilonyed Budapeszt pokonał
mistrza Wioch Ignis Varese 84:74,
Rewanżowe spotkanie odbędzie
się 14 hm., w Varese.

*

Koszykarska drużyna mistrza
Belgii Antwerpse BC przegrała ■
mistrzem Grecji mecź o piichał
Europy mężczyzn, drużyną AEK

Ateny 71:72. Rewanżowy mecz

odbędzie się w najbliższy czwar
tek w Atenach.

*

W ćwierćfinałowym spotkaniu o

puchar Europy w tenisie stolo-

wym kobiet Spattak Sokoloyo
pokonał berliński zespół TSC 5:3,
Spartak awansował do półfinału.

*

Hokejowa reprezentacja Cze
chosłowacji przebywająca na

tournee w Kanadzie rozegTała w

miejscowości London mecz z zes
połem Senior Ali Stars. Meca

wygrali Kanadyjczycy 5:3.

Kronika sportowa
Walną zebranie Sprawozdawczo-

wyborcze KKC1M „Smok” odbę
dzie się w niedzielę o godz. 10
w sali KPT przy ul. Na Dołach
4. Zarząd Klubu prosi wszystkich
o punktualne przybycie.

FRANCISZEK KSIĘŻARCZYK

Ongiś dla nakreślenia losów przyszło
ści sięgano do gwiazd. Z ich biegów i
układów usiłowano odgadywać przyszłe
wydarzenia. Tej wiary W zależności losu
człowieka a nawet narodów od tajemnic
gwiazd nie pozbył się nawet współcze
sny świat. Według oficjalnej statystyki
we Francji jest 34 tys. astrologów i

wróżbiarży, a w USA około 30 tys. War
to dodać, że wg ankiet Gallupa, które

prześwietlają każde zjawisko, około 50
. proc, społeczeństw obu tych krajów do

tej pory wierzy we wróżby, szczególnie
wróżby z gwiazd.

Peruwiański astrolog prof. Benigno Ła
Rosa w dorocznych proroctwach przed
kilku dniami przepowiedział śmierć pa
rli mężów stanii, Wśród nich gen. Fran
co 1 Czang Kal-szekowl. Jako szczegól
ne wydarzenie przepowiada profesor
wylądowanie na meksykańskim wybrze
żu „latającej filiżanki” z załogą z obcej
planety oraz wynalezienie przez proste
go i skromnego połudmowo-anjerykań-
skiego lekarza niezawodnego środka
przeciwko rakowi. Trzeba tylko dodać,
źe La Rosa każdego roku ogłasza prze
powiednie, z których — jak dotychczas
— niewiele się sprawdziło,

U nas w kraju na pewno nie brak

wróżbiarży i astrologów nie tylko ama
torskich, lecz także profesjonalnych,
niemniej dla określenia przebiegu roku
1965 nie będziemy sięgać do gwiazd. Od
powiedzi na pytanie co będzie w r. 1965

szukamy w charakterystyce roku ubie
głego. w życiu politycznym i społecz
nym nie ma zjawisk oderwanych i koń
czących się z upływem administracyjne
go terminu. W nowy rok przechodzi się
ze. wszystkimi aktywami i pasywami, ja
kie nagromadziły się w roku ubiegłym.

Rok 1964 należał do obfitych w rozli
czne, czysto burzliwe wydarzenia. Po
mimo tego ogólny układ sytuacji mię
dzynarodowej nie Uległ zasadniczym
zmianom. Związek Radziecki kontynuo
wał politykę odprężenia....«

takle.1 mierze Jak poważne zmniejszenie
zapylenia radioaktywnego w atmosferze.

Nagłe i nieoczekiwane odejście Chru-
szczowa 1 zmiany personalne w ■ZSRR
nie przyniosły zmian w kursie polityki
zagranicznej i wewnętrznej. Obecni

przywódcy kontynuują politykę ustalo
ną przez XX i XXII Zjazd KPZR. Rów
nocześnie podkreślają oni, że zamierzają
kurs ten realizować skuteczniej niż daw
niej. W ślad za wypowiedziami obser
wujemy pociągnięcia choćby takie jak
inicjatywa ZSRR w Kongo lub zapo
wiedź rozmów z Wilsonem.

7 *

wzrostu w drodze socjalistycznych prze
mian.

W ostatnim roku zwiększyło się roz
bicie w łonie NATO. Próby scementowa-

r.ia NATO nie tylko nie powiodły się,
ale w obliczu nowych koncepcji strate
gicznych, zwłaszcza koncepcji WSN, to
rozbicie pogłębiły. Zapewne w r. 1965
USA przyjmą koncepcję WSN według
programu Wilsona tj. —* koncepcję po
szerzonych sił atlantyckich. Nie będzie
to jednak sukces, a raczej dalsze nie
powodzenie. Francja de Gatille'a bowiem

nigdy nie wyrazi zgody na żadne z do-

FelSeteBa 6Urodnaes

Nie chcemy wróżyć z gwiazd
i

Nie doszło do zlikwidowania rozbież-
ności w

przestały
poważna
delegacji
wolucji
zostały wznowione obustronne rozmo
wy. Równocześnie zapowiedziano na

marzec konferencję prźygotowawczą do
dalszych rozmów. ”

Można powiedzieć
więc, że przystąpiono do poszukiwania
pozytywnych rozwiązań tego ważnego i

złożonego problemu.
W świecie zaczyna się zaznaczać wy

raźny zwrot ku lewicy. Świadczą o tym
zwycięstwo Wilsona w Anglii oraz wy
bór Saragata, wśpólnymi głosami lewi
cy, na prezydenta Włoch. Tendencje le-

_________ ____ _______ _ , wicowe będą się w roku 1965 utrzymy
wał politykę odprężenia. Jednocześnie wały, tym bardziej, że wiele krajów N»-

dały się odczuć dobroczynne skutki U- wego Świata, zwłaszcza afrykańskich,
kładu Moskiewskiego, choćby nawet w .zamierza rozwiązywać iwo trudności

ruchu robotniczym, ale luki
się poszerzać. Nastąpiła także
zmiana: przy okazji pobytu
ChRL na uroczystościach Re-

Październikowej w Moskwie

tychczasowych koncepcji obrony Euro
py. Ma ona w programik koncepcję zje
dnoczonej Europy pod wodzą Francji i
zamierza ten swój program forsować 1
w 1965 r.

Francję czekają W grudniu Wybory
prezydenta. Gen. de Gaulle dotychczas
nie ujawnił swych zamiarów odnośnie

kandydowania. Jest jednak rzeczą nie
mal pewną, że jeśli będzie kandydował,
wygra wybory. Siły lewicowe nie są —

przynajmniej w tej chwili — w stanie

wystawić kandydata, który by popular
nością mógł dorównać de Gaulle’owi.
Generał sam przepowiada, że „rozpoczy
nający się rok nie będzie nudny”. Istot
nie polityka wewnętrzna de Gaulle’a bu
dzi ostre sprzeciwy, a stały spadek sto
py życiowej szerokich mas zagrzewa do
walki. Już w grudniu dokonano pierw
szej próby generalnego strajku. W tym
roku Francuzi przeżywać będą częściej

chwile kiedy wygasną światła, przestaną
tlę obracać koła maszyn, dworce opu
stoszeją Jak przy alarmach lotniczych.
Klasa robotnicza Zapowiada walkę straj
kową. Prawa ręka generała i przyszły
jego następca Pompidou grozi represja
mi.

Dla Bonn rok 1964 byl zdecydowanie
zly. Niemcy zachodnie W oczach świata

wykrystalizowały się Już zdecydowanie
jako wróg publiczny’ nr 1 bezpieczeń
stwa i pokoju. ŻWydęśtwo wyborcze La-
bour Party, odprawa udzielona poten
cjalnemu faszyście Goldwatetowi, powa
żne ochłodzenie stosunków Paryż —

Bonn,' zahamowanie planów militarnych,
r.iepodpisanie układu ó WSN ani w

NATO, ani też we dwójkę z USA to

wszystko policzki w twarz końskich od- .

wdowców, Udzielenie kredytów i na
wiązanie kontaktów handlowych między
USA i NRD powiększyły przygnębienie
w rządzie końskim. Przejawy wściekło
ści wystąpiły tym ostrzej w odweto
wych i rewizjonistycznych groźbach pod
adresem wschodnich sąsiadów. Ostry
kurs Bonn nie ulegnie zmianie 1 w tym
roku, choćby dlatego tylko, że tu rów
nież odbędą się wybory kanclerza.

W dalszym ciągu pozośtają na świecie
niezmienne ogniska zapalne; Wietnam
południowy, Cypr i Kongo. Nie należy
się spodziewać, aby Amerykanie do
browolnie zrezygnowali z działalności w

tych rejonach. Nowy wybuch konfliktu
między Indonezją a Malajzją świadczy,
że wśród newralgicznych punktów świa
ta znajdują się na początku 1965 r. rów
nież dżungle południowego Borneo.

Jeżeli dodać do tego narastające stale

tendencje usamodzielnienia się -Ameryki
I acińskiej, oraz nowe postępowe tenden
cjo Trzeciego Świata (tzw. krajów nie-

zaangażowanych) to w sumie rok 1965
będzie okresem narastania tendencji de
zintegracji w łonie Zachodu, a konsoli
dacji wszelkiego rodzaju sił przeciwsta
wiających si£ polityce wojennej.

MARIAN SKARBEK

— Po prostu wszyscy mogli wyjść z mie
szkania — odezwał się po chwili medyta
cji Woźniak — i to cala tajemnica. Dziś
niedziela, mają cały dzień siedzieć w do
mu? Nas się nikt tu nie spodziewał aku
rat dzisiaj...

Postanowiliśmy czekać dalej. Gdzieś po
upływie godziny Sandecki ruszył znów na

zwiad i znów powrócił z niczym. Nie po
trzebował nawet mówić o kolejnym zawo
dzie, wystarczyło spojrzeć na jego twarż.

- To samo, co i przedtem - powiedział -

nikt nie otwiera. Gdy zacząłem w końcu
szarpać klamką, wyskoczyła z innego mie
szkania jakaś wściekła baba i poczęła do
mnie wrzeszczeć: „Kiedy przestaniecie tu

przyjeżdżać i narażać ludzi!”. Nie było co

z Ilią gadać...
Znów więc oczekiwanie? Nie mogliśmy

przebywać w barze w nieskończoność i to

przy lemoniadzie, bo na coś mocniejszego
nie było nas stać. Właściciel baru nie spo
glądał na nas z entuzjazmem. Z naszym

mbcym akcentem — pozostałością wielolet
niego pobytu na emigracji - wydawaliś
my mu się z pewnością podejrzani. Nie
mogliśmy mu przecież wyjaśnić bliżej,
skąd przybyliśmy.

Postanowiłem pójść sam do fatalnego
mieszkania. Mając iia uwadze krewką' są
siadkę, ó której mówił „Kazik” podszed
łem pod drzwi wskazanego mieszkania ci
chutko jak mysz, aż mi się przypomniały
hiszpańskie noce. Przyłożywszy ucho do
drzwi, począłem nasłuchiwać. O dziwo,
usłyszałem wewnątrz jakieś głosy. Dolaty
wały co prawda jak gdyby z dalszych po
mieszczeń, nie ulegało jednak wątpliwości,
iż rozlegają się właśnie w tym mieszka
niu.

Skoro Sandecki ruszył klamką, a nie
otworzono mu, nie należało ruszać klam
ką — pomyślałem. Nie zważając na parys
kie wskazania zadzwoniłem. Ku mej rado
ści posłyszałem zbliżające się kroki'i drzwi
otworzyły się.

■- Czy zastałem pana Piotrowskiego? —

zapytałem — znalazłszy się za progiem,
Kontakt został wreszcie nawiązany.
Konspiracyjne mieszkanie, w - którym

mieściła się przyjazdówka, zamieszkiwała
rodzina oddanej naszej towarzyszki Marii
Chonicz. Wysłała ona natychmiast swego
syna, Bolka, aby zawiadomił towarzyszy ze

sztabu GL, o przybyciu z Paryża kolejnej
grupy dąbrowszczaków.

Ustaliliśmy w trakcie rozmowy z towa-‘
rzyszami, że do mieszkania przejdziemy
pojedynczo. Później mieliśmy udać Się na

konspiracyjne kwatery.
Powróciłem do baru z miną zwycięzcy,

choć pomyślny wynik przeprowadzonej
przeze mnie operacji był raczej dziełem
przypadku, niż moją zasługą. Zapadał już
zmierzch, gdy znaleźliśmy się wszyscy na

przyjazdówce. Jeszcze tego samego wieczo
ru rozlokowano nas w różnych miej
scach. Ja znalazłem się na Utracie u ro
dziny Aleksandra Kowalskiego — „Olka”.
Zostałem tam niezwykle serdecznie przy
jęty przez jego matkę i siostrę Genię.

Towarzyszący nam dotąd żołnierze ra
dzieccy, jak się później dowiedziałem, zo
stali wysłani po kilku dniach do oddzia
łów partyzanckich. Dwóch z nich trafiło
na Lubelszczyznę, jeden w Krakowskie.
Nie udało mi się poznać dalszych ich lo
sów, często ich -jednak wspominam. Wy
prawa z Francji do Polski była dla nich
szczególnie trudna, jednakże umieli znieść
ją dobrze, zachowywali się doskonale, ani
na chwilę nie tracąc opanowania.

Przybywszy do mieszkania Kowalskich
na Utracie, szybko wdałem się w rozmo
wę. Ciekaw byłem Polski, przede wszyst
kim, warunków okupacyjnych, w jakich żył
naród. Obie moje gospodynie starały się
wytłumaczyć mi wiele przeróżnych spraw,
zaczęły zaś od udzielania ml praktycznych
wskazówek, jak należy zachować się na

warszawskich ulicach. Prawdę mówiąc kraj
stanowił dla mnie szczególnie w warun-

/
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KTO OD KOGO SIĘ
ODWRÓCIŁ

Niepokojące wydają
się nam przejawy od
wrócenia s:ę młodych
od pewnych wartości,
które za naszych lat de
cydowały o procesie
dojrzewania duchowego
młodzieży. Dla nas lek
tura „Ludzi bezdom
nych”. Wierzb nad Sek
waną”. „Kordiana 1
chama” była podstawą
często kształtowania się
światopoglądu. Dziś dla

młodych jest to Już
tylko mało atrakcyjna
lektura szkolna. Wydaje
nam s'ę czymś nie do
pojęcia, że literatura
jakby straciła swoje
właściwości ongiś tak o-

czyw’ ste, polegające na

Jej funkcjach Ideolo-
gcznych, światopoglą
dowo - twórczych. Ale
czyż winić za \to mło
dzież? Naprawdę czy to
mtedz eż odwróciła się
od literatury czy lite
ratura od młodzieży? O-
czywiśc’e myślę o lite
raturze współczesnej.
„KOBIETA I ZYCIE”

DO CZEGO SŁUŻĄ
ZEGARKI

I KALENDARZE

Polacy kupują wpraw
dzie masowo zegarki
kalendarze, ale są
prawdę mówiąc,
rzucone

1
to,

wy-
pienlądze. W

każdym razie w porów
naniu z Innymi krajami,
urządzenia te mają u

nas znikome raczej za
stosowanie. Kalendarz
służy przeważnie jedy
nie do tego, aby infor
mować, Ile dni pozosta
ło Jeszcze do pierwsze
go, oraz jakich trzeba

spodziewać się Imienin.
Zegarek służy główn e

jako punkt oparcia dla
wzroku na nudnych ze
braniach oraz Jako
atrament

podpisanie
obecności,
okazjach
znaczna część
rodaków doskonale mo
głaby się obejść bez ka
lendarza i zegarków,
gdyż zadowala się <>-

rientacją w czasie, któ
rą tylko przez uprzej
mość możemy nazwać
przybliżoną — od orien
tacji dokładnej, nie zaś
oddalonej. Nie twierdzę,
rzecz Jasna, że nie zda
rza się im być punk
tualnymi. Owszem, zda
rza się, ale zadziwiająco
mało ludzi uważa to za

swój święty obowiązek.
Jest to dla nich sprawa
przypadku, uprzejmości,
dobrego humoru.

„TY I JA”

ln-

ulatwlający
w porę listy
Przy Innych

życiowych
naszych

NIENASYCENI...

Jakkolwiek by «lę
człowiek nie nachwalłl,
to chwalony uważa, że

tego wszystkiego za ma
ło. W najlepszym razie
takie pochwały bierze za

c.oś najbardziej natural
nego i z natury rzeczy
Jemu należnego. Prze
ważnie zaś uważa, że
można było napisać
Jeszcze mocniej, Jeszcze
bardziej panegirycznte,
ł.e pochwały są niepeł
ne. Aktorka ma pretens
je, że nie pochwalono
Jaj kapelusza, w któ
rym ukazuje się w dru
gim akcie, nie mówiąc
Już o jej nogach. Pi
sarz sądzi, że właściwie
wyrządziłeś mu krzywdę
nie wymieniając w lita
nii Jego zasług pewne
go słuchowiska radiowe
go nadanego w 1927 r.

Filmowiec, że nie
wspomniałeś o dziesią
tym wyróżnieniu, Jakie
Jego bardzo krótko-
metrażowy film otrzy
mał w konkurencji Je
denastu dzieł na festi
walu w Orinoco 1 te
mu podobne.

„KULTURA”

HYDROPONIKA
czym się io je?

Encyklopedie sprzed kilku lat jeszcze nie znają tego sło
wa. Najświeższe, kwitują pojęcie lapidarnym zwrotem:

hydroponika — uprawa roślin bez gleby. Niewiele tomów!
zwykłemu zjadaczowi roślinnego białka czy bodaj karotenu.
Jeszcze mniej — mieszczuchowi, któremu bywa raczej obo
jętne czy pietruszka rośnie w ogródku czy na dachu, byle
była w porę w sklepie warzywniczym lub przynajmniej na

targu-. Tylko cena za pęczek byłaby tu już dla Kowalskiego
z miasta interesująca. Denerwuje go, kiedy słyszy o klęsce po
midorowego urodzaju np. we wrześniu, a jeszcze bardziej
poczuje się wstrząśnięty, kiedy w grudniu „Delikatesy” wy
pisują przy świeżych pomidorach cenę np. 120 zł za 1 kg.

I tak już jest chyba na całym świecie. Na Florydzie, w Ja
ponii i w Meksyku — rodzinnej okolicy tego warzywnego
owocu. Redaktor Konstanty Danilenko pokazuje mi np. w Ki
jowie wrześniowe ceny pomidorów: 80 kopiejek kilogram.
W zimie: 2 ruble. A Halina Iwanowna Andrijenko, nauko
wiec z Kijowskiego Instytutu Warzywniczego, potwierdza
to wyznanie.

Cóż więc czynią fizjologowie, botanicy, agrotechnlcy i cała
plejada naukowców na świecie? Właśnie od Florydy poczy
nając po nasz Ogród Botaniczny we Wrocławiu przez doc.
dr Zofię Gumińską*) kierowany? Badają i skutecznie ekspe
rymentują jakby tu posadzić kultury warzywne, nie tyle
wprawdzie na dachu, co bez tradycyjnej gleby, która — kon
wencjonalnie biorąc — była zawsze źródłem życia roślin.
Udowodnili to już, że można się bez niej obejść. Przynaj
mniej w odniesieniu do niektórych upraw. Udowodnili, że
i pory roku, klimat i inne istotne dla wegetacji czynniki,
nie muszą warunkować uprawy. A tym samym, że i pomi
dory i truskawki nie muszą być zimą nieosiągalne w stanie
świeżym oraz, co jest bardzo istotne, nie muszą kosztować
krocie w stosunku do ceny w porze ich naturalnego wysypu.

A to się nazywa po prostu rewolucją. Przewrót ten posia
da szczególne znaczenie dla wielkich miast i
kich na terenach pustynnych-czy północnych,
mu szacownemu grodowi Kraka, grozić musi
nie mówiąc już o Krynicy i Zakopanem. Do
wiem i wszystkich kurortów dowozimy przecież wczesną
wiosną nowailijki, gdzieś spod podwarszawskich Grójców
i Innych rozwiniętych ośrodków produkcji wanzywnej.

Ale jesteśmy oto w sowchozie — „Kijowskiej Warzywni
czej Fabryce”. Dyrektoruje mu J. A. Diukariew, specjalista
od upraw hydroponicznych i autor wielu na ten temat pu
blikacji. Naszym cicerone jest właśnie H. Iwanowna Andri
jenko kierownik filii Instytutu. Stoimy w hydroponicznej
szklarni. Wokół nas ogórki, pomidory, papryki i bakłażany.
W różnym stadium rozwoju; o różnych porach roku dadzą
owoce. Całe hektary pod szkłem. 41 cieplarni już produkuje.
W osobnych hodowane są rozsady. Opodal szkielety nowych,
wznoszonych obiektów hydroponii. Produkcja, od kilku lat,
już na skalę przemysłową. Eksperymenty i doświadczenia
czynione przez pracowników naukowych Instytutu odbywają
się w osobnych obiektach.

Fabryka robi niesamowite wrażenie. Oglądali ją m. in. wi
cepremier PRL E. Szyr, tow. J. Kadar, tow. Żiwkow i inni
przywódcy partii bratnich narodów. W oryginalnych asfalto
wych korytach (konstrukcja gdzie indziej nie stosowana,
autor: A. M. Makyszew) napełnionych dość grubo granulo
wanym żwirem rosną przy naturalnym i sztucznym świetle
rośliny. Do każdego „koryta”, z centralnego systemu „zaopa-

skupisk lude-
Nawet nasze-

ów przewrót,
Krakowa bo-

trzenia”, rurami doprowadzana jest pożywka1, na którą skła
dają się rozpuszczone w wodzie nawozy i sole mineralne. Te
same, które roślina otrzymuje w naturze, tylko że sztucznie
wyprodukowane i podane systemowi korzeniowemu roślin.
System ten — regulowany automatami i zegarami — wcale
odpowiada ogórkom i pomidorom, bowiem plony, nie dość że
w różnych, najczęściej zimowych porach, biją 1 o 100 proc,
te gruntowe.

Kijowianie zrezygnowali już z żelazo-betonowych sztalug
cieplarnianych, do których system nawodnienia i doprowa
dzania roztworów życiodajnych był zbyt kosztowny. System
asfaltowych pojemników jest dwukrotnie tańszy i łatwiejszy
w zastosowaniu. Jest to również precedensowe osiągnięcie.
Dlatego też Arabowie, którym pachną na pustynnych pia
chach hydroponiczne oazy, ubiegali się mocno o radzieckie
eksperymenty i o naukowców. Właśnie teraz naukowcy z Ki
jowa budują wielki zakład hydroponiczny w Zjednoczonej
Republice Arabskiej koło Assuanu.

Trudno w publikacji, przeznaczonej dla naszego czytel
nika, podawać szczegóły natury technicznej i subtelności
naukowe wielkiego dzieła — hydroponiki. Zainteresowanych
odsyłamy do skąpych jeszcze, ale już pojawiających się pu
blikacji i wydawnictw fachowych. Naszym zadaniem było
pokazanie możliwości współpracy nauki z praktyką i per
spektyw rozwojowych, jakie niesie z sobą system hydro-
ponicznej uprawy. System ten w olbrzymim stopniu elimi
nuje pracę fizyczną w konwencjonalnym ogrodnictwie. Za
stąpiona ona zostaje wysokokwalifikowanymi ogrodnikami,
pracownikami ochrony i fizjologii roślin oraz przygotowany
mi technicznie do obsługi, nieskomplikowanych zresztą me
chanizmów regulujących pompy, zasilacze, wilgotność i tem
peraturę.

Np. w „Kijowskiej Fabryce” elektryczne zegary typu
sygnalizacyjnego włączają elektrodźwigiem pompę, przez któ
rą przecieka roztwór pożywkowy ze zbiornika do pierwszej
sekcji sztalug. Gdy te zostaną napełnione do ustalonego pozio

mu, pływający przenośnik włącza automat przepompowujący
pożywkę do drugiej sekcji i tak aż do skutku. To samo dotyczy
regulacji temperatury i wilgotności. Istotna jest tu ekonomi
ka, opłacalność kultur hydroponicznych. Na Ukrainie nor
malne cieplarnie w wysokiej kulturze przynoszą średni plon
10 kg pomidorów z 1 ml, gdy hydroponiczna metoda przy
znacznie niższych kosztach własnych przyniosła w br.
15 kg z jednego m*. Instytut eksperymentuje nowe, jesz
cze bardziej opłacalne odmiany i gatunki warzyw, które
wchodzą systematycznie do uprawy opartej na pożywkowych
roztworach,

A więc w ZSRR metoda ta posiada Już przemysłowy cha
rakter. Hydroponiczne cieplarnie są już pod Leningradem,
Kijowem, Lwowem i innymi wielkimi miastami. Naukowcy
i kierownicy życia gospodarczego przepowiadają im welką
przyszłość. Podobnie zresztą udowadniają to nasi naukowcy
z Wrocławia, Szczecina 1 Poznania. Miejmy nadzieję, że

, i u nas hydroponika znajdzie szybko szerokie zastosowanie.

TADEUSZ LEŚNIAK

*> Autorka pierwszej w Polsce książki o hydlroponlce: „Uprawa
hydroponlczna roślin”. Wyd. Wrocławskie Towarzystwo Naukowe
w roku 1964.

dał tym
poglądową,

się samym
widzami. W

wydarzeniu
tematykę

ANTO-
szybki

w po-

jest mało prawdopo-
Z tego podwyższonego
oglądają Interesujący
historyczny ulicami

podob-

Sprzeczne sądy, jakie ta

fotografia wywołała, dowodzą,
jak wysoką ma ona wartość.
Aparat jest świetnym rejes
tratorem malujących się ńa
twarzach uczuć i o tym war
to pamiętać przy wykonywa
niu podobnych zdjęć.

NAGRODA TYGODNIA

Oglądając to zdjęcie zadaje-
my sobie pytanie, co robią
osoby na slupach, po co na

nie powchodzily. Czyżby na
mówił je do tego fotografują
cy, co

dobne?
miejsca
pochód
miasta. A więc mamy do czy
nienia z obrazkiem ulicznym
nietypowym. Zwłaszcza osoba
na pierwszym planie w star
szym wieku wykazująca ekwi-
librystyczne zdolności wzbu
dza szczególne zainteresowa
nie. Scenka zawiera szczyptę
humoru. Autor zdjęcia
NI ISZCZDK wykazał
refleks, tak potrzebny
dobnych sytuacjach.

Jeśli zamieszczamy
ne zdjęcia, pragniemy tym sa-

mym zwrócić uwagę fotoama-
torów, że temat, naprawdę le
ży na ulicy. Trzeba tylko
umieć obserwować otoczenie.
Dzisiejszy laureat
zdjęciem lekcję
Nie interesował
pochodem, lecz
najpospolitszym
można znaleźć
uboczną, która może być cie
kawa.

POCZTA KĄCIKA
Na nasz apel skierowany do

fotoamatorów w sprawie oce
ny fotografii umieszczonej w

naszym Kąciku w numerze

świątecznym otrzymaliśmy
kilka odpowiedzi. Każda a

nich inaczej interpretuje uczu
cia malujące się na obliczu
osób sfotografowanych. Cie
kawe wnioski wysnuł WŁA
DYSŁAW TROJANOWSKI ż
Wiśnicza Nowego. Kobieta z

lewej strony jego zdaniem cze
ka z napięciem na wynik de
cyzji 1 stara się odczytać my
śli mężczyzny. Środkowa po
stać z obawą zapytuje siebie:
„da czy nie da oferowaną su-

.hi r

Sguf /ri^n

Z notatnika A. Wasilewskiego
Są piosenki, które przy dźwiękach perkusji rodzą się! Póź

niej szaleją w rytmie saksofonów i gasną pianissimo jak
ogarki na gałązkach choinek!

Jednak niektóre źyją całymi tygodniami, ba, miesiącami!

Zyją swoją prostotą, ponieważ są ludzkie, codzienne!
Nawet w pełni zabawy samotna kobieta nuci sobie pio

senkę: „o mnie się nie martw — ja sobie radę dam", bo wie,
że „miłość zjawia się tak niepunktualnie" — wszędzie —

a zwłaszcza w okresie karnawału zakopiańskiego!

RANC85ZEK KSIĘŻARCZYK

is

kach hitlerowskiej okupacji, swego rodzaju
terra incognita.

Rozmowa przeciągnęła się do późnej no
cy, w końcu udałem się na spoczynek, na

który z pewnością zasługiwałem po trudach
podróży i emocjach niedzieli, która dla na
szej szóstki nie okazała się bynajmniej
dniem świątecznym.

Tak wkroczyłem na nową drogę w mym
życiu, drogę walki w pełnej konspiracji.
Wkrótce też musiałem zmienić nazwisko.
Na jakiś czas zaopatrzono mnie w tzw.

„lipne” dokumenty, wkrótce zaś otrzyma
łem oryginalną „Kennkartę”. Nazywałem
się odtąd Bronisław Michalski. Przyjąłem
to do wiadomości, zastanawiałem się tylko,
Jak długo Jeszcze będę musiał nosić prze
różne obce nazwiska. Zdawałem sobie spra
wę, że powrót do własnego zapewni mi
dopiero nadejście wyzwolenia.

Opuściłem Polskę przed wielu laty. Te
raz, chcąc wziąć jak najaktywniejszy udział
w toczącej się walce z hitleryzmem, mu-

siałem dobrze poznać sytuację w kraju 1

przyzwyczaić się do nowych warunków, od
miennych i dużo trudniejszych niż we

hrancji. Dla mnie) podobnie jak dla in
nych towarzyszy przybyłych z Francji,
szczególnie skomplikowanym zagadnieniem
była znaczna liczba konspiracyjnych or-

ganizacji Politycznych i wojskowych w Pol
sce. Miały one różne programy, a nieraz

różnice były tak bardzo
subtelne,, że nie sposób było się połapać,
o co właściwie jakiemuś ugrupowaniu cho
dzi. Wydawało się też nieraz nam, reemi
grantom, że na terenie Francji łatwiej było
mimo wszystko odróżnić przyjaciela od
wroga. Fronty polity czne zarysowywały' się
tam bardziej wyraziście. Pierwsze dni w

Warszawie spędzałem więc głównie na roz
gryzaniu spraw dla mnie przynajmniej dość
zawikłanych. W warunkach hitlerowskiej
okupacji „uczyłem się Polski”-. Bronisław
Michalski musiał się zachowywać nie ina
czej niż wszyscy jego rodacy, musiał mię-

--------------------- ----- U

dzy Innymi znać Warszawę, a ja w gruncie
rzeczy stolicy dotąd nie znałem.

Oczekiwałem z niecierpliwością na kon
kretne zadania. Po kilku dniach skontak
towano mnie z „Witoldem” - Franciszkiem
Jóźwiakiem, a następnie z „Markiem” —

Marianem Spychalskim. Towarzysze z kie
rownictwa PPR i Gwardii Ludowej odnie
śli sie do mnie jak najlepiej; odczuwałem,
że mają do mnie pełne zaufanie. W trak
cie rozmów rozpytywałem o znanych mi
dąbrowszczaków. , Uderzyło mnie, że na

konkretne pytania o braci Motejów otrzy
muję wyraźnie wymijające odpowiedzi,
skończyłem więc z pytaniami. Nie mogłem
wówczas wiedzieć o dokonanej przez nich
zbrodni na towarzyszu Nowotce. Prawdę
poznałem dopiero pod koniec okupacji.
Niełatwo było mi w nią uwierzyć. Fakty
mówiły jednak za siebie. Tym bardziej do
ceniłem zaufanie i sympatię kierownictwa
partii do dąbrowszczaków.

Wkrótce objąłem funkcję oficera łączni
kowego Sztabu Głównego Gwardii Ludowej,
co połączone było z wyjazdami w teren.
Poznałem już na tyle stosunki w okupowa
nej Polsce, że wyjazdy te nie sprawiły mi
szczególnych kłopotów, czułem się w ogóle
coraz pewniej, jeśli można było czuć się
tak w ówczesnych warunkach, gdy wy
starczało, by któryś z hitlerowców miał zły
humor, a już pociągało to za sobą krwawe
ofiary.

Po raz pierwszy opuściłem Warszawę
swej nowej roli wraz z towarzyszem

„Władkiem” — Władysławem Skowrońskim,
który niestety już wkrótce, w lipcu 1913
roku został aresztowany przez gestapo.
„Władek” był wówczas sekretarzem PPR
Obwodu Kieleckiego. Podróż przebiegała
nam pomyślnie, a na miejscu „Władek”
umożliwił mi nawiązanie kontaktu z se
kretarzami PPR i dowódcami GL okręgów
w Obwodzie Kieleckim. Dane mi w War
szawie zlecenia wypełniłem.

(C. d. n.)

W końca stycznia
wejdzie na ekrany
polski film reżysera
Jana Rutkiewicza pt
„Zakochani są mię
dzy nami” zrealizo
wany wg scenariu
sza Andrzeja Man-
daliana. Muzyka
Edwarda Pałłasza.
Zdjęcia Karola Cho-
dury. W rolach
głównych występują:
Maria Nowotarska,
Magdalena Zawadz
ka, Stanisław Jaś
kiewicz 1 Krzysztof
Kalczyński. Oprócz
nich grają Jeszcze
Lidia Korsakówna,
Alicja Wyszyńska,
Andrzej Jurczak,
Bohdan Łazuka i An
drzej Olszański oraz
setki plażowiczów.
Na zdjęciu: scena z

filmu: Stanisław Jaś
kiewicz, Marla No
wotarska i Krzysz
tof Kalczyński.

caf — cwr

T
ak jak w piosence —

staruszek portier zaw
sze dawał z uśmiechem
klucz; nieraz była to
łaskawa pracownica
recepcji. Stanisław

Przystupa nigdy nie miał trud
ności z otrzymywaniem po
koju. Wybierał zawsze hotel
najelegantszy — pytał o miej
sce w dwu-trzyosobowym po
koju, popierając swoją prośbę
zależnie od okoliczności ta
bliczką czekolady, kwiatkiem
— to dla pań, bańkonotem 50
zlotowym — jeśli w recepcji
siedział mężczyzna. Podczas
gdy inni odchodzili z kwitkiem
on zawsze dostawał upragnio
ny wspólny pokój. Nawet
przy zameldowaniu nie bar
dzo zwracano uwagę na po
darty, poklejony dowód miłe
go gościa. Ktoby tam spraw
dzał skoro Właściciel jest tak
uprzejmy.

Zimny prysznic przychodził
za dzień lub dwa, gdy pan
Stefan znikał a wraz z nim
portfele, zegarki, części gar
deroby współmieszkańców po
koju. Okradał ich wykorzystu
jąc sen, lub nieobecność. Łup
był bardzo różny: kwoty od
100 do 5.000 zł, czasem czysta
koszula którą wkładał na sie
bie, buty, spodnie. Nie był
jednak złodziejem bezwzględ
nym. Nim. kradł, zawsze

sprawdzał komu zabiera.
Oszczędzał z zasady studen-

tów, wojskowych, włożył na

powrót do marynarki portfel
z i tys. zł młodemu człowieko
wi, który wybierał się na

urlop z narzeczoną. Był skru
pulatny. Jeśli okradany miał
książeczkę oszczędnościową
zabierał portfel z całą gotów
ką, w przeciwnym wypadku
zostawiał nawet kilkaset
tych, by ofiara miała na

powrotny do domu. Taki

zto-
bilet
nie-

typowy złodziej. Indywiduali
sta.

Miał 30 lat. Był już karany.
Podczas odsiadywania paru
lat więzienia, wymarzył sobie,
że zostanie wynalazcą. Opra
cował szczegółowo dwa po
mysły: jeden to przyrząd do
pływania wielkości pudełka
zapałek, drugi z dziedziny
medycyny — zamiast przesta
rzałego gipsu używanego pr2y
złamaniach — bolce. Po wyj
ściu na wolność jeździł z ty
mi projektami do Warszawy
— przekonywał, udowadniał.

Nie chwyciło. Gdy wydał o-

statnie pieniądze — zabrał się
do hotelowych kradzieży. To
umiał■robić, nigdy natomiast
to swoim życiu nie pracował.
Najpierw meldował się na

własny dowód osobisty, potem
na skradziony i naiwnie prze
robiony.

W ciągu trzech miesięcy
objechał całą Polskę. Warsza
wa, Lublin, Poznań, Opole,

w

Bytom, Katowice, Szczecin,
Gdynia, Łódź, Będzin — to

kolejne etapy podróży podczas
której dokonał 38 kradzieży.

W nowotarskim hotelu
skradł współlokatorowi rewi
dentowi 320 zł i dwa wieczne
pióra, po czym wyjechał do
Nowego Sącza. Rano zamel
dował się w hotelu, wypoży
czył rower i pojechał na grzy
by do lasu. Gdy w południe z
bukietem polnych kwiatów —

dla właścicielki wypożyczalni
zjawił się w holu hotelowym
natknął się na... okradzionego

Skąd się
biorą

NAZWY

polskichSTATKÓW
Statki handlowe, rybackie I

izkolne z biało-czerwoną ban
derą pływają dzisiaj pi
wszystkich morzach i ocea
nach świata. Na burcie każde
go widnieje nazwa. Kto Ji
nadaje i jakimi pobudkami
kieruje się chrzcząc spływa
jące ze stoczniowych pochylni
kadłuby nowych jednostekl
Czy nazwy naszych statków
są dziełem przypadku? Takii

pytania Interesują zapewni
niejednego i nas.

Często bywa, że do armato
rów napływają propozycje
nazw przekazywane przez za
łogi statków, organizacje I

Instytucje lub osoby indywi
dualne. Najczęściej propozycje
te nie mogą być przyjęte, bo
wiem... podstawą regulującą
nadawanie nazw statkom jest
ścisła i precyzyjna instrukcja
ministra żeglugi wydana w

1960 roku i do niej właśnie
muszą stosow-ić się artpato-
rzy.

Zgodnie ■ nią Jednostki e

nośności ponad 15 tys. ton o-

trzymywać mają nazwy wy
darzeń historycznych, lub po
chodzące od pól bitewnych
upamiętniających sławę oręża
polskiego. Statki o tonażu od
t do 15 tys. DWT otrzymują
nazwiska ludzi zasłużonych
dla narodu 1 państwa polskie
go w dziedzinach: politycznej,
społecznej, gospodarczej 1

kulturalnej. Statki posiadają
ce 5 do 8 tys. ton nośności
chrzczone są nazwami mlasi
polskich i miast krajów za
przyjaźnionych, których ła<
dunki są przewożone przea
naszą flotę, a o tonażu od 1
do 3 tys. DWT noszą nazwiska
zasłużonych marynarzy pol
skich eraz nazwiska ludzi za
służonych W budownictwie
okrętowym. Wreszcie statki o

tonażu poniżej 1 tys. DWT
oznaczane są nazwami posta
ci i polskiej literatury pięk
nej.

Wszystkie rudowęglowce
wchodzące do eksploatacji
pod polską banderą otrzymu
ją nazwy kopalń i hut, nato
miast zbiornikowce
przymorskich dzielnie
trawlery-przetwórnie
gwiazd, konstelacji i
I na koniec jednostki
marynarki handlowej
lówstwa otrzymują nazwiska
ludzi zasłużonych w dziedzi
nie szkolenia i wychowania
morskiego oraz w dziedzinie
badania morza. (ZAP)

nazwy
Polski,
nazwy

planet,
szkolne
i rybo-

rewidenta z Nowego Targu.
Rozpoznany nawet nie próbo
wał ucieczki, czy wykrętów.
O swych wyczynach opowie
dział szczegółowo milicji, któ
ra miała najwięcej kłopotu...
z odnalezieniem poszkodowa
nych.

Wnioski z tej historii do
tyczą przede wszystkim — ho
teli. Beztroska z jaką pracow
nicy recepcji za drobny pre
zent nie dopełniali swoich o-

bowiązków, meldując na rzu
cający się w oczy fałszerstwem
dowód, osobisty — jest kary
godna. Na dobrą sprawę po
magali wydatnie złodziejowi
w dokonywaniu przestępstw.

Okradzionym osobom hote
le nie przychodziły z pomocą,
pozostawiając je własnemu
losowi. Należałoby tu popa
trzeć na kodeks zobowiązań.
Czy płacąc za pokój mamy
prawo oczekiwać zagwaranto
wania bezpieczeństwa, a w ra
zie, nieprzewidzianych oko
liczności — pomocy?

Również sami współlokato-
rzy hotelowych pokoi po wie-
lekroć grzeszą naiwnością,
łatwowiernością, bezkrytycz
nie podchodząc do nowych
znajomości, swoją postawą u-

łatwiają życie oszustom i zło
dziejaszkom.

Niech dzisiejsza opowieść
będzie więc przestrogą i o-

strzeżeniem zarówno dla per
sonelu jak i hotelowych gości.
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Spełnlająa prośbę
wielu czytelników,
opublikowaliśmy ar

tykuł omawiający
wiarygodność zna
nej relacji o pier

wotnym chrześcijaństwie
historyka żydowskiego, Jó
zefa Flawiusza. Obecnie
chcemy się zająć świadec
twami pozostałych
pisarzy niechrześcijań
skich.

Najważniejszym 1 stosun
kowo najrzadziej kwestio
nowanym jest wzmianka
zawarta w XV księdze
„ROCZNIKÓW” historyka
rzymskiego Tacyta, napisa
nych ok- 100 roku naszej
ery. Nawiązując do pogło
sek obarczających Nerona
winą za pożar Rzymu,
Tacyt pisze: „Aby je usu
nąć, podstawił Nero wi
nowajców i dotknął naj
bardziej wyszukanymi kaź-
niami tych, których zniena
widzono dla ich sromot, a

których gmin chrześcija
nami nazywał. Początek
tej nazwie dał Chrystus,
który za panowania Ty
beriusza skazany został na

śmierć przez prokuratora
Poncjusza Pilatusa; a przy
tłumiany na razie zgubny
zabobon znowu wybuch

nął, nie tylko w Judei,
gdzie się to zło wylęgło,
lecz także w stolicy, dokąd
wszystko co potworne, albo
sromotne zewsząd napły
wa i licznych znajduje
zwolenników. Schwytano
więc naprzód tych, którzy
tę wiarę publicznie wyz
nawali, potem na podsta
wie ich zeznań ogromne
mnóstwo innych i udowo
dniono im nie tyle zbrod
nię podpalenia, ile niena
wiść ku rodzajowi ludzkie
mu". Opisawszy męczarnie
chrześcijan, Tacyt kończy:
„Stąd, chociaż ci ludzie by
li winni i zasługiwali na

najsurowsze kary, budziła
się ku nim litość, jako że
nie dla pożytku państwa,
lecz dla zadośćuczynie-

nla okrucieństwu jednego
człowieka byli traceni”

(Tacyt, „Dzieła”, t. I, str.
460/1, przekład G, Ham
mera).

Przypuszczenie,
że I tu

taj mamy do czynie
nia z Interpolacją
chrześcijańską, trzeba

odrzucić. W ten sposób nie
mógł pisać o chrześcijań
stwie chrześcijański kopi
sta. Użyte w przekazie sfor
mułowania zdradzają men
talność senatora, przed
stawiciela rzymskiego im
perializmu. Jednakże i ten

rzyć, że tym, co na „naj
surowsze zasługiwało ka
ry” mogła być -wiara. Być
może zagadkę wyjaśniłaby
piąta księga „Roczników”,
w której Tacyt opisywał
panowanie Tyberiusza, nie
stety, został z niej tylko
drobny fragment.

Na religijno - polityczny
charakter ruchu chrześci
jańskiego wskazywałaby
dodatkowo drobna wzmian
ka zamieszczona przez in
nego historyka rzymskiego
Swetonlusza, który w ży
ciorysie Klaudiusza wspo
mina, iż cesarz ten „Żydów

— Celsus- W swoim, wy
mierzonym przeciwko
chrystlanizmowl, dziele
„SŁOWO PRAWDZIWE”
(jego fragmenty zachowa
ły się tylko w pismach
chrześcijańskiego pisarza
Orygenesa) wspomina on o

Jezusie jako o „herszcie
. buntowników".

Świadectwa to, jak wi
dzimy, późne i dość niepe
wne. Tym bardziej, że nie

jakich źródeł
Celsus

wiemy z

czerpali Lucian i
— czy z dokumentów czy z

wieści gminnej. W każdym
razie i tutaj błąka się echo

dokument niewiele posze
rza naszą wiedze o pierwo
tnym chrystianlżmie.

Historyk rzymski ńle

wspomina o Jezusie z Ga
lilei, mówi tylko o Mesja
szu (po grecku Chrystu
sie), którego przyjścia w

tamtych stuleciach oczeki
wała cała ludność żydow
ska, wierząc, że wyzwoli
on ich spod obcego jarzma
1 zapoczątkuje „złoty
wiek” dobrobytu. Kogo
więc miał na myśli Ta
cyt pisząc o „chrestiani”,
czyli „mesjanistąch”? Czy
chrześcijan, o których mó
wi tradycja ewangeliczna,
czy uczestników żydow
skiego ruchu narodowo
wyzwoleńczego? Na czym
polegała „wina” chrześci
jan? Pamiętając o ogrom
nej tolerancji Rzymian w

sprawach religii i, z dru
giej strony, o okrutnej bez
względności, z jaką tłumili
oni każdą próbę zrzucenia
ich jarzma, trudno uwie-

wypędzi! z Rzymu za to,
że nieustannie wichrzyli
podżegani przez Chr e-

stos a". Niestety, to co na

temat pierwotnego chry-
stianizmu wie Swetoniusz
wygląda na wiadomość z

trzeciej ręki i, mimo wszy
stko, niewiele można na

niej budować.

Kolejne
świadectwo —

PLINIUSZA MŁOD
SZEGO, namiestnika
Bitynii i Pontu, pocho

dzące z ok. 112 roku, mówi
jedynie o tym, że chrześci
janie są ludźmi prawymi i
modlą się „do Chrystusa
jako do boga”.

Z późniejszych pisarzy
rzymskich o pierwotnym
chrystianiźmie wspomina
ją jeszcze: Lucian z Samo-
saty (ok. 170 r.), który w

swym dziele „DE MORTE
PEREGRINI” plsze, że
nauczyciel chrześcijan u-

krzyżowany został w Pale
stynie oraz — ok. 180 roku

opinii traktującej pierwot
ne chrześcijaństwo jako
ruch religljno-polityczny
znajdujący maksimum po
parcia wśród pospólstwa
(Celsus).

Wróćmy więc jeszcze do
świadectw żydowskich. O-

tóż we wspomnianych
„STAROŻYTNOŚCIACH”

Józefa Flawiusza jest je
szcze jeden fragment, do
tyczący 62 roku. Brzmi on

następująco: „Arcykapłan
Annasz... stawił przed sąd
Jakuba, brata Jezusa zwa
nego Chrystusem oraz kil
ku innych. Oskarżył ich o

łamanie Prawa i skazał na

ukamienowanie". Cytowa
ny Orygenes, żyjący w la
tach 185—254, wspomina
wprawdzie świadectwo
Flawiusza o Jakubie, jed
nakże powołuje się przy

tymnainny — niena
ów przytoczony — frag
ment. Czy mamy tu więc
znowu dopisek chrześcijań
ski? — Opinie są podzie
lone.

Został
nam wreszcie

TALMUD, zbiór nauk
1 komentarzy rabinac-
kich zbieranych na

przestrzeni paru stuleci —

od II do V w. Znajdujemy
w nim parę wzmianek o

Jezusie. Niektóre z nich, to
złośliwe anegdoty, nie ma
jące żadnej wartości histo
rycznej.

Poza nimi jest jeszcze
anonimowa wzmianka,
zgodnie z którą Jezus Na-
zareńczyk stracony został
przez Aleksandra Janneu-
sza (okrutnego, znienawi
dzonego przez cały naród
władcę panującego w la
tach 103 — 76 przed n. e.)
za podżeganie do buntu. I

druga wzmianka, tym ra
zem związana już z posta
cią historyczną, rabbim E-
liezerem (t 130 r.) We frag
mencie tym rabbi Eliezer
opowiada o spotkaniu z

„jednym z uczniów Jezusa
Nazareńczyka’, który kry
tykując stan kapłański po
woływał się przy tym na

nauki swego mistrza.

Ina tym w zasadzie za
myka się lista naj
wcześniejszych świa
dectw niechrześcijań

skich o pierwotnym chrze
ścijaństwie. Świadectw,
które sama biblistyka ka
tolicka — choć z innych,
oczywiście powodów — o-

cenia bardzo sceptycznie.
W omawianym okresie ży
ło wprawdzie i pisało wic
iu historyków 1 pisarzy, w

ich dziełach jednak n i e

znajdujemy tak po
szukiwanych przez naukę
1 biblistykę świadectw.
DLACZEGO.-.?

Prof. dr Witold Hensel

Z dala
od Złotych Piasków

Ina tym w

myka się
wcześniejs

N

Wykopaliska w Nubii i uzyskane w ich toku odkrycia
znalazły szeroki rozgłos w kraju i za granicą. Mniej nato
miast znane są rezultaty pracy naszych archeologów w Buł
garii, gdzie od kilku lat polsko-bułgarska ekspedycja pro
wadzi badania w Styrmen, nad rzeką Jantrą. Ze strony pol
skiej pracami wykopaliskowymi kieruje prof. dr
Hensel. Oddajmy mu głos.

Stara metryka
Osadnictwo na terenie dzisiejszego Styrmen sięga

przed naszą erą. W roku bieżącym po raz pierwszy
do zabytków z tego okresu. Już w tych odległych

Witold

OD RAFAELA
DO COMICSÓW

Ze względów fizjologicznych kontakt człowieka ze świa
tem zewnętrznym odbywa się głównie przez zmysł wzro
ku. SJlich zajmuje tu drugorzędne miejsce. Stąd ogromna
rola obrazu w kulturze od chwili pojawienia się człowie
ka na ziemi. „Obraz” w najszerszym tego słowa znacze
niu cechuje bezpośrednie i sugestywniejsze od słowa dzia
łanie. Szczególnie w dobie ‘kultury masowej zawładnął
on naszą rzeczywistością. Wywalczył sobie równorzędne
obok słowa miejsce nie tylko w prasie, lecz również
w książce, nie wyłączając naukowej. Szczególnie opano
wał dziedzinę reklamy, która przy jego pomocy doszła
do niezwykłych osiągnięć. Gdy jednak w dawnych wie
kach znano jedynie obraz malowany lub rysunek, dzisiaj
rozmnożył się do niebywałych granic w postaci fotografii,
afiszu, filmu.

Ten zalew produkcją wizualną przynosi jednak z sobą
ujemne skutki. Podczas międzynarodowego spotkania inte
lektualistów w Genewie (1955 r.), prezes Pen-Oubu
A. Ohamson określił rolę współczesnego „obrazu” jako:
włamanie w dziedzinę wiedzy i zewnętrznej rzeczywisto
ści. Przeciwko masowo produkowanym „obrazom" wysu
wa się z różnych stron poważne zarzuty. Przede wszyst
kim mają niską wartość artystyczną tak pod względem
formy jak i treści. Najsilniej atakowane są tzw. co-

miesy — synonim prymitywnej wulgarności 1 szmiry.
Deprawują one zwłaszcza masy młodzieży wielu krajów
Zachodu. Wśród lOAatków rejonu paryskiego, 94 proc,
czytuje a raczej ogląda pisma ilustrowane typu comicso-
weigo. W ogóle comicsy wypierają słowo drukowane
W wydawnictwach dla dzieci.

Innym przykładem niewłaściwego wykorzystywania
i,obrazu” jest operowanie scenami w filmach podkreślają
cymi okrucieństwo, gwałt, pornografię. Wywołuje to pro
testy zwłaszcza wśród wychowawców, spod których wpły
wu wymykają się wychowankowie karmieni taką strawą.
Nie stroni od podobnych scen prasa Zachodu. Jej wyspe
cjalizowani fotoreporterzy polują na sceny zaspokajają
ce najniższe instynkty. Ponieważ czytelnik jest coraz bar
dziej wymagający, wzrasta walka konkurencyjna między
wydawnictwami na polu dostarczania „obrazów” o co
raz bardziej drastycznej treści. Czasopisma prześcigują
się w umieszczaniu fotografii, której treść z punktu wi
dzenia moralności publicznej dawniej byłaby nie do po
myślenia.

Przemożny wpływ tego rodzaju produkcji wizualnej
powoduje sprymityzowanie wrażeń, infantylność i bier
ność umysłów u ludzi. Gdybyśmy nawet abstrahowali od
treści takich „obrazów”, to już sama ich masowość przy
gniata i ogłupia. Dodajmy, że wynalazczość w dziedzinie
zaspokajania wizualnych wrażeń człowieka dalej 6ię roz
wija przynosząc coraz to nowe niespodzianki.

W ostatnich latach wiele szumu narobiła w prasie ca
łego świata sprawa wykorzystania dla celów reklamy
i propagandy tzw. „obrazów ukrytych”. Oto eksperymen
towano na widzach filmowych i telewizyjnych podczas
normalnie nadawanego programu przy pomocy sygnałów
optycznych w formie znaków, które ze względu na mini
malny czas ekspozycji leżały poniżej progu świadomego
postrzegania — ale powyżej progu fizjologicznej percep
cji. Innymi słowy: człowiek poddawany takim ekspery
mentom nie uświadamiał sobie, że je w ogóle od
biera. Tym sposobem nadawane obrazy mają wpływ na

wolę człowieka, czyniąc z niego automat kierowany „ukry
tymi obrazami”.

Tymi eksperymentami interesuje się wielu uczonych po
święcając im liczne rozprawy. Wyniki tych badań zasto
sowano praktycznie w ogłoszeniach handlowych (USA).
Londyński Institute of Prakticioners in Advertising na
tomiast powołał specjalną komisję, która w swym rapor
cie odrzuciła korzystanie z pomocj' „ukrytych obrazów”.

Przytoczone przykłady ujemnej roli obrazu nie prze
kreślają przecież jego znaczenia w ogóle we współczesnej
cywilizacji.

OD DAWIEN DAWNA pasjonuje świat
lekarski, na równi z twórcami literatury

fantastyczno-naukowej, zbudowante ma
szyny medycznej — która mogłaby pełnić
funkcje „przybocznego lekarza" domowe
go, zwłaszcza podczas chorób prze
wlekłych.

Znalazł się ten temat również w nie
zbyt jeszcze odległym w czasie — jednym
z odcinków popularnego „Dr Kildare" na

ekranach naszej telewizji. Co prawda, za
demonstrowane tam urządzenie automa
tyczne, aparatura działająca podobnie jak
rodzaj mózgu elektronowego — miała re-

rejestrować wszelkie możliwości rozpo
znawcze choroby. Była więc uniwersalnym
diagnostą. Ale jednocześnie pokazano
w sposób ironiczny, że nawet najdosko
nalsza maszyna bez udziału lekarza, któ
ry zna swego pacjenta — może popeł
niać omyłki. Tzn. nie przeoczy żadnej
możliwej diagnozy — lecz nie wykluczy
także dość nieprawdopodobnych rozpo
znań chorobowych konkretnego pacjenta.

Zabawa zabawą, ironizowania w tym
wypadku miały swoje podstawy — ale po
stęp nauki i techniki stwarza przecież no
we pola do popisu przed aparaturą elek
tronową i maszynami matematycznymi na

użytek medycyny.
Najlepszym dowodem tego jest wynale

zienie systemu opieki lekarskiej nad pa
cjentami cierpiącymi z powodu schorzeń
d.ługotrwałych — właśnie przy użyciu apa
ratury. Twórcą tego systemu jest dr Iruing
M. Lenin z kliniki uniwersyteckiej w Bo
stonie. Dr Lenin nazwał ów opiekuńczy
zespół maszynowy nad pacjentami — t e-

lemedografią.
Cóż to takiego? Działanie telemedografH

polega na wprzęgnięciu do pracy lekar
skiej aparatury elektromedycznej (badają
cej funkcje organizmu), następnie — za
sad teletransmisji czynników chorobo
wych i wreszcie analizowania tych czyn
ników przez maszynę matematyczną.
Wszystko to w opracowaniu dr Lenina zo
stało włączone w jeden system.

MEDYCYNA

Maszyna
i lękasz

PRZYKŁADOWO wygląda to mniej
więcej tak: chcąc uniknąć przedłużające
go się okresu obserwacji klinicznej —

pozostawia się chorego w domu. Tu na
leży zainstalować urządzenie wyposażone
w czujniki pomiarowe, które pouczony
o zasadach działania aparatu pacjent mo
że sam obsługiwać. „Obsługa” sprowadza
się do okresowego zakładania owych czuj
ników na właściwe miejsca ciała, określo
ne uprzednio przez lekarza. Jest to pro
ste i łatwe. Ważne natomiast są terminy
podłączania czujników. Dokonywane przez
nie pomiary, aparatura przekazuje telefo
nicznie — centralnemu „mózgowi me
dycznemu" kliniki. Tu każdy zapis pod
lega rejestracji i obliczeniu wyników po
miarowych. Później, po przewidzianym o-

kresie badawczym — maszyna matema
tyczna analizuje wszystkie „uwagi" —

i przedstawia je lekarzowi. Żaden szcze
gół, żadne obliczenia nie ujdą uwadze ma
szyny. Dzięki tak drobiazgowej pracy po-
miarowo-analitycznej, lekarz czuwający
nad stanem zdrowotnym chorego otrzy
muje do ręki rzadko osiągalny w pracy
z pomocniczym personelem służby zdro
wia — materiał obrazujący przebieg cho
roby.

Pewność obliczeń ł ich szybkość — po
zwalają wróżyć telemedografii nowe suk
cesy w procesach leczniczych schorzeń
przewlekłych. Oto idealne niemal połą
czenie funkcji maszyny a pracą człowie
ka — lekarza!

2300 lat
dotarto

_ ___ ____ _ _____ __ _ ___ _

czasach
plemiona neolityczne budowały tam swe domostwa, których
resztki dotrwały do chwili obecnej. Były to drewniane cha
ty o ścianach wylepionych polepą glinianą i zapewne malo
wanych. Znaleziono również wiele fragmentów bogato zdo
bionej ceramiki.

Osada została następnie opuszczona przez ludzi I dopiero
w epoce żelaznej odrodziła się na nowo. Zamieszkiwały
wówczas to terytorium plemiona trackie.

Osada w Styrmen istniała również w okresie rzymskim,
jak na to wskazują resztki budynków i znalezionych naczyń.
Była to wówczas niewielka wieś na terenie rzymskiej pro
wincji Mezja.

Styrmen staje sią miastem

Prawdopodobnie w VII wieku, co jednak wymaga jeszcze
dalszej analizy odnalezionych zabytków, a w każdym razie
w wieku VIII, miejscowość ta zasiedlona jest już przez Sło
wian i zaczyna się szybko rozwijać. Rozkwit Styrmen przy
pada na schyłek IX i pierwszą połowę X wieku; przekształ
ca się ona wówczas ze wsi w ośrodek miejski i otoczona jest
kamiennymi fortyfikacjami. Rośnie zamożność miasta. Wie
le domostw ulega wielokrotnej przebudowie, co daje obecnie
archeologom możliwość ustalenia ścisłej chronologii prze
mian, jakie tu następowały oraz pozwala na wyciągnięcie
szerszych wniosków o kulturze materialnej Bułgarii we

wczesnym średniowieczu.
O poziomie życia mieszkańców miasta świadczy znale

zienie dowodów uprawiania rozmaitych rzemiosł, wśród
których czołowe miejsce zajmowało hutnictwo, kowalstwo,
złotnictwo i garncarstwo. Miasto utrzymywało stosunki han
dlowe z innymi ośrodkami: znaleziono wiele przedmiotów
importowanych, a także różne ozdoby tak miejscowego, jak
i obcego pochodzenia.

Współczesna różdżka archeologa
Celem tegorocznych badań było przede wszystkim uzyska

nie obrazu zabudowy przestrzennej całego grodziska i jego
rozplanowania w poszczególnych okresach historycznych.
Aby uzyskać ten obraz, ekspedycja polsko-bułgarska prze
prowadziła tzw. wykop krzyżowy, pozwalający na zoriento
wanie się w rozmiarach 1 zabudowie obiektu. Jak również
głębokości warstw z różnych epok w poszczególnych jego
częściach.

Z powodzeniem zastosowano też metodę elektryczno-opo-
rową: oryginalny sposób badania terenu, zawierającego za
bytki archeologiczne bez przeprowadzania wykopu. Metoda
ta, opracowana przez naszych geofizyków z Polskiej Aka
demii Nauk, była już z powodzeniem stosowana w bada
niach na terenie Polski, m. in. w Kaliszu. Zaoszczędza ona

wiele czasu 1 środków, pozwala na ujawnienie resztek za
budowań coraz większych przedmiotów i niesz.ukanle ich na

drodze rozważań teoretycznych i innych danych, jakimi po
sługuje się archeolog przy typowaniu miejsca, w którym
należy podjąć prace ziemne.

Badania wniosły wiele niezwykle ważnych danych do zna
jomości problematyki wsi wczesnośredniowiecznej oraz for
mowania się miast Bułgarii i ustalenia poziomu kultury
słowiańskiej w mniejszych ośrodkach. Mają one również
poważną wartość dla naszych badań nad Tysiącleciem i po
czątkami państwa polskiego, pozwalają bowiem na wycią
gnięcie ciekawych wniosków porównawczych, zwłaszcza w

obliczu przewidzianego w roku przyszłym w Warszawie
Międzynarodowego Kongresu Archeologii Słowiańskiej.

(Notowała: H. L.)

JEDEN CUDOWNY antybio
tyk: gentamycyna. Uratowano
przy jego pomocy ofiary po
ważnych oparzeń w USA.

DRUGI — lysostafina. Ty
siąc razy silniejsza w działa
niu od penicyliny.

MASZYNA do pisania nut.

Wynalazcą jest kobieta (An
glia).

WYNALAZEK ANTYZŁO-
DZIEJSKI: komórka fotoelek-
tryczna automatycznie zaświe
ca lampy w mieszkaniu z na
staniem nocy.

ICHTIOZAURUS — nowa

wersja potwora z Loch Ness.
widziany był kilkakrotnie na

jeziorze Khaayr w pln.-
wschodniej Syberii. Wykonano
szkice potwora (patrz zdjęcie).

WIECZNA ŚWIEŻOŚĆ mle
ka i masła rozwiązana została
w Australii. Pierwsze otrzy
muje się przez złączenie od
dzielnych komponentów zwy
kłego mielca. Drugie to kon-

PIÓRKIEM ZGRYŹLIWEGO

Odkrycia-wynalazki -pomysły

HEFAJSTOS
SZU

PRZYJACIÓŁ
Wśród mądrości Wschodu jest sentencja,

która bardziej przestrzega przed jednym fał
szywym przyjacielem, niźli przed kilkoma
wrogami. Przypomniałem ją sobie niedawno
na pewnej naradzie poświęconej postępowi
technicznemu w naszym przemyśle maszyno
wym, kiedy to w każdym wystąpieniu, nibv
natrętny refren, powtarzały się zapewnienia
o przyjaźni, ba, niemal o miłości do obróbki
plastycznej. Mitologiczny Hefajstos, grecki

bóg sztuki kowalskiej, która jest przecież jed
nym z rodzajów tej właśnie technologii, słu
chając owych wyznań zapewne przewróciłby
się w grobie, gdyby nie fakt, iż jest ponoć
nieśmiertelny...

Ma obróbka plastyczna wszystkie te liczne
walory, o których mówiono. Cóż z tego jed
nak, skoro w naszym kraju jest ona szczegól
nie zacofana. Pomimo, bowiem, że należy do
najstarszych technologii stosowanych przez
człowieka, o jej zaletach dowiedział się nasz

przemysł dopiero... po X Plenum KC PZPR.
Trzeba wszakże przyznać, że wtedy w depar
tamentach, zjednoczeniach i w przedsiębior
stwach prawie już bezzwłocznie „zadęto w ro
gi”.

To, niestety, nie wystarczyło. Do dziś brak
maszyn i narzędzi ■do obróbki plastycznej,
brak opracowań technologicznych 1 bras
prawdziwego nią zainteresowania. A wszyscy
ci rzekomi wyznawcy tej technologii są ra
czej z kategorii „wierzących a nie praktyku
jących”.

Czyż nie jest fałszywym przyjacielem He
fajstosa przemysł obrabiarkowy, od którego
po dziś dzień nie można się doprosić odpo
wiednich maszyn do obróbki plastycznej?

centrat masła lub masło w

proszku.
DWA MILIONY KOMET

krąży wokół naszego Słońca,
z tego tylko znikoma część wi
dzialna. Większość powraca w

okolice Słońca raz na tysiąc lat
lub rzadziej.

GLIAN to nowy radziecki
materiał budowlany. Surow
cem dla niego jest zwykła gli
na. która przy 600°C w środo
wisku parogazowym zamienia
się w kamienny monolit.

LASER ZNALAZŁ ZASTO
SOWANIE w stomatologii.
Okazuje się, że usuwać przy
jego pomocy można próchnicę
z miejsc niedostępnych dla
dentystycznych instrumentów.

NOWY WIDEOFON japoń
ski, to telefon z fotourządze-
niem, pozwalającym widzieć
rozmówcę. Może być podłą
czony do każdego zwykłego
aparatu.

Czyż nie są fałszywymi jego przyjaciółmi
główni mechanicy w fabrykach, którzy mogli
by zmodernizować i przystosować do eksplo
atacji nawet ten szczupły park maszyn do
obróbki plastycznej, jaki istnieje w każdym
niemal przedsiębiorstwie? Czyż nie są obłudne

przyjazne deklaracje technologów fabrycz
nych, którzy w rzeczywistości z byle głup
stwem z zakresu obróbki zwracają się do

przeciążonych pracą placówek naukowycn.
Neofici technologii, której patronuje Hefaj

stos, trwają dotąd w jałowym upojeniu, o ja
kie przyprawiło Ich „odkrycie młotka po raz

wtóry”. Tymczasem w krajowym przemyśle
metalowym triumfy święci w dalszym ciągu
obróbka skrawaniem. Sypią się metalowe

wióry spod tokarskiego noża... Fabryki „pro
dukują’’ tych wiórów już około 2 min ton

rocznie. I bez prawdziwych przyjaciół,
w pojedynkę, nawet sam Hefajstos nie po
trafiłby zlikwidować tego marnotrawstwa.

(A. K.)

ie, proszę państwa, to nie
będą smętne posylwe-
strowe rozważania i nie o

„eksportowej" lub „żu-
brówce” traktuje dzisiej
szy felieton. Owe alkoho

lowe dylematy wymienione w ty-
tyle wiążą się z chemią. Ta gałąź
gospodarki jest bowiem zarówno
wielkim producentem, jak i głów
nym użytkoionikiem wszelkiego
rodzaju alkoholi. W każdej tonie
kauczuku znajduje się taka por
cyjka najczystszego spirytusu, że
i batalion co najzawziętszych pi
jaków nie dałby jej rady.

O ile czciciele Bachusa głów
ną linię podziału przeprowadza
ją między wódkami czystymi i
gatunkowymi, o tyle chemicy
rozróżniają alkohole zwykłe i
wyższe. Te pierwsze to np. etanol
i metanol, te drugie zaś to m. in.
oktanol i butanol.

Właśnie wyższe alkohole w o-

statnich latach ogromnie powię
kszyli/ swoją rangę w chemicznej
gospodarce. W Polsce np. już u)
najbliższych latach zapotrzebo
wanie na te produkty sięgnie kil
kudziesięciu tysięcy na rok. Wię
żę się to przede wszystkim z roz
wojem wytwórczości tworzyw
sztucznych. Wyższe alkohole są
niezbędne dla otrzymywania pla
styfikatorów dla tworzyw, roz
puszczalników, a także dla pro
dukcji farb i lakierów.

Nie jesteśmy w dziedzinie wy
twarzania wyższych alkoholi no
wicjuszami. W Oświęcimiu czyn
ne są fabryki oktanolu i butano
lu. Ale — i tu jest pies pogrze
bany — otrzymujemy je bardzo
skomplikowaną drogą, poprzea
wiele trudnych operacji chemicz
nych. Produktem wyjściowym
dla wyższych alkoholi jest kar-

Andrzej Woźniak

SPOTKANIA
Z TECHNIKĄ

ALKO
HOLOWE

DYLE-

MAŁY
bid, do produkcji którego niezbę
dni/ jest z kolei koks, artykuł jak
wiadomo wciąż u nas deficytowy.

Jeśli istota postępu techniczne
go w chemii polega na skracaniu
stadiów pośrednich, w drodze od
surowca do końcowego produktu,
to w przypadku wyższych alko
holi skrócenie uzyskać można za

pomocą tzw. syntezy 0X0. Al
kohole otrzymuje się wówczas a

ubocznych produktów procesu
przerobu ropy naftowej. Zapew
nia to — rzecz prosta — znaczną
obniżkę kosztów wytwarzania.
Od razu jednak wyjaśnić trzeba,
że metoda 0X0 jest diabelnie
trudna do opanowania i... za
zdrośnie strzeżona przez tych
szczęśliwców, którzy rozszyfro
wali jej tajemnicę. Na święcie
produkuje się za pomocą syntezy
0X0 zaledwie około 300 tys. ton

wyższych alkoholi rocznie — i-

lość doprawdy skromną w zesta
wieniu z globalnym zużyciem
tych produktów.

Nic zatem dziwnego, że w kra
jach socjalistycznych zaangażo
wano bardzo poważne środki w

opanowanie syntezy 0X0. Moc
no nad tym obecnie pracują m.

inn. Węgrzy i Czechosłowacy.
Polska, gdzie chemia jest przi-

cieź drugim po węglu narodo
wym przemysłem, nie pozostaje
oczywiście w tyle. Pierwsze pró
by nad syntezą 0X0 podjęte zo
stały już w 1962 r. i skoncentro
wane w kombinacie oświęcim
skim. W izb. roku próbną insta
lację 0X0 w Oświęcimiu opano
wano do tego stopnia, że można
było wyprodukować ok. 400 ton
alkoholi w ciągu roku. Na pozór
dużo, w rzeczywistości jednak
absolutnie nie można mówić o

pełnym sukcesie. Tak już bo
wiem bywa w chemii, że to co w

probówce lub w półtechniee
sprawdza się znakomicie, nie za
wsze identyczne rezultaty daje w

warunkach wielkoprzemysłowej
już produkcji. W każdym bądź
razie oświęcimianie są na dobrej
drodze, o czym świadczy fakt po
chlebnych opinii zagranicznych

fachowców.
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B
udowlani przeliczą swoje zamierzenia
na kubaturę, ilość obiektów, izb —

czy bloków mieszkalnych; metalowcy
zmierzą wysiłek roku tonami, tysiąca
mi ton surówki i innych gatunków
produktu powstałego zespolonym wy

siłkiem urządzeń techniki, pracy mózgów
i rąk ludzkich, rolnicy tonamu zboża itd.
Wszystkie gałęzie gospodarki zamierzają
(i uczynią to z pewnością) wnieść wymierne
wartości do wspólnego narodowego skarbca.

A co w kulturze? — Koneserzy odpowie
dzą: niewymierne są "wartości dzieł sztuki,
które zrodzą się w nowym roku. Ani zważyć
ani zmierzyć śladu oddziaływania teatru, fil
mu, wvstawy plastycznej...

Są wszakże pewne „miary” 1 „wagi” pozwala-
Jące odnieść funkcjonalność wartości kultural
nych do realiów. Jest nimi w jakimś sensie obec
ność odbiorców, lub jej brak, na spektaklach te
atralnych — pełne lub puste fotele w naszej Fil
harmonii, podobnie jak 1 frekwencja w bibliote
kach publicznych, czy realia nakładowe czaso
pism o profilu kulturalnym 1 foliałów wartościo
wej literatury.

I w7 tym wymiarze warto spojrzeć w per
spektywę roku. — „Ważne bowiem jest ■—
jak to mówił na ostatniej budżetowej sesji
Sejmu tcw. poseł Wincenty Krasko — ile

Ta de usz Leśniak

MIARY“
z tego wszystkiego (filmów, sztuk, książek,
audycji) pozostaje w głowie, ile rzeczywiście
trafia ao serca, wywołuje wzruszenie lub po
żyteczną refleksją intelektualną". A klimat
W naszym życiu kulturalnym jest dobry!

Klimat jest dobry, powtarzamy to również
w odniesieniu do naszego regionu. Aktywność
każdego z krakowskich środowisk twórczych
daje zapowiedź wzrostu dynamiki zarówno
artystycznej, jak i upowszechnieniowej. De
klarują bowiem nasi plastycy swoją ekspan
sję w region, deklaruje swoje rozszerzone

usługi — Biuro Wystaw Artystycznych. Zor
ganizują nie kilkadziesiąt wystaw, jak w mi
nionym roku, lecz kilkaset. Byle inicjatywę
ekspozycyjną i konsumpcyjną wykazały na
sze Miechowy, Dąbrowy, Brzeska czy Lima-
nowy. Zakopane montuje własną galerię dzieł

KULTURA

i„WAGI“
sztuki, sposobią się do podobnego przedslę-
wzięcia i tarnowianie. Właśnie w tym roku.
Rzecz więc w inicjatywie, gospodarności
i chęci skoordynowanego działania.

Nie inaczej 1 na obszarach działania teatru. Za
równo dojazd do jego przybytków, jak i wyjazd
„Mahometa do góry” po ubiegłorocznych doświad
czeniach, informują o możliwościach i swoistej
gotowości działania. I tu jednak niezbędny jest
jakiś spiritus movens... Inaczej bowiem statystyka
województwa, minorowa jeszcze w 1964 roku

sygnalizując, że zalediwie co siódmy mieszkaniec

bywa jeden raz w roku w teatrze, degradować bę
dzie nadal nasz region. I choć nic nie przybliży v

w 19G5 roku Limanowej czy Proszowic do kultu
ralnej stolicy województwa — owe dane zwraca
jące uwagę, iż zaledwie co 38 mieszkaniec tych
powiatów jeden raz w roku uczestniczył w impre
zie artystycznej, mają szanse przestać straszyć
swoją wymową.

Nie Inaczej i na terenach tzw. konwencjo
nalnej działalności ośwłatowo-kulturalnej.
Bocheńskie czy tarnowskie metody pracy
z faktycznym i potencjalnym czytelnikiem
książki, mają takie same lub bardzo podob
ne szanse powodzenia w każdym innym po
wiecie. Pora już (choć to sprawa rzędu po
nad 50 tys. nowych czytelników) uzyskać tu

bodaj przeciętną krajową. Nowy rok,
poprzedzony sesją programową WRN, jeśli
gestorzy kultury w radach narodowych prze
staną ją traktować... jak zła macocha swoich
pasierbów" — ma szanse zadokumentowania
metamorfozy kulturalnej województwa.

Dobry klimat. Tworzą go ludzie, działacze
kulturalni, instytucje i placówki prof-syjne.
Dowiedzieć się o tym klimacie muszą również
i mieszkańcy ponad 400 wiosek województwa,
do których nigdy j'szcze w ich historii nie
zawitało klro ani estrada, a nawet dobry wu
jek od kultury — ,Ruch”, ze swoją ofertą.
Dobrze byłoby, gdyby w tym właśnie roku

powiały ku nim lepsze wiatry. Rozwiązanie
sprawy mieści się po części w ambicjach po
wiatów, po części zaś w odpowiedzialności za

promień oddziaływania wszystkich mecena
sów od kultury!

Niepostrzeżenie — prawie, że bez rozgłosu wyrósł na na
szych oczach talent narracyjny z dziedziny historii staro
żytnej. Nie, nie oznacza to, że Aleksander Krawczuk, uczony
krakowski sili się w swojej ostatniej książce „Cesarz
August” („Ossolineum”) na jakieś zbędne ozdobniki. Można
rzec, że zawsze zatrzymuje się on tuż. tuż przed granicą do
puszczającą tę odrobinę fantazji. Czy dobrze to, czy żle?

Z pewnością historyk uzna ów faikt za rzecz godną po
chwały. Dzieje Gaiusa Juliusa Cezara Oktayianusa Imperato
ra Augusta w książce prof. Krawczuka odnajdują szczegóło
wą dokumentację. A więc nic ponadto, co powiedział o ce
sarzu Auguście (twórcy autentycznej potęgi Cesarstwa Rzym
skiego) — Swetoniusz, Mikołaj z Damaszku w „Żywocie ce
sarza”, w „Wojnach domowych” Appian, w listach Cyce
ron — nie ponadto, co zachowało się w atmosferze utworów
poetyckich Horacego 1 Wergiliusza. A więc już w tym mo
mencie Krawczuk odstępuje niejako od kostycznych prawi
deł gawędy historycznej, boć przecie interpretacja metafor
Horacego czy Wergiliusza doje pisarzowi w takim dziele jak
„Cesarz August” możność wprowadzenia elementów pozor
nie niesprawdzalnych. Epoka ta dała światu (przy zachowa
niu wszystkich proporcji porównania) zawołanie poetyckie
„Nunc est bibendum..." i równocześnie „Eheu fugaces Posthu-
me, Posthume Labuntur anni nec pietas moram... etc". Prze
to i autor dzieła o Cesarzu Auguście — ojcu ojczyzny pod
bijającym starożytny wschód, skupiającym naczelną władzę
wojskową, władzę nad prowincjami pogranicznymi, zawie
rającym unię z Egiptem — odnajduje w owej epoce rytm
życia codziennego. Jego Rzym Jest pełen koczujących żoł
nierzy 1 weteranów, lud żąda Igrzysk, pracy i wojaczki.

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

AUGUST, RILKE
i „ZMYŚLENIA"

Książka Aleksandra Krawczuka przybliża nam dzieje lat
zawartych między 63 rokiem p.n.e., a 14 rokiem n.e. Osiągnię
cie znaczne, z pewnością bliższe czytelnikowi, niż poprzed
nia książka tego autora o Cezarze.*

Ostatnia edycja „Poezji wybranych” Rainera Marii Ril
kego („Wydawnictwo Literackie'*) w przekładach i ze

wstępem Mieczysława Jastruna, w historii polskiego edytor
stwa zajmie z pewnością poczesne miejsce. Oto czytelnik
polski otrzymuje do ręki dużą część tomów „Księgi godzin”,
•.Księgi obrazów”, „Nowych poezji”, „Reęuiem”, „Elegie
duinejskie”, „Sonety do Orfeusza” i wiele innych wierszy.
Znaczenia wstępu do wyboru poezji Rilkego nie podobna
przecenić — nareszcie mamy przejrzyście napisany życiorys
twórcy, jednego z największych poetów świata, Rainera Marii
Rilkego, urodzonego przed 90 laty w Pradze czeskiej.

Zainteresowanie poezją intelektualną Rilkego zatacza co
raz szersze kręgi. W Polsce szło ono równolegle do zaintere
sowań twórczością Kafki. Obydwaj twórcy należą do kręgu
pisarzy niemieckich tworzących w otoczeniu słowiańskim.
I trzeba powiedzieć, że Rilke wśród egzystencjalnych rozwa
żań bardzo często pobrzękuje w lirę słowiańską właśnie...

Poezja Rilkego Jest lekturą niełatwą. Ale po dłuższym
obcowaniu z jej treściami ogarniającymi sens istnienia czło
wieka, przemijanie, trwałość osiągnięć umysłowych nasze
go czasu — staje się ona czymś niezwykle bliskim.*

Lubimy literaturę skrótu. Nad kobylaste powieści przed
kładamy krótkie opowiadania, nad opowiadania zaś anegdoty,
a nad prozę — skrót myślowy, poetycki. Wiesław Brudziński
drukujący co tydzień swoje ..Zmyślenia” w „Szpilkach” —

wydał je teraz („Zmyślenia”) w formie książkowej („Iskry”).
Jest to książka podręczna, posługiwać się nią możemy zarów
no w rozmowach kolejowych, jak i... wyznając miłość przy
godnie poznanej kobiecie. Wartość krótkich aforyzmów-opo-
wiadań polega właśnie na eliminacji akcesoriów opisu lite
rackiego. A więc telewizja dewaluuje popularność — wystar
czy przez miesiąc mówić o przepisach na zupę przed kame
rami, by osiągnąć ten sam stopień popularności — co pisarz,
który wydał 10 poważnych powieści. Poza faceta, który to
nie mówiąc o braku dna... bul, bul, bul. O jej, zaczynam
powtarzać własnymi słowami to. co napisał pan Brudziń
ski. „400 Zmyśleń”, to książka zaraźliwa. Uczy nas nie tylko
dowcipu, lecz również jasności myślenia. A ze sceptycyzmem
Brudzińskiego pogodzić się łatwo, bo jest to człowiek o nie
zwykłym poczuciu humoru.

Jazz
jubilat

JUZ DZIESIĄTY rok u-

kazuje się ilustrowany mie
sięcznik „Jazz". Grudniowy
numer „Jazzu" był zarazem
numerem 100, toteż nazwa
no go jubileuszowym, en

zostało wyeksponowane nia
tylko w tekstach, lecz rów
nież na okładce.

UKAZUJĄCY się od 1958 ro
ku „Jazz” wydawany Jest w

Warszawie, a w skład kole
gium redakcyjnego wchodzą
obok redaktora naczelnego Jó
zefa Balceraka, wybitni znaw
cy tego muzycznego gatunku
Jak np. Roman Waschko.

„JAZZ" jest czasopismem
fachowo, lecz zarazem bar

to dzo przystępnie, redagowa
nym i dla ludzi interesują
cych się jazzem powinien
stać się nieodłącznym to
warzyszem (jak dla de
wotki modlitewnik). Tym
czasem. mimo bardzo nis
kiego nakładu — 13 tys. e-

gzemplarzy na potrzeby ca
łej Polski rozchodzi się wI żółwim tempie. W Krako
wie „Jazz" przychodzi do
kilkunastu kiosków, po
kilka zaledwie egzempla
rzy, które leżą przez kilka
i więcej dni. A podobno
miłośników jazzu i piosen
ki mamy w naszum mieś
cie tysiące...

MIESIĘCZNIK „Jazz” utoro
wał sobie drogę do czytelni
ków za granicą. Z okazji set
nego numeru nadesłano do
redakcji wiele życzeń. Nie
brak również gratulacji od

wybitnych muzyków Jazzo
wych oraz piosenkarzy zagra
nicznych. M . In. od Gustawa
Broma z Brna, od Majl Krl-

stalińskiej 1 Marka Bernesa z

Moskwy, od Joachima B. Be-
rendta z Baden-Baden, od ho
lenderskiego przedsiębiorstwa
Philips Phonographle mr, Ac-
kera Bilka i innych.

INFORMACJA o życiu
jazzowym jest w „Jazzie"
w zasadzie jedyną infor
macją, choć bardzo spóź
nioną, jako że pismo jest,
miesięcznikiem. Jak na

swoje możliwości robi to

jednak z maksymalną dba
łością o aktualność poru
szanych problemów (w
przeciwieństwie np. do
„Ruchu Muzycznego”, któ
ry mimo, że jest dwutygo
dnikiem podaje informacje
sprzed 2—3 miesięcy).

GRATULUJEMY więc i my
sympatycznemu miesięczniko
wi, życząc jak największej li
czby czytelników, szczególnie
zaś z Krakowa, który „wydał
na świat” wielu wybitnych
jazzmanów, stal się miejscem
corocznych festiwali Jazzo
wych zwanych „Zaduszkami”,
który ma swój „Helikon”, pa
rę bardzo dobrych zespołów
Jazzowych 1 tysiące jazzowej
młodzieży, chętnie przyswaja
jącej sobie miano fanów. Zę
by Jeszcze do tego czytaU1 „Jazz"...

JOTA

Z
e zdziwieniem przeczy
tałam kiedyś w „ECHU
KRAKOWA”, (6. XII.
1964 r.: „Byłoby po co 1
dla kogo urządzać im
prezy rozrywkowe”)

że przeciętnie kulturalny czło
wiek nie wie co z sobą po
cząć wieczorem: telewizyjne
progi-amy są nie do oglądania,
do kin kilometrowe kolejki, a

W teatrze premiera raz na

kwartał.
Jedynym ratunkiem mogłyby

stać się Imprezy estradowe, ale
MPIA nie posiada własnej sali,
własnego zespołu i w ogóle jest
ciemiężone przez władze kultu
ralne, które ograniczają dotacje
oraz przez Wojewódzkie Przed
siębiorstwo Imprez Estradowych,
które wdziera się do Krakowa 1

przechwytuje wpływy mogące u-

ratować wątłą kieszeń MPIA.

Zadziwiające,
skąd się

wzięło aż takie nagro
madzenie barw czar
nych? Program telewi

zyjny w istocie nie jest rewe
lacyjny, ale z pewnością kil
ka pozycji w tygodniu da się
obejrzeć, nawet biorąc pod
uwagę krańcowość gustów i

poziom odbiorców. Z dosta
niem się do kin też nie ma pro
blemu, jeśli się nie zakłada o-

bejrzenia filmu z serii: kry
minał, western, melodramat z

głośnymi nazwiskami, w cią
gu paru pierwszych dni od
momentu wejścia na ekran.
Teatralne premiery raz na

kwartał również wydają się

być tworem wyjątkowo czar
nych myśli. Jak wiadomo
działa w Krakowie ? teatrów

zawodowych, trzy z nich
(„Słowackiego”, Stary i Mu
zyczny) prowadzą po dwie

sceny — w sumie 10 scen.

Czyżby więc każda ze scen

przygotowywała sztukę co 2
i pół roku?

Na wypełnienie krakow
skich wieczorów składa się

ko teoretyczne rozważania. W
praktyce natomiast istnieje
mnóstwo trudności obiektyw
nych, które tego rodzaju
przedsięwzięcie stawiałoby
pod znakiem zapytania.

W tej chwili MPIA spełnia w

zasadzie rolę pośrednika organi
zacyjnego. Kupuje gotową Im

prezę i po doliczeniu odpowiednie
go narzutu pokazuje ją publicz
ności. MPIA nie dysponuje bo
wiem własnym etatowym zespo-

dziedzinie estradowej rozryw
ki? Obawiam się, że nie. Pra
wie wszystkie, najlepsze z

dotychczasowych pozycji, to

imprezy o charakterze wybit
nie kameralnym. Pokazywa
nie ich w wielkiej sali, bez
tego subtelnego tła i atmosfe
ry jaką stwarza np. Klub Pla
styków, Stara Eożnica, czy
Krzysztofory — byłoby o wie
le mniej efektowne. Poza tym

Jadwig a Andrzejewska NIE TYLKO POLEMIKI

Recepta na nudę ?
ponadto kilkanaście klubów

środowiskowych, kilka domów
kultury, Teatr-38, Kolejarza,
„Piwnica”, Jama Michaliko
wa itd.

Nie jest więc w Krakowie
aż tak żle, Jak się to ko
muś wydaje. Czy przy
dałby się większy wybór

imprez rozrywkowych posze
rzonych o stałe pozycje estra
dowe? Z pewnością tak, choć
by tylko ze względu na bodź
ce jakie stwarza ambitna kon
kurencja dla placówek arty
styczno-rozrywkowych, nie
wspominając już o zwiększe
niu tym samym, atrakcji dla
odbiorców. To są jednak tyl-

lem artystycznym, »alę widowis
kową, zapleczem ltp. Oferuje więc
krakowskiej publiczności to, co

akurat wpada w ręce lub to, co

Istnieje do zdobycia. A więc za
równo tandetne programy w noc
nych lokalach jak i rewelacyjny
— dzięki Danucie Michałowskiej
— Teatr Jednego Aktora. — Ane
miczny kabaret piosenki pt. „Je
śli chcesz, proszę wstąp” i zaspo
kajający najwybredniejsze gusta
montaż sceniczny „No morę Hi-
roshima”. Od czasu do czasu tra
fia się też większa impreza z Im
portu sprowadzana za pośrednic
twem „PAGARTU”.

Czy posiadanie przez
MPIA własnej sali oraz

własnego zespołu, po
lepszyłoby sytuację w

nie są to imprezy o charakte
rze masowym. Te zaś, które
przy różnych okazjach mon
towane są dla szerszej publi
czności, osiągają poziom po
niżej przeciętnego. Niestety, W
Krakowie cierpimy na chro
niczny brak aktorów estrado
wych. A warszawscy są — jak
wiadomo — przy tej posuszą
nie do zdobycia.

Jaki
natomiast sens miałoby

tworzenie etatowego zespołu
artystycznego? Owszem „Es
trada” działająca na terenie

województwa musi opierać się na

własnym, zespole. Wędruje on

przecież przez kilkanaście dni w

miesiącu po zapadłych wioskach,
osiedlach 1 małych miasteczkach

1 jest tym samym w pełni wyko
rzystany. Wątpię, by taki zespół
mógł się podjąć dziejowej misji
ratowania krakowian przed nudą,
gdyby nawet Kraków był napraw
dę na tę nudę skazany. Krako*
wlanie (i nie tylko) nie nadają się
do drenażu finansowego. (Znamy
wypadki, kiedy nawet atrakcyjną
Imprezę trzeba było odwołać, bo
okazało się, że inna impreza o po
dobnych walorach zjawia się w

Krakowie o kilka dni wcześniej).
Gdyby tak jeszcze zjechał O-

flerskl, Kwiatkowska, Janowska
i Brusikiewicz razem, to na por
tfel publiczności można by było
liczyć. Ale też nie częściej niż raz

na kwartał 1 to przez pierwsze
dwa lata. Czymże jednak mógłby
dysponować etatowy zespół estra
dy krakowskiej? Mamy tu parę
gwiazd 1 kilka gwiazdek, ai«

wszystkie już etatowo związane
a teatrami i dodatkowo jeszcze z

Jamą Michalikową, telewizją,
„Piwnicą” Itd.

Nie przesadzajmy więc
ani z nudą, ani z es
tradowymi ambicjami
przerastającymi mo

żliwości Krakowa. Kryje się
tu zresztą większy problem,
o którym już kiedyś pisaliś
my 1 do którego chyba jesz
cze powrócimy. Wydaje się, że
wiele trudności i nieporozu
mień wypływa z nie mającego
w Polsce precedensu istnienia
w Krakowie dwóch przedsię
biorstw estradowych — z po
działem na województwo 1
miasto — czyli o jedno za du
żo...

Krakowskie

nutki

NAJBLIŻSZE toumei Reginy Smendziankl — to

Bułgaria. Artystka grać będzie w Sofii, Warnie
i Plovdiv. W repertuarze — koncerty L. v. Beetho-
vena.

WOSPR w Katowicach dokonała nagrania opery
K. Szymanowskiego „Hagith" pod dyr. K. Korda
* udziałem krakowskich solistów.

NAKŁADEM PWN ukazał się I tom „Słownika
muzyków polskich" od A—Ł. Jest to praca zbioro
wa Instytutu Sztuki PAN. Zawiera ok. 1600 haseł
dotyczących osób związanych z polską muzyką:
kompozytorów, pisarzy muzycznych, wykonawców,
działaczy i organizatorów życia muzycznego od
czasów najdawniejszych do dzisiaj. Red., naczelny
J. Chomiński.

OGOLNOPOLSKI Konkurs Szkół Wyższych
„Muzyki barokowej" przyniósł 1-szą nagrodę
w dziale fortepianu i Il-gą w dziale klawesynu
Elżbiecie Stefańskiej-Łukowicz. Większość progra
mu konkursowego laureatka powtórzy w recitalu
muzyki barokowej który odbędzie się 9. II br.
w auli PWSM „Florianka”. Program recitalu wy
konany zostanie na fortepianie i klawesynie.

J. PIOTR.

PRZEDSIĘBIORCY FILMOWI, których coraz bardziej
przeraża spadek frekwencji w kinach, wyszukują nowe atrak
cje dla widzów. Po supergigantach, w których emocjonowa
no publiczność tysiącami statystów i monumentalnymi de-
doracjami — sięgnięto do archiwów filmowych, by przypo
mnieć filmy i gwiazdy sprzed lat, które w pierwszych latach
X Muzy ściągały tłumy do iluzjonów i teatrów świetlnych.
Przypomniano Maksa Lindera, Harry Lloyda, pierwsze filmy
Charlie Chaplina, Buster Keatona. Ostatnio wydobyto z la
musa Gretę Garbo, fascynującą piękność, znakomitą aktor
kę, bożyszcze tłumów, jednym słowem „boską Gretę”. Po
„Damie kąmeliowej” weszła na ekrany „KRÓLOWA KRY
STYNA” — film, który jak pamiętam, cieszył się niespotyka
nym powodzeniem w latach trzydziestych. Przyznam się, że
szedłem teraz do kina pełen obaw. Czy dawny urok nie
zniknie jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki? Czy to
co kiedyś wzruszało, nie będzie dziś śmieszne? Garbo zwy
ciężyła. Okrutne lata, które zwykle w kinie, jak w żadnej
innej sztuce, obnażają do szczętu daiwny blichtr, ośmieszają
niclódramatyczność dawnej poetyki i ckiliwość ówczesnych
romansów — obeszły się z „Królową Krystyną" nad wyraz ła
godnie. Nie zestarzało się wielkie aktorstwo Garbo, nie trąci
myszką filmowa inscenizacja, jak na te czasy oszczędna i ar
tystyczna. A piękność tej wspanialej kobiety nadal urzeka.
Oczywiście, że współcześni twórcy inaczej przedstawiliby
konflikt królowej, która chclała być nade wszystko człowie
kiem i mieć prawo do życia, jak każdy inny obywatel. Ina
czej pokazano by polityczne tlo i stosunki na dworze szwedz
kim, na pewno prawdiziwiej i głębiej — ale z biegiem lat
zmieniła się przecież socjologia filmu, zmieniła się nauka,
z której sztuka filmowa dziś czerpie w wielkim stopniu.
Trudno więc mieć pretensje do Mamouliana, reżysera „Kró
lowej” o coś, czego jeszcze wtedy nie był świadom.

Tadeusz

Kwiatkowski

FILMY
TYGO
DNIA

RÓWNIEŻ PRODUCENCI sięgają do pewniaków, kręcąc
coraz to nowe wersje tych samych historii. Widziałem już
chyba trzy różne filmy (nie licząc seryjnego filmu TV)
o MONTE CHRISTO. Powieść Dumasa zrobiła karierę, gdyż
zawiera tyle przygód, tyle „cudownych” perypetii, że każda
epoka filmowa ma ambicję pokazać swego hrabiego Monte
Christo. I wersje są adaptowane ad usum delphini — raz

jest to zbiór przygód, raz romans polityczny, raz panorama
obyczajowa stulecia. Wszystko jednak zawsze polega na ba
nalnej rozrywce i popisach sprawności aktorskiej w przelicz-
nych pojedynkach, mrożącej krew w żyłach ekwilibrystyce.
Ostatnia wersja nie lepsza od poprzednich. Widz, wychowany
już na różnych „Kartuszach” i „Garbusach” — wychodzi z ki
na znudzony. Trzy godziny emocji, które przeżyło się już
przed paru laty — nie dają... emocji. Niestety — Dumas, nia
Szekspir, nie wytrzymuje próby lat i nadaje się już dzisiaj
raczej do ujęcia parodystycznego.

N
a początku był po
mysł. Dobry pomysł
uscenicznienia „Ma
rysieńki Sobieskiej"
Boya. A także osobno

wydanych listów So
bieskiego do Marysieńki. Od
krycie — poprzez teatr — Ja
na Sobieskiego, jako pisa
rza XVII w.

A więc: dwa grzyby w

barszczu. Świetna, choć tro
chę jednostronna (skandalo-
wo-odbrązowiająca) książka
Boya, romans pełen pikante
rii i mało znanych faktów

historyczno-obyczajowych —

oraz same już listy obojga, w

których szczególnie ze strony
Sobieskiego mamy do czynie
nia z rzadko spotykanym u

ludzi rzemiosła rycerskiego —•

nerwem pisarskim.
Sprzężenie romansowego

wątku w listach Sobieskiego
— z wątkami politycznymi,
tworzy kapitalny rys literacki
epoki, I stąd czerpie siłę od
działywującą na współczesne
go odbiorcę, który — bądźmy
szczerzy — jedynie w spora
dycznych wypadkach sięgnął
by i po opracowanie Boya
„Marysieńki Sobieskiej", i po
wybór Listów królewskiej pa
ry.

Toteż zamiar ukazania na

scenie rapsodycznej owej
przygody miłosnej, oprawionej
w ramki polityczno-obyczajo-
we, zasługuje na uznanie.

Ale z miejsca narzuca się tu

sprawa scenariusza i stylu wi
dowiska. Mieczysław Kotlar-
czyk nie poprzestał bowiem
na obu, podstawowych źró
dłach, z których przyszło mu

wykroić materię dramatycz-
no-rapsodyczną. Wprawdzie
oparł się na zapiskach Boya
o (równolegle z toczącym się
romansem) wystawianych sztu
kach „Cyda” Corneille’a w

Polsce i „Szkole żon” Moliera
w Paryżu — jako o ewentu
alnych aluzjach oraz wpły
wach na życie i koresponden

cję kochanków — jednakże
proponując teatr w teatrze,
przy obecności obojga lub jed
nego z bohaterów spektaklu
— nie związał tych wstawek

jednolitością stylu. Poza tym
usiłował tu pomieścić pseudo-
współczesne echa odsieczy
wiedeńskiej z udziałem Wle-
chowego Pana Piecyka, a tak
że przy pomocy „Zielonej Gę
si” Gałczyńskiego — tematy
cznie nawiązującej do życia
Sobieskich.

Na skutek tylu propozycji
poszerzenia Boyowskiej pano
ramy plotkarsko-historycznej,
jej realizacja na scenie musia-

nie sądźmy, aby to były mo
notonne litanie miłosne. So
bieski pisze w nich żonie o

wszystkim; o polityce, której
oglądamy tu najsekretniejsze
kulisy, często jaskrawy two
rzące kontrast z bohaterską

fasadą; o życiu obozowym (...)
Tak oto w tych listach odbija
się najautentyczniejsze ów
czesne życie polskie..."

Cóż tu dodać? Boy właści
wie wyłożył zasadę obra
zowego przedstawienia owej
korespondencji. Nie przeczu
wając jej formy scenicznej —

wskazuje ją niemal palcem.
Ale spektakl tej szansy nie

Jerzy JBober TEATR

Od pomysłu
do - pomyłki...

łaby podlegać wyjątkowej
dyscyplinie artystycznego łą
czenia wszystkich nurtów i

pomysłów. Od kształtu skła
danki mógł ją uwolnić tylko
rytm rapsodycznej opowieści.
Z chórami - narratorami 1
dowcipnym, zezującym ku hu
morowi obyczajowemu, błys
kiem oka.

Niestety, zabrakło temu wi
dowisku — jako całości — po
czucia humoru. To pierwsza
przyczyna niepowodzenia.
Drugą, chyba nie mniej (a mo
że więcej) ważną — stało się
zrezygnowanie z głębszego tła
politycznego dla scenicznej
akcji. ,

Pisze przecież Boy w swo
jej „Marysieńce”: ale mimo iż
tęsknota serca i zmysłów jest
natchnieniem tych listów i
daje skrzydła ich językowi,

wykorzystał. Na scenie był
Sobieski, trochę błaznowaty
— ukazany jednostronnie, o-

śmieszony —• lecz mało za
bawny. I wcale nie żołnierz,
ani polityk. Na scenie była
Marysieńka — celnie inter
pretowana przez aktorkę,
zwłaszcza z wdziękiem jej
francuskiej polszczyzny — ale

Marysieńka bez cudzych i
własnych ambicji politycz
nych. Zmalał, znikł prawie
doszczętnie romans jako do
kument historyczno-obyczajo-
wy. Fragmenty teatru w tea
trze, luźne widoczki z sar
mackiego życia — grały same

sobie. Uwagi Boya, że „abv
dobrze zrozumieć konflikty
sercowe Sobieskiego i Mary
sieńki, trzeba równocześnie
mieć na oku najważniejsze
sprawy poruszające Rzeczpo

spolitą" — zostały poza
przedstawieniem.

Po co zatem było uscenicz-
niać „Marysieńkę”? Jedynie
dla rubaszności miłosnego ję
zyka pary bohaterów w nie-
bohaterskich pozach? Dla po
kazania przy okazji urywków
„Cyda” i „Szkoły żon”, zresz
tą bez odpowiednich do tego
celu aktorów? Czy wreszcie i

po to, by zademonstrować nie
po warszawsku Wiecha, czyli
bez dowcipnego kolorytu gwa
rowego? Jakimże to sprawom
nadrzędnym, artystycznym
służyły wszystkie „watowa
nia” spektaklu, z jego prze
dłużającymi się aż trzema za
kończeniami — niekonse
kwentne, rozbiegane stylisty
cznie, w końcu bez bardzo i-

stotnego dla tonu przedsta
wienia — ładunku humoru?

Co wyniesie z tego wido
wiska odbiorca? — Płaski wi
zerunek Sobieskiego, kiepskie
aktorstwo z Moliera i Corneii-
le’a, brak specyficznej atmo
sfery historyczno-obyczajo-

wej.
Jeśli spektakl zmusi posz

czególnych widzów do sięgnię
cia po książkę Boya — wów
czas przynajmniej obraz sce
niczny wyprostuje im lektura.
Oby więc jak najwięcej ob
serwatorów „Królowej Mary
sieńki” przeczytało tryskają
cy dowcipem, rubaszny — lecz
jednocześnie prezentujący tra
gikomedię polityczną ówczes
nej Polski — utwór znakomi
tego ironisty.

Toż to był kawał materiału
na polityczny dramat, ujęty w

klamrę dialogu miłosnego! A
co z tego materiału ujrzeliśmy
na scenie? — Pozycję nijaką.
A nawet zbyteczną.

A przecież sama zapowiedź
repertuarowa teatru wydawa
ła się cenna i usprawiedliwio
na względami artystyczno-i-
deowymi.

Marian

Czepiec

ZIEMIO!
Ziemio
Ziemio

Dotykam clę palcami
jak twarz Matki
Znam twoją miękkość
twój zapach
Twój smak

Kiedy byłem mały
jak koralik

byłaś mi kołyską
płatkiem róży
bajką niedokończoną
Dziś

jesteś dla mnie

solą w oku
lotem rakiety
ósmym cudem
Ziemio

Ty moja pieśni
w gwiazdach
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Słodka ziemia
„Ziemią złotą i hojną"

nazywał Gujanę Brytyjską
William Szekspir, używając
tego określenia w sensie

wszechstronnie pozytywnym.
Niestety w polityce to co za

dobre, bywa dobre i dla wro
gów. Tak właśnie wygląda
historia w Gujanie, której
droga do opuszczenia „rodzi
ny” brytyjskich kolonii jest
wyjątkowo trudna i skompli
kowana.

Przywykło się ją uważać za

kraj mały, tak jednak nie jest.
Ta samorządna kolonia an
gielska położona w wysunię
tym punkcie północno-wscho

dniej części Ameryki Płd. jest
obszarem prawie równa sa
mej Anglii. Ilościowo ludność
tylko jest szczupła — sięga
zaledwie 600 tys. osób tru
dniących się uprawą ryżu,
kawy, kakao. I cukru — słod
kiego cukru, który tu ściągnął
rój kapitalistycznych pszczó
łek, zbierających słodycz jego
i... pieniądze.

Cukier to właściwie gujań-
ska monokultura, idzie pod
jego uprawę prawie 2/3 grun
tów ornych, a w eksporcie
stanowi on lwią część — 60
proc, całości wywozu. I jak
kubańskiego cukru wystar
czyło, aby znienawidzieć wol
ną wyspę, tak gujańskiego

wystarczy, aby z tego kraju
nie rezygnować. Brytyjska
rola kolonialisty splata się tu

przedziwnie harmonijnie z

amerykańską rolą posiadacza
rozległych interesów i powią
zań. Dlatego też — na niesz
częście dla Gujany, maczają
palce w jej sprawach wew
nętrznych dwa tuzy imperial
nych wywiadów — na równi
angielska Intelligence Service
jak amerykańska osławiona
CIA. I wielki kapitał — bry
tyjska czwórka: Booker Bro
thers, McConnell and Co.,
Davison and Co i Demerara
Bauxite Co. obok kanadyj
skiej Aluminium Ltd i Rey
nolds Metals w USA.

Całemu temu dobranemu
towarzystwu niesłychanie stoi
na przeszkodzie człowiek na
zwiskiem Cheddi Jagan i jego
partia — Ludowa Partia Po
stępowa, za którą niezmiennie
opowiadał się naród gujański
od r. 1953 kiedy to Londyn
zmuszony był przyznać Guja
nie samorząd wewnętrzny.
Aby pozbyć się Jagana mota
no najbardziej misterne spiski
przy użyciu nader niewybre
dnych środków. Były tu więc
i zamieszki mające wykazać
„bezradność” Jagana i strajki
organizowane nietypowo przez
samych przedsiębiorców i
podsycanie rasowych kontro
wersji między Murzynami a

Hindusami zamieszkującymi
Gujanę. Była też — pomysł
amerykańskich bossów —

blokada gospodarcza i sub
wencje dla elementów anty-
jaganowskich. Były napady,
podpalenia i zabójstwa. Przez
cały ten czas żądania niepo
dległości zbywano mętną o-

bletnicą „rozpatrzenia ich w

najbliższej przyszłości”.
Gra na zwłokę — bo nawet

brytyjski minister kolonii nie

wątpi, że z Gujaną przyjdzie
mu się rozstać — miała swój
cel. Chodziło o to, aby nie
przypadła ona Gujanie pod
władzą Jagana. Przyspieszono
więc wybory parlamentarne
na 7 grudnia ub. r., zmieniono
wbrew konstytucji ich system,
1 w określonym dniu stworzo
no scenerię frontową. Mimo
to Jagan wybory wygrał w

lepszym nawet stosunku niż
przed 2 laty. LPP uzyskała
najwięcej głosów. W tydzień
później w imieniu brytyjskiej
królowej zmieniono konstytu
cję mianując premierem
Burnhama, przywódcę drugiej
jawnie rasistowskiej partii.
Kolonizatorzy na razie posta
wili na swoim.

Na tym stwierdzeniu histo
ria gujańskiej walki o niepo
dległość na pewno się nie
kończy, (z)

CIEKAWOSTKI

IMPORTU

Z KAMIENIOŁOMU DO MUZEUM powę
drują kości mamutów odkryte przypadkowo
w Essex w Anglii. Mają około 200 tys. lat.

JAPONIA SIĘ PORUSZA — stwierdził szef
tokijskiej służby meteorologicznej. Co rok
zbliża się do Azji o 18 cm, a oddala od Ame
ryki o 40 cm. Gdzie się podziewają pozostałe
22 cm — nie zostało wyjaśnione.

EGZAMIN AKUSZERSKI zdają taksówka
rze ze szwedzkiego miasta Elliyar. Przyczy
ną jest fakt, że wielu musi na dalekich tu
rach spełniać przymusowo obowiązki aku-
szerskie przy rodzących pasażerkach. Jedne
mu zdarzyło się to już 6 razy.

GORYL SPI 13 GODZIN NA DOBĘ, a je 2

godziny. Do takiego wniosku doszła po obser
wacjach ekspedycja zoologów w dżungli.

PARYŻ BIJE REKORDY szarlatanerii: na

stu mieszkańców przypada tu jeden wróżbita.
NAPIS W RESTAURACJI nowojorskiej:

„Jeśli w swoim mieszkaniu plujesz na po
dłogę, pluj 1 tu. Czuj się jak u siebie w domu".

DWU POLICJANTÓW DLA OBRONY SĘ
DZIEGO wprowadzono na boisko w pewnym
mieście argentyńskim. Niestety okazali się
kibicami przegrywającej drużyny — zbili sę
dziego na kwaśne jabłko.

FLET NAGRANY NA TAŚMĘ mangetofo-
nową zastępuje żywego fakira Kobra — jak
wypróbowano w Indii — z entuzjazmem tań
czy przy magnetofonie.

GWIAZDĄ BASEBALLU okazała się 12-
letnia dziewczynka z Honolulu. Ponieważ gra
ta jest wyłącznie męską zrobiono z niej tre
nera i doradcę technicznego.

ra

Majorka.
Jedna z wysp hiszpańskich Balearów.

Miejsce upamiętnione pobytem Fryderyka Cho
pina. Oto, co pisał o niej w jednym z listów do
swego przyjaciela, Juliana Fgntany, tu Paryżu:

„Palma, 28 Dec. 1838 a raczej Walldemosa,
o parę mil; między skałami i morzem opuszczo

ny ogromny klasztor Kartuzów, gdzie w jednej celi ze

drzwiami, jak nigdy bramy w Paryżu nie było, możesz so
bie mnie wystawić nieufryzowanego, bez białych rękawi
czek, bladego jak zawsze. Cela ma formę trumny wysokiej,
sklepienie ogromne, zakurzone, okna małe, przed oknem
pomarańcze, palmy, cyprysy; naprzeciw okna moje łóżko
na pasach, pod filigranową rozasą maurytańską. Obok'
łóżka stary nitouchable kwadratowy klak do pisania ledwo
mi służący na nim lichtarz ołowiany (wielki tu luz) ze

świeczką. Bach, moje bazgroły i nie moje szpargały... ci
cho... można krzyczeć... jeszcze cicho. Słowem piszę ci
z dziwnego miejsca...”.

Majorka
jako miejsce pobytu naszego wielkiego kom

pozytora interesowała polskich chopinologów już od
bardzo dawna. Jednak od bardzo dawna również nie
udawało się tu jakoś Polakom dotrzeć. W roku 1932

była tu Maria Mirska, autorka książki pt. „Szlakiem Cho
pina”. Od jej pobytu minęło jednak już 32 lata, w ciągu
których docierały do nas bardzo skąpe wieści z Majorki.
Dopiero niedawno odwiedziła tę wyspę pani Krystyna Ko
bylańska, kustosz muzeum Chopina w Warszawie. Wizyta
jej przyczyniła się do dalszego wzbogacenia naszej wiedzy
o kompozytorze. A oto czego dowiedzieliśmy się od pani
Krystyny:

Cela w klasztorze Kartuzów w Valldemosie, w którym od
20 grudnia 1838 roku do 13 kwietnia 1839 roku mieszkał Fry- .

deryk Chopin, jest obecnie prywatnym muzeum hiszpań
skiej rodziny Quetglasów. Zgromadzono tu szereg pamiątek
po naszym wielkim rodaku. Pianino, na którym kompono-

ŹŁOBEK DLA

KROKODYLI

meńskim zasadom łowiec
twa, ale grozi kompletnym
wytrzebieniem tych zwie
rząt. (Mówiąc nawiasem,
nie tylko skóra krokodyli
jest cenna, ich tłuszcz,
czyli tzw. masło krokodyle
uważane jest za skuteczny
lek przeciwko niektórym
chorobom.)

W trosce o racjonalną
hodowlę tego cennego
zwierzęcia utworzono na

Kubie jedyną na świecie

fermę krokodylową, coś w

rodzaju krokodylowego
PGR. Z zebranego z całej
wyspy tysiąca sztuk kro-

LISTY
z MAJORKI

wał swoje Preludia, Poleneza A-dur i Scherza, jego orygi
nalne listy, portrety, meble pochodzące z epoki, w której
żył, książki o nim ttp. rzeczy. Między innymi w muzeum tym
jest kącik poświęcony młodości Chopina i jego ojczyźnie.
Na każdym kroku podkreśla się, że Chopin był Polakiem,
mówi się o nim jako o „el maximo Polaco” — największym
z Polaków.

Do
nas, jako rodaków wielkiego muzyka, mieszkańcy

Majorki odnoszą się z wielką sympatią. W muzeum,

przez które przewija się dziennie wielu, wielu tury
stów wszystkich narodowości, są np. dwie księgi pa

miątkowe — jedna przeznaczona dla wszystkich zwiedzają
cych i druga, ozdobiona biało-czerwoną wstążeczką,— do
której mogą się wpisywać tylko koronowane głowy i... Po
lacy.

W celi Chopina są pamiątkowe tablice, mówiące o jego po
bycie w tym miejscu. Jedna z nich jest w języku hiszpań
skim, druga — w języku francuskim.

Wszystkie cele w klasztorze, który do roku 1835 zajmo
wał, zakon Kartuzów, są obecnie w rękach prywatnych.
Właściciele poszczególnych cel, a jest tych cel w sumie 11,
głoszą, oczywiście, że to właśnie w ich celi mieszkał Cho
pin. Jedni, rozgłaszają te wieści z czysto snobistycznych po
budek, inni — mając na względzie handlowe zyski. Auten
tyczność celi, która należy obecnie do rodziny Quetglasów,
jest jednak niezbita. Ustalił ją w roku 1928 na podstawie
wnikliwych badań wielki znawca muzyki Chopina — Fran
cuz, Edward Ganche.
s i / odległej o 13 km od Valldemosy Palmie, mieście,

w którym również przebywał Chopin i gdzie skom-
vw ponował Mazurka E-moll, tzw. Palmijskiego, rok

rocznie Odbywają się międzynarodowe konkursy cho
pinowskie. Ojcowie miasta Palmy starają się tu stworzyć
centrum chopinowskie. Palma jest uroczą, bardzo malowni
czą miejscowością. Jej uroki najpiękniej chyba oddał sam

kompozytor, który w Uście do swych paryskich przyjaciół
pisał:

„Jestem w Palmie, między palmami, cedrami, kaktusa
mi, oliwkami, pomarańczami, cytrynami, aloesami, figami,
granatami itd. Co tylko Jardin de Plantes ma w swoich
piecach. Niebo jak turkus, morze jak lazur, góry jak‘szma
ragd, powietrze jak w niebie. Co dzień słońce, wszyscy
letnio chodzą i gorąco; w nocy gitary i śpiewy po całych
godzinach. Balkony ogromne z winogronami nad głową;
maurytańskie mury. Wszystko ku Afryce tak jak i mia
sto patrzy. Słowem przecudne życie”.
W Palmie nie ma jednak żadnych pamiątek po naszym ro

daku. Chopin przebywał tu krótko i mieszkał wówczas
w oberży, jako że hotelu w tym mieście wówczas nie było.

„Krokodyl zje tygrysa
zpumą—

to dla dziewczyny —

do kostiumu.

Krokodyl z małp obje
wysepkę —

to dla dziewczyny —

na torebkę.
A kiedy stary jest

1 wielki —

robi się z niego
pantofelki”.

— Tak sławił krokodyle
poeta. Niestety — oczywiś
cie dla krokodyli — ich
sława jest w pełni uzasad
niona, stąd też grozi im

niebezpieczeństwo całko
witej zagłady- Są one bo
wiem obiektem polowania
już od wczesnego dzieciń
stwa. Człowiek poluje na
wet na samice i małe kro-

kodylki — co przeczy nie

tylko wszelkim dżentel-

Co nowego
na

KUBIE?

kodyli dochowano się już 6

tysięcy młodych sztuk.

W OBRONIE STAREJ
ARCHITEKTURY

Kuna obfituje w zabytki
starej architektury hisz
pańskiej, zwłaszcza hisz
pańskiego baroku, pozosta
łe z okresu dominacji ko
lonialnej. Jednakże te za
bytkowe, pełne uroku pa
łacyki, kościoły, domy mie
szkalne niszczały z powodu
braku odpowiedniej opie
ki konserwatorskiej. Osta
tnio powstała na Kuble

specjalna komisja, której
zadaniem jest zapewnienie
ochrony, konserwacji i e-

wentualnej rekonstrukcji
wszelkich zabytków kultu
ralnych. Ponad 100 za
bytkowych obiektów, w

tym także całe uliczki i
stare placyki, zostało uz
nanych za zabytki narodo
we i wzięte pod ochronę.
Przystąpiono także do re
konstrukcji niektórych z

nich.

WARTO O NICH WIEDZIEĆ

IS
top! Objazd — czytam na

tablicy, umieszczonej na

rampie zagradzającej szo
sę pokrytą jakąś szarobia-
łą masą. Samochód zjeż
dża w bok i kołysząc się

na wybojach biegnącego tuż obok szosy
objazdu, po kilometrze czy dwóch wtacza

6ię z powrotem na doskonały asfalt.
— Co, u licha! — zastanawiam się. —

Przecież nie widać tu żadnych robót dro
gowych. Dlaczego zagrodzono drogę zmu
szając do niewygodnego objazdu? Czyżby
przeszkodę stanowiła ta dziwna szarobiala
masa?

— To susząca się bawełna — złoto Uzbe
kistanu! — śmieje się kierowca. — Jedno
z największych bogactw Republiki, duma
uzbeckiego rolnictwa 1 ambicja miejsco
wego przemysłu! Bo czegóż to nie wyra
biają z tej bawełny!

Wysiadam z samochodu 1 wchodzę za

barierę. Nogi grzęzną w puchu pokrywa
jącym asfalt szosy.

Czego ty dziewczyno...

...pod jaworem stoisz — pyta nasza lu
dowa piosenka, uważając jawor za rodzaj
parasola chroniącego przed słońcem i przed
deszczem.

W Uzbekistanie jawory wyglądają jak
platany: o jasnej, lekko łuszczącej się ko
rze i szerokich liściach pokrytych szara
wym nalotem. Dosięgają czterdziestu me
trów wysokości i nazywają się: czynary —

jawory orientalne. Obsadzone są nimi
ulice miast, brzegi sadów 1 pola bawełnia
ne, Jawory 1 piramidalne topole tworzą
swego rodzaju zapory chroniące przed
wichrami.

Czego ty, dziewczyno, pod czynarem
stoisz, czy się wichru lękasz, czy się bu
rzy boisz! — mogliby sparafrazować na
szą piosenkę Uzbecy.

Samochód pędzi szosą obsadzoną topo
lami i czynarami; za kolumnadą ich pni
rosną rozłożyste drzewa tutowe — morwy,
przysmak dla jedwabników, producentów
następnego po bawełnie bogactwa 1 du
my Uzbekistanu — jedwabiu. Za drze
wami — szeroka przestrzeń pól po
krytych niziutkimi, niepozornymi roślina
mi o zielonych gdzieniegdzie pękających
pąkach, z których środka wyziera śnieżno

biały puch bawełniany. Wyglądają jak
nenufary na „przestworzu suchego oce
anu”.

Ale skoro wyłuskać ten biały puch z li
ści, nabiera natychmiast brudnoszarego
koloru, a gromadzona w olbrzymie ster
ty, przykryte brezentami przed wichurą,
bawełna robi wrażenie gigantycznego wy
sypiska wszelkiego rodzaju śmieci.

Bawełniarze na start!

— Czy ten autobus do miasta? — py
tam po wyjściu z lotniska w Samarkan-
dzie.

— Niet, na chłopok! — odpowiadają —

na Zbiór bawełny! To samo słyszę w Bu-
charze, w Taszkiencie 1 w Ferganie, ser
cu bawełnianej uprawy i bawełnianego

Obaj noszą to tamo arabskie imię Habib i nazwisko
Bourgiba. Oba] do najwy ższych, państwowych urzędów
szli poprzez wykształcenie prawnicze i praktykę adwo
kacką. Obaj tą członkami tej same] partu Uberalno-

konstytucyjnej Destur, obaj razem rządzą Tunezją.
Ojciec zainaugurował twą karierę rządową wcześniej —

w 1956 kiedy to Francja przełknęła z trudem uznanie

niepodległości tunezyjskiej. Syn od paru tygodni dopiero
sekunduje mu na stanowisku sekretarza stanu do spraw

zagranicznych. Bliźniaczo — zdawałoby się — podobne
losy dwu pokoleń rodu Bourgiba różni jednak rys cha
rakterystyczny, wynikły s biegunowej różnicy sytuacji
w które] startowali. H

Junior w przeciwieństwie do seniora miał życie po
lityczne bezkonfliktowe. Piął się po dyplomatycznych
szczeblach szybko od charge d’affaires poprzez ambasa
dora do ministra. Oczywiście wspierany mocno pozycją
ojca, przez niego przygotowywany do wysokich stanowisk

( prowadzony coraz wyżej. Życie w niepodległym kraju
oszczędziło mu już doświadczeń ojca, który pomiędzy
ukończeniem wydziału prawnego Sorbony, a objęciem

funkcji prezydenta „zwiedził” jeszcze francuski obóz
koncentracyjny i trzykrotnie francuskie węzienie przy
pieczętowane zesłaniem. Tym ostatnim poczęstowali go
dawni posiadacze Tunezji za doprowadzenie do wnie
sienia kwestii tunezyjskiej na forum ONZ. I to nie po
mogło. W kilka lat później przedstawiciele rządu fran
cuskiego podpisując protokół o uznaniu niepodległości
Tunezji ściskali okolicznościowo dłoń Bourgiby — partne
ra, kandydata na prezydenta wolnej Już dawnej kolonii.

Ojciec ma lat 62, syn 38. Czy kariera drugiego jest
jeszcze jednym przykładem i wariantem nepotyzmu? Za
pewne, w polityce wewnętrznej nie jest to układ

najszczęśliwszy. Na zewnątrz jednak rodzinna jedność
władzy nie jest groźna. Tym bardziej, że obaj wyznają
zasady neutralności i nieuczestniczenia w blokach woj
skowych. (z) g

zebrać w ciągu dnia jeden człowiek, ale
już przy pięćdziesięciu odmawiają posłu
szeństwa nieprzyzwyczajonemu ręce,
grzbiet, nogi, a nawet głowa. A „białego
złota” wciąż pełno!

— Dziś zebrano tyle a tyle to bawełny!
— informują głośniki. — Czeka jeszcze ileś
tam hektarów niezebranych!

Umywam się bawełną

Kiedy podano mi różowo-pomarańczowe
mydło, nie zwróciłem na nie nawet uwagi.

Fergańskie mydło wyrabia się z oleju
wytłaczanego z bawełnianych nasion.

Czego to ludziska nie wyciskają z tej
bawełny! 120.000 ton nasion bawełnianych
przerabia się corocznie na różnego rodzaju

łej Środkowej Azji. Sercem tej „perły
Uzbekistanu”, jak nazywają dolinę, jest
Fergana, zwana też „śpiącą pięknością”.

Liczące niespełna sto lat miasto jest
najbardziej zieloną miejscowością w całej
Republice. Ulice Fergany obsadzone są
poczwórnymi rzędami czynarów i pirami

Adrian Czermiński ZSRR

HAJŻE na BAWEŁNĘ!
przemysłu. Wszystkie samochody, cięża
rówki i autobusy, taksówki i wozy dyrek
torskie w okresie zbiorów służą tylko ba
wełnie.

„Na chłopok” idą wszyscy. Młodzi, sta
rzy, mężczyźni i kobiety, studenci i ucznio
wie, urzędnicy i robotnicy, dyrektorzy; na
wet słuchacze muzułmańskiego semina
rium duchownego w Bucharze oderwali
się na całe dwa miesiące od świętych ksiąg
Koranu 1 wraz ze swymi żonami i rodzi
nami wyruszyli „na chłopok”.

Mobilizacja zbiorowego uczestnictwa w

zbiorze bawełny prowadzona jest wizu
alnie i dźwiękowo. Puste ulice miast i za
pełnione ochotnikami ciężarówki pędzące
po szosach 1 osiedlach, góry szarobiałego
puchu i warstwy świeżej jeszcze bawełny
suszącej się na podwórkach domów i na

asfalcie szosy, kombajny bawełniane har-
cujące na polach, wszystko to działa na

wyobraźnię zachęcając do przyłożenia swej
ręki: 150 kilo puchu bawełnianego może

tłuszcze, oleje i smary techniczne: z łupin
nasion bawełnianych destyluje się alko
hol i materiały pędne oraz wytwarza się
kauczuk syntetyczny; z liści ocet, a z ło
dyg masę papierową. Wytłoki bawełnia
ne przerabia się na makuchy, wyborną
karmę dla zwierząt, wysyłaną całymi wa
gonami na Syberię, skąd potem sprowadza
się wykarmione na bawełnianych maku
chach zwierzaki.

Z bawełnianego włókna tka się perkale,
płótna, szyfony i zefiry, satynę, batyst.
Z odpadków wyrabia się watę. Nawet
nie zdziwiłbym się wcale, gdyby ml po
wiedziano, że chmury, tak rzadko pojawia
jące się nad Uzbekistanem, są bawełnia
nego pochodzenia!

Fergana — śpiąca piękność

Dolina Fergańska, 300 kilometrów długa
i 140 kilometrów szeroka jest największym
rezerwuarem produkcji bawełnianej w ca

dalnych topoli, tworzących sklepienia i
zielone tunele; domy ukryte wśród brzo
skwiniowych sadów, pędy winogradu
wspinające się po ścianach, drzewa gra
natów o wielkich owocach tryskających
purpurowym sokiem, róże wielkości tale
rza o barwach przypominających jutrzen
kę — wszystko to, w połączeniu ze spoko
jem i ciszą, czyni z Fergany prawdziwie
„śpiącą piękność”.

Ale spokój „śpiącej piękności” i zalega
jąca ją cisza są pozorne. Albowiem pod
osłoną zielonego sklepienia Fergany na
wijają się i odwijają bawełniane morki,
szumią automatyczne krosna i postukują
cichutko starodawne warsztaty tkackie,
przygotowujące pod okiem plastyków i
znawców narodowej sztuki bele fergań-
skich materiałów, zdobne w przepiękne
wzory i motywy ludowe, sławiące na świę
cie wysoką kulturę artystyczną Uzbeki
stanu.
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BAL

Źfll, że nie tylko
w karnawale
te maskowe

mamy bale!

Dobrże, Że właśnie

na zabawie
noszą maskę
wszyscy prawie.

Gorzej, że codzień

pewna ilość
iti maskach chodzi,
które mylą.

Witold

Zechenter

tych „kosynierów'
tych „Rejtanów”,
„bohaterów”
l „hetmanów”..,

Znamy te maski,
spotykamy
te „girlaski”
i te „damy”.

Stroje i blaski,
śmiech i zamęt —

śfirńe maski!

maski same!

tych „baronetów”,
„karmazynów”,
tych „poetów”,
„arlekinów",
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Wacław

Sieroszewski

ULICE

KRAKOWA

W takcie m.uzycznym

tańczą pary...
Widok śliczny,
choć tak stary. FOZIOMO: 1. starszy stajenny w dawnej Polsce, 7. plama

odimiennej barwy na sierści zwierzęcia, 8. kolisty napis na

monecie, 9. zdrobniałe imię żeńskie, 12. wybitny czlowies,
13. przyrząd do mierzenia prędkości okrętu, 15. druga lite
ra alfabeta greckiego, 17. wyspa, na której znajduje się sto
lica Indonezji, 18. rodzi drzewo,'19. kłótnia, 20, autor książki
„Koroniarz w Galicji”, 21, Inicjały naczelnika powstania
1794 roku, 23. gatunek mocnego piwa angielskiego, 24. wyspa

przy zachodnim wybrzeżu Irlandii, 26. jedna z wysp sundaj-
skićh, 27. musująca woda mineralna Z Cieplic-Zdroju.

PIONOWO: 1. całość przemian chemicznych i energetycz
nych w substancji żywej, 2. Wszelka krzywda, 3. głowa do
mu w mowie pieszczotliwej, 4. kompan Portosa 1 Aramisa,
5. znajdziesz na zakorkowanej butelce, 6. śpiewka cygańska,
10. wziątka w kartach, 11. cząstka pierwiastka chemicznego,
13. masa wulkaniczna, 14. linia okrągło-podłużna, 16. symbol
chemiczny aktynu, 17. inicjały wielkiego poety polskiego, 21.

skała osadowa, należąca do twardych tufów wulkanicznych,
22. indyjska bogini życia i śmierci, 24. spójnik, 25. przeczenie.

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem redakcji do
dnia 19. L br. (decyduje data stempla l ocztowcgo) z dopis
kiem na kopertach „krzyżówka z nr 7”. Wśród Czytelników,
którzy nad ślą prawidłowe odpowiedzi, redakcja rozlokuje
10 NAGRÓD książkowych.

ROZWIĄZANIA „UKOŚNIKA” Z NR 306/1964
ALKOHOL SZKODZI ZDROWIU!

Ukośnie z lewej do prawej: 1. skarpa, 2. rano, 3. amator,
5. boks, 9. kolano, 10. okot, 11. kotara, 13, trep, 17. acetol,
18. Zola, 19. Amorek, 21. Lass, 25. tartak, 26. etan, 27. ce
ment, 29. grab, 33. palacz, 34. Ural, 35. kapela, 37. gnom,
41. najazd, 42. oset, 43. roleta, 45. ukaz, 49. Kraków, 50. reja,
51. amanat, 53. ukos, 58. tara, 59. rak, 61. Abel, 62. ato, 64. pa
ka, 65. raz, 67, ogar, 68, era, 70. owal, 71. oma, 73. kraj, 74. aga,
76. Brda, 77. ort.

Ukośnie z lewej do prawej: 1. skarga, 2. rano, 3. amator,
■8. Skarpa, 12. skok, 14. rabata, 15. eter, 16. polano, 20. waza,

22. Ararat, 23. sake, 24. szakal, 28.- ocet, 30. regent, 31. Aran,
32. Bartek, 36. skup, 38, nowela, 39. omal, 40. malarz, 44. tron,
46. kareta, 47. agat, 48. zajazd, 52. bark, 54. kornak, 55. orda,
56. statyw, 57. mak, 58. Tana, 60. oko, 61. atol, 63. moc, 64. po
le,- 66. eta, 67. Omar, 69. ara, 70. opal, 72. osa, 73. klej, 75. mer,
76. baja.

Łukowo: 78. ufnal, 79. krach, 80. obrus, 81, złoto. 82. deski,
83. zawór, 84. oka.pi.

NAGRODY WYLOSOWALI:
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 306, z dnia 24/XII.

1964 nagrodę w postaci ZEGARKA na rękę wylosował
M. Mydlarz, Oświęcim, Polna 4. Nagrody KSIĄŻKOWE otrzy
mują: J. Kadłuczka, Kraków, Lipowa 36/24, W. Wiącek, Sier
sza 143, pow. Chrzanów, T. Wach, Kraków, Chocimska 32,
A. Steinhauser, Kraków, Blich 3/22, W. Staniszewski, Kra
ków 28, Centrum A, ,bl. 1/116, W. Bacik, Bochnia, Krakow
ska 22. M. Orzechowska, Kraków, Bożego Ciała 3/16, B. Dzień,
Kraków. Smolki 14/2, Aniela Brochowska, Kraków 20, Pilo
tów 24'3. Ir. Janotka, Kraków, Krasickiego 19/III.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

Uwaga kierownicy
przedsiębiorstw!

Zarząd Główny Stowarzyszenia Naukowo-Tech
nicznego Inżynierów i Techników' Przemysłu
Naftowego z siedzibą w Krakowie, ul. Straszew
skiego 28, teł. 220-55 — zawiadamia zaintereso-

wanych, że od dnia 1 stycznia IMS r. za pośred*
nictr. em Komisji Rzeczoznawców, rozpoczął
działalność gospodarczą, prowadząc doradztwo,
rzeczoznawstwo techniczne l konsultacje z za
kresu spraw' geologicznych, wiertniczych, eks
ploatacyjnych, przeróbki ropy naftowej i gazu,
magazynowania, transportu, dystrybucji, bu
downictwa naftowego, użytkowania produktów
naftowych, gospodarki produktami naftowymi
1 studniarstwa. — Szczegółowe Informacje li

stownie lub telefonicznie.

OCZEKUJEMY CENNYCH ZLECEŃ.

PRZETARGI

Hotel Pracowniczy w Nowej Hucie, Osiedle na Skar
pie 61, tel. 424-24 — OGŁASZA PRZETARG ńa suk
cesywną dostawę w roku 1965 — 730 kompl. matera
cy 3-częściov\ych.

Oferty należy składać w biurze Hotelu Pracowni
czego w Nowej Hucie, do dnia 15 lutego 1965 r.

OtWfercie ofert nastąpi dnia 15 II 1965 r., o godż. 10.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa

państwowe i spółdzielcze.
Hotel Pracowniczy zastrzega sobie prawo dowol

nego wyboru oferenta, względnie unieważnienia

przetargu bez podania przyczyn.

Zuzanna
Rosiek

ur. 24 sierpnia 1858 r. we wsi Wólka Kozłow
ska W pobliżu Warszawy —■zm. 20 kwietnia
1945 r. W Piasecznie pod Warszawą.

Klęska powstania styczniowego i tragiczne
konsekwencje udziału najbliższej rodziny
w akcji zbrojnej, zaciążyły boleśnie nad okre
sem jego młodości. Korzystał z pomocy mate
rialnej krewnych 1 znajomych, dzięki którym
przebywał „na stancji” w Warszawie i roz
począł naukę W gimnazjum. Marzył o zawo
dzie lekarskim, ale wnet nierealne stały się
te plany życiowe. Za hardą postawę i patrio
tyzm został wydalony ż gimnazjum.

Na skutek trudnych warunków materiał- .

nych rozpoczął praktykę W warsztacie ślusar
skim, a potem pracował jako mechanik
w przedsiębiorstwie Kolei WarszaWsko-Wle-
deńskiej. Wolny czas przeznaczał na inten
sywnie samokształcenie. Szybko wrósł w nowe

środowisko i całą energię oraz zapał młodo
ści poświęcił ruchowi robotniczemu. Brał
udział w pracach organizacji politycznej 1 ]X>-
zostawał pod silnym wrażeniem działalności
Waryńskiego. Sam organizował tajne kółka
robotnicze i pomagał w ucieczce za granicę
zagrożonym towarzyszom. W dwudziestym
roku życia uwięziony w X Pawilonie Cytade
li, został następnie skazany przez sąd wo
jenny na osiem lat twierdzy. Wyrok ten zo
stał następnie zamieniony na osiedlenie we

wschodniej Syberii.
W dalekim Andylachu odnalazł powołanie

.pisarza. Jego pierwsze utWóńy, poza powsta
łym w Cytadeli słynnym wierszem rewolu-

Stanisław

Zawddzki

cyjnym „Czegóż chcą oni”, pisane były pió
rami dzikich gęsi i atramentem, wyrabianym
z kory wierzbowej. Przewozili je wygnańcy
wracający do rodzinnego kraju i tu ogłasza
li w czasopismach zaopatrując je w pseudo
nim „Siarko” lub „Bagrynowski”. Powieść

„Na kresach lasów" (1891) napisana w opar
ciu o przeżycia wygnańców syberyjskich
i tom opowiadań „W matni" postawiły Siero
szewskiego w rzędzie najwybitniejszych pi
sarzy polskich. Za monografię Jakutii otrzy
mał złoty medal Rosyjskiego Towarzystwa
Geograficznego w Petersburgu i to odznacze
nie umożliwiło mu powrót do kraju.

W 1903 r. wzdął udział w wyprawie nauko
wej na Daleki Wschód, zwiedził północne
Chiny, Mandżurię, Koreę, Sachalin i wyspy
japońskie. W wyniku tej podróży powstały
m. in. „Miłość Samuraja" — powieść z dzie
jów rycerskiej Japonii, liczne opowiadania
o tematyce chińskiej oraz monografia Korei.

Podczas rewolucji 1905. r. był Znów więzio
ny, a potem przez krótki czas mieszkał
W Krakowie. W 1914 r. wstąpił do legionów
i przydzielony został do oddziału kawalerii
Beliny. Nie pozostawiono go jednak w służbie
liniowej i polecono reprezentować Polskę na

lozańskim kongresie ludów uciśnionych. Po
powrocie do kraju w r. 1918 wszedł w skład
rządu lubelskiego, jako minister propagandy.
Następnie wyjechał do Stanów Zjednoczo
nych z odczytami w ośrodkach polonijnych.
W latach trzydziestych został wybrany preze
sem Polskiej Akademii Literatury, W tym
okresie nie publikował już wiele przygo
towując pamiętniki ze 6wego bogatego ży
cia.

W olbrzymiej spuściżnle pozostawił powie
ści, nowele, reportaże, wiersze, artykuły pu
blicystyczne. Uważany jest za twórcę polskiej
powieści egzotycznej, a prawie cały jego do
robek pisarski stanowił odbicie rzeczywisto
ści, autentycznych' wydarzeń, przeżyć 1 obser
wacji popartych często studiami naukowymi.

Ulica IV. Sieroszewskiego znajduje się w

Nowej Hucie.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Gastrońorniczno-Tu*

rystyczne — w Krakowie, ul. Pawia 13 c — OGŁA
SZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na wybudo
wanie studni kopanej w Zawojl za Widłami, na

parceli przeznaczonej pod budowę pawilonu gastro
nomicznego.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Materiały informacyjne oraz dokumentacje tech
niczne do wglądu zainteresowanych, znajdują się
w Dziale Inwestycji WPGT — w Krakowie, ul. Pa
wia 13 c. — Oferty należy składać pod adresem Wo
jewódzkiego Przedsiębiorstwa Oastronomiczno-Tu-

rystycznego w Krakowie, ul. Pawia 13 c, do dnia

25 stycznia 1965 r.

WPGT zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru
oferenta, względnie unieważnienia przetargu bez

podania przyczyn. K-124

Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni „Samo
pomoc chłopska” w Dąbrowie Tarnowskiej — za
trudni natychmiast INŻYNIERA BUDOWLANEGO
z odpowiednią praktyką na stanowisku kierowni
czym — na stanowisko kierownika ZU Rem. Burtowi.

PŻGS, INSTRUKTORA RACHUNKOWOŚCI PZGS,
wymagane przynajmniej średnie wykształcenie
handlowe i odpowiednia praktyka w pionie CRS,
3 GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH w podległych spół
dzielniach — wymagane wykształcenie średnie
handlowe 1 przynajmniej 3 lata praktyki na stano
wisku głównego księgowego. — warunki pracy i

płacy do omówienia w Zarządzie PZGS.

Cementownia „Nowa Huta” w Krakowie przyjnaie
natychmiast do pracy z terenu Krakowa i Nowej
Huty — MISTRZÓW ZMIANOWYCH do Wydziału
produkcji Klinkieru i Wydziału Produkcji Cemen
tu — z wykształceniem średnim technicznym i kil
kuletnią praktyką na stanowisku mistrza, POMOC
NIKÓW MASZYNISTY lokomotyw spalinowych
z uprawnieniami PKP 1 Odpowiednią praktyką
W tym zawodzie, ŚLUSARZY, SPAWACZY, ELEKę
tROMONTEROW — do pracy w warsztacie i przy

utrzymaniu ruchu, PRACOWNIKÓW NIEWYKWA
LIFIKOWANYCH — na stanowiska pakowaczy ce
mentu w Wydziale Pakowni.

Wynagrodzenie wg układu Zbiorowego Pracy dla

Przemysłu Cementowego,' przysługuje deputat wę
glowy. — Kandydaci do pracy winni zgłaszać się
w Dziale Kadr — dojazd tramwajem linii nr 15 i 14.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego w Kra
kowie z tymczasową siedzibą w Staniątkach koło
Krakowa — przyjmie natychmiast do pracy:

INŻYNIERA i praktyką w budownictwie na sta
nowisko starszego inżyniera d. s. przygotowania
produkcji,

INŻYNIERA lub TECHNIKA z praktyką d. s . kal
kulacji i rozliczeń budów*

INŻYNIERA lub TECHNIKA z uprawnieniami bu
dowlanymi na stanowisko kierownika Odcinka Ro
bót,

MAJSTRA WARSZTATU mechanicznego i robót

instalacyjnych,
MAJSTRA WARSZTATU STOLARSKIEGO,
STARSZEGO TECHNIKA-MECHANIKA,
2 MAJSTRÓW C. O., 1 SPAWACZ, 1 MONTER,
2 ELEKTRYKÓW z III i IV grupą bhp na budowę

w Balicach 1 Zagórzu k. Krakowa.
Warunki pracy 1 płacy wg Układu Zbiorowego

Pracy- w Budownictwie.

Samochód ciężarowy
wywrotkę, typ „Tatra” 138-S3 — zamienią na

wywrotkę, typ „Tatra” 138-S1, nową lub mało

używaną, KRAKOWSKIE ZAKŁADY SODOWE,
Kraków, ul. Zakopiańska 62 — teł. 615-80 do 89,

wewn. 169.

s«

Najmniejsza
kronika

Sądeckie Zakłady Przetwórstwa Owocowo-Warźyw-
r.ego — OGŁASZAJĄ PRZETARG na wykonanie
następujących robót budowlanych:

1. tynkowanie elewacji budynku winiarni —

1.720 m2, koszt robót — 103.000 zł,
li tynkowanie elewacji budynku koncentratów -4-

580 m*, koszt robót — 41.000 zł,
3. ułożenie trylinki na placach — 800 m», koszt to*

bót — 110.000 zł,
4. smołowanie dachów dwukrotne — 2.000 m*, koszt
robót — 10.000 zł,

5. przełożenie trylinki na placach —. 700 m«, koszt
robót — 15 000 zł,

Ói uzupełnienie tynkowania, szarowanie i malować
nie świetlicy zakładowej — 900 m>, koszt ro
bót — 20.000 zł,

7. białkowanie pomieszczeń — 4.000 mi, koszt ro
bót — 26.000 zł.

Termin wykonania robót — 23 czerwiec 1965 r.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe i Spółdzielcze.

Bliższych informacji udzieli Dział Gł. Mechanika,
codziennie od godziny 12 do 13.

Termin składania ofert do dnia 20 stycznia 1963 r.,

w którym tó dniu nastąpi komisyjne ich otwarcie.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

• W ostatnich dniach
starego roku Poczta Polska
uraczyła filatelistów inte
resującą serią „Badanie
Kosmosu”, niestety znów
o wysokich nominałach.
Poszczególne znaczki przed
stawiają: 20 gr — próbnik
międzyplanetarny, 30 gr —

start radzieckiej rakiety
kosmicznej, 40 gr — Łajkę
na tle wyrzutni rakietowej,
60 gr — Łunnik III oraz

niewidzialną ż Ziemi stro
nę Księżyca, 1,55 zł — sztu
cznego satelitę badającego
jonosferę, 2,50, zł — ra
dzieckiego sztucznego sate
litę „Elektron 2” badające-
cego promieniowanie pier
ścieniowe, 5,60 zł — zasób-

• nik „Mars I”, badający
przestrzeń między orbita
mi Marsa i Ziemi, 6,50 zł 1
2 zł — Jurija Gagarina w

kabinie pojazdu kosmicz
nego.

Dzieła Toulouse Lau-
treća, Raoula Dufy i innych
zostaną przedstawione na

dalszych znaczkach francu
skich poświęconych kultu-

ZNACZKI
zn

u-

e-

na

się
Czerwony Krzyż

rze- W roku bieżącym
każę się ich 5. W planie
misji Poczty francuskiej
rok bieżący .znalazły
m. in.

(dwa znaczki) z reproduk
cjami dziel Renoira, XX ro
cznica zakończenia II woj
ny światowej (9 wartości)
oraz tunel pod Mont Blanc.

aczki

TRZEBA BYC

FACHOWCEM!

Kierownik szkoły zamówił
stolarza do naprawy okien. PO
kilku godzinach robota była
wykonana. Zapytany 0 należ
ność, stolarz powiada:

— Dwa tysiące złotych.
— Ależ, proszę pana — rze

cze fla to kierownik — to ja,
jako kierownik szkoły, zara
biam tyle przez cały miesiąc...

— No, tak, ale ja jestem fa
chowcem.

INŻYNIERA MECHANIKA do pracy w Dziale In
westycji — zatrudni natychmiast Fabryka Superto-
masyny „Bonarka” w Krakowie. Zgłoszenia przyj
muje Dział Szkolenia 1 Kadr — Kraków, ul. Pusi-
ltarska 9. — Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego
Pracy dla Pracowników Przemyślu Chemicznego.

Miejskie Zjednoczenie Gospodarki Mieszkaniowej —

w Krakowie, ul. Batorego 25 — zatrudni natychmiast
starszego instruktora technicznego do

spraw normowania pracy 1 STARSZEGO EKONO
MISTĘ do Spraw organizacji oraz zatrudnienia.

Reflektuje Się na »lly wysoko kwalifikowane
z odpowiednim Stażem pracy w budownictwie.

Zakłady Chemiczne „Alwernia” w Kwaczale, powiat
Chrzanów — przyjmą do pracy KIEROWNIKA
ŚWIETLICY PRZYZAKŁADOWEJ.

Od kandydata wymagane jest posiadanie wykształ
cenia Średniego muzycznego lub plastycznego. Wa
runki płacy 1 pracy do omówienia w Zakładach.

Huta lm. Lenina — zatrudni natychmiast z terenu

miasta Krakowa, województwa krakowskiego, kie
leckiego i rzeszowskiego pracowników’ fizycznych
o następujących specjalnościach:

ELEKTRYKÓW, TOKARZY METALOWYCH, FRE
ZERÓW, WIERTACZY, WYTACZARZY DŁUCIA-
RZY i ŚLUSARZY oraz na Wstępny staż pracy ab
solwentów ZSZ — TOKARZY.

Warunek przyjęcia — uregulowany stosunek dó

służby wojskowej (nie dotyczy stażystów) i dobrjr
stan zdrowia.

Zgłaszający winni przedłożyć świadectwo ukóft^
czenia co najmniej 7 klas szkoły podstawowej 1 in
ne dokumenty stwierdzające kwalifikacje zawodo
we, dowód osobisty, książeczkę wojskową, świadec
two pracy i dokonaną adnotacją o zajęciach sądo
wych (Dz. Ustaw Nr 10, x dnia 21 II 1962 r., poz. 46)
oraz oplrilę z ostatniego miejsca pracy.

Zainteresowani mogą zgłaszać się osobiście pod
adresem: Huta im. Lenina w Krakowie, Centrum

Administracyjne, budynek „Z”, -klatka D, pokój 24«

MIŁOŚNICY
CZTERECH KÓŁtK!
P. P. „Motozbyt” informuje PT Klientów,
że w dniu 4 stycznia br. rozpoczął przyj
mowanie zgłoszeń na samochody produkcji
FSO „Syrena” i „Warszawa” do dostawy
w 1965 r., dla mieszkańców m. Krakowa

1 województwa krakowskiego.

Zgłoszenia osobiste przyjmuje
i informacji udziela — SEKCJA SPRZE
DAŻY POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH
przy ul. Przemysłowej 5, pokój 2, w godz.
od 9 do 14, pisemne zaś należy przesyłać
pod adresem Przedsiębiorstwa — w Kra

kowie, uh Przemysłowa S.

• Nawet znaczki „gwiaz
dkowe”, których wydawa
nie podjęły poszczególne
państwa z myślą o franko
waniu nimi życzeń świąte
cznych — stają się przed
miotem... spekulacji. Pań-,
stwo' Malawi wydało 4
znaczki i... bloczek.

• Dyliżans pocztowy, ra
kieta kosmicźna, sztuczny

sale’"a i samolot odrzuto
wy widnieją na znaczku

Bułgarii wydanym z okaz
ji I Narodowej Wystawy
Filatelistycznej w Sofii.
Znaczki zostały opatrzone
przywieszkami. (zg)
Znaczki węgierskie z serii

„myśliwskiej” (na zdjęciu)*

TEZ NIEZDROWE

Kierowcy Pogotowia Ra
tunkowego zarzucono, że w o-

kresie przedświątecznym
miast pacjentów — woził
by. Na to kierowca.

— Tak,
się czuły.

ale one bardzo

ta-

ry-

ile

INŻYNIERÓW TECHNIKI SANITARNEJ lub BU
DOWNICTWA WODNEGO — przyjmle do pracy
Laboratorium Badania Wód 1 Ścieków przy Wydzia
le Gospodarki Wodnej PWRN — w Krakowie, ul.
Metalowców t. — Podanie wraz i życiorysem l wy
kazem praktyki należy składać pod adresem j. w .

Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu.

Zabierzowska Fabryka Maszyn w Zabierzowie kolei
Krakowa — zatrudni INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW
KONSTRUKTORÓW BUDOWY MASZYN branży
irubiarsklej, gwożdziarskiej, druciarsklej oraz 8

FREZERÓW, « WYTACZARZY, 1 TOKARZ^ i |
SZLIFIERZY. „

Warunki płacy 1 pracy do omówienia na miejscu
w Dziale Kadr, telefon Kraków nr 249-47 .

— Istnieje
możliwość otrzymania mieszkania.

DIANA

ostatnich Kronil$Jedna z ~

Filmowych ukazywała rewię
mody przy udziale żywych
modelek na wystawach skle
pu „Mody Polskiej” W War
szawie. Na uznanie zasługuje
kreacja, obok której stal
prawdziwy, wypchany jeleń...

Faństwowy Ośrodek Maszynowy w Okrajnlku k.

Żywca — zatrudni natychmiast INŻYNIERA lub
TECHNIKA ELEKTRYKA, posiadającego co najmniej
Iii grupą bhp. — Warunki pracy i płacy do omó;
Wlenia na miejscu. — Mieszkanie zapewnione.

GŁÓWNEGO MECHANIKA, posiadającego S-letnlą
praktykę — wykształcenie wyższe lub średnie oraz

TECHNIKA CHEMIKA — do pracy w laboratorium,
prżyjmą od 1 lutego 1955 r. — Zakłady Tworzyw
Sztucznych — Spółdzielnia Pracy w Wieliczce, ul.
Stroma 16/18. — Warunki pracy i płacy do omówie
nia w Zarządzie Spółdzielni — telefon: Wieliczka
187. K-171

Nauka

S alendarz wszyscy znają, bo go wszyscy do ręki brać
muszą i biorą... — pisał serio w roku Pańskim
1856 wydawca i redaktor jednego z najpopularnfiej-■ szych kalendarzy polskich, a mianowicie przez kil-

■ ~ ka dziesięcioleci wychodzącego w Krakowie „Ka
lendarza Powszechnego”.

Były to czasy, w których „żaden dom, którego mieszkańcy
czytać umieli” nie mógł się obejść bez tego „przyjaciela”
wielkich i maluczkich; najlepszego lekarza domowego, sza
farza przepowiedni, dostawcę wszelkiego rodzaju wzruszeń
i rozrywki. Pozwólcie, że z przymrużeniem oka sięgniemy
dzisiaj do tego źródła. Na wstępie: najlepszy przyjaciel ze

starego kalendarza — lekarz domowy, z gatunku jeszcze
dziś tu i ówdzie dających o sobie znać znachorów. Przy
pomnimy porady i zalecenia szczególnie na czasie. Jest prze
cież karnawał. Czas sposobny do wesel i zabawy. W związku
z tym warto pomyśleć o swoim wyglądzie. To nic. że może
temu czy tamtej z nas szron przyprószył włosy lub łvsińa
niedyskretnie zaczyna na głowie przeświecać. Od Czessóż sta-
wrro??darz? ^'ęc:

' CO czyNlC, ABY PRĘDKO NIE OSI-
hu „Chronić się od chłodnych pokarmów, ziół ogrodo-

zapusty, sałaty, ogórków, melonów, rzepy, ryb, mle-
ka’ zimnej wody, róży, z białogłową częstej społeczności,
a tym bardziej strzec się zbytniego o zysku myślenia, zbyt
niego pijaństwa... Miód pić pomiemie dla posilenia żołądka,
n!e, „ zarazV głowy, jadać pieprzno, łaźni częstej się chro
me... .

„CO CZYNIC NA ŁYSINĘ?": „Mysie łajno w wolnej wo
dzie rozmoczywszy, tym łyse miejsce smarować. Także do
stać tataraku i zagrzawszy go lekko, tym łysinę smarować..."

„co czynic, Zęby żeby były białe i czyste?”:
„...Wziąć jęczmienia, soli białej tłuczonej i miodu po równej
części, zmieszać to jako na pastę i tą ingrediencją sobie z ra
na wycierać zęby. Będą czyste, chędogie i od szkorbutu wol
ne...”.

2'
kolei wielce pożyteczny sposób uchronienia się przed

modną ongiś melancholią: „Kto chce ujść melancholii
czyli zamącenia zmysłów swoich, niechaj nosi na szyi,
na sznureczku z oślich włosów uplecionym kamień po

wszechnie na Szląsfku Chryzolłt zwany, albo to braku tegoż
kamienia trzeba orzech laskowy, w którym robak dziurkę

Władysław
Błach_ut_

KALEN
DARZ

na

WESOŁO

wygryzł żywym srebrem zapełnić, dziurkę żakitować,
orzech w karmazynową kltajkę obszyć i tak na piersiach
nosić...”.

Nie sposób, Drogi Czytelniku, przekazać Ci całego bo
gactwa myśli, całej skarbnicy nauk i wskaizówek ze starego
kalendarza. Więc jeszcze tylko kilka złotych myśli z kate
gorii ..ÓSWIATA i WYCHOWANIE”. Oto fragment a pro
pos Czytelnictwa: ... Czytanie książek wszelakich powinno
bi/ć przygotowaniem do czytania W księdze natury. Kto so
bie nie założył tego ostatecznego celit, w którym ma poznać
Boga i swoje przeznaczenie, lepiej żeby się nie był uczył
czytać...”.

Co racja — to racja. Podobną wymowę posiadają za-

nies-zczone w tymże kalendarzu „PRZESTROGI DLA
DZIEWCZĄT SŁUŻEBNYCH”, na których zakończy

my ten ubogi przegląd myśli i osiągnięć społeczno-
kulturalnych, jakie przed niewielu jeszcze laty pppularyzo-,
wał. zwłaszcza na wsi. ten czy ów wydawca kalendarzy
powszechnych „dla użytku prostego ludu wiejskiego i miej
skiego przeznaczonych”: „...Pamiętaj, że w mieście nie na to

obiera się stan służebny, żeby się wydać za mąż, tylko żeby
w uczciwej pracy znaleźć dla Siebie utrzymanie. Znalezienie
męża zostaw woli Bożej, a ty myśl tylko o tym. żebyś była
dobrą służącą... Nie strój się i nie fiokuj, nie elegantuj. Niech
ludzie widzą żdwśze, żeś biedna służąca, a niech postępowa
niem twoim przekonają się, żeś skromna, uczciwa i praco
wita...

...W postępowaniu z mężczyznami bądź ostrożna, ale nie

szorstka i nie brutalna. Oczami ich nie ściągaj, ale i nie

uciekaj wiecznie z niemi ku ziemi. Poufałości zbytecznej
nigdy nie dopuszczaj, choćby się Zaklinał, że się będzie że
nił... Pańskiego dobra strzeż jak oka w głowie; siedź w domu,
pracuj, krzątaj się, nie zamyślaj, do Wszystkiego przyznawaj
się otwarcie, a kupując w sklepie wyższych cen nie doli
czaj...”.

No, no... Włóżmy to między kartki ■— starych kalenda
rzy.

Dyrekcja Elektrowni „Siersza” w Sierszy — zatrud
ni natychmiast:

MECHANIKA PRECYZYJNEGO — ZEGARMI
STRZA, ttrt kontroli aparatury pomiarowej ciepl
nej 1 elektrycznej,

USTAWIACZY lUb MANEWROWYCH,
DYSPOZYTORÓW KOLEJOWYCH.
PALACZt PAROWOZOWYCH,
Warunki pracy 1 płacy oraż mieszkania — dó

omówienia na miejscu. K-165

MAGAZYNIERA kwalifikowanego — zatrudni na
tychmiast Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu
Meblami — w Krakowie, Al. Daszyńskiego nr 16. —

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr.

Zakład Wytwórczy Maszyn 1 Urządzeń Przemysłu
Spożywczego — w Krakowie, ul. Miedziana nr 17 —

zatrudni natychmiast MISTRZA OBROBKI WIÓRO
WEJ oraz KIEROWNIKA ROZDZIELNI. — Wyma
gana praktyka. — Warunki pracy 1 płacy do uzgod
nienia na miejscu. — Zgłoszenia przyjmuje Dział
Kadr — w godzinach od 7 do 15.

JAWORZNO!
U stycznia 1865, TKWP

otwiera kursy:
SPAWANIA — na książ

kę spawania,
2 lutego — kursy

KWALIFIKACYJNE —

dla metalowców i elek
tryków.

Wpisy: — Jaworzno, ul.

Matejki 62 — Szkoła
Górnicza.

TARNÓW!
IX Stycznia 1965, tKWP

otwiera kursy:
SPAWALNICZE — La

książkę spawacza,

KWALIFIKACYJNY —

dla metalowców, elektry
ków i budowlanych.

Wpisy: Tarnów, ul. Szuj
skiego 21 — Warsztaty

Szkoły Zawodowej.

KURSY

radiowo-telewizyjne
rozpoczyna ZDZ. Wpisy:

Kraków, ul. Dietla 38,
telefon 653-12 .

SPAWALNICZE kursy
na książkę spawacza —

otwiera 12 stycznia -i
TKWP. Wpisy: Kraków,
Loretańska 16, tel. 500-87.

KANDYDACI na wieczo
rowe Studia Wyższe! --

11 stycznia TKWP otwlea
ra kursy utrwalania wie
dzy dla kandydatów na

AGH 1 Politechnikę oraz

na Studium Administra
cyjne UJ. Wpisy: Kra
ków, Loretańska 18, tel<
500-67.

KURSY księgowości I i
II st. organizuje Nauczy
cielska Sp-nia „Wiedza”
Kraków, Jana 13, teletoa
581-25.

Sprzedaż

URZĄDZENIA wulkanl-
zacyjne, sprzedam. Wia
domość: Łodygowice -*•

pow. Żywiec, tel. 23.

Nieruchomości

SPRZEDAM dom, zabu
dowania gospodarcze —

ogród, 1,43 ha ziemi, 48
arów lasu. Cena 70.000 zł.

Wiadomość: Marla Szla
chta, Pilica Biskupice 31,
pow. Olkusz. Sprawa pil
na.

Zguby

SILNIKI SAMOCHODOWE
marki M-20 — Warszawa i Gaz 51 — Lublin —'

przyjmie luzem w każdej ilości

DO NAPRAWY GŁÓWNEJ
Spółdzielnia Pracy Komunikacyjno ^

Kraków, ul. jWrzesińska 13.

Ceny (obniżone!) zryczałtowane 9.300 zł i 10 -zł.

MIN WYKONANIA 2-3 TYGODNIE.

Obecnie Istnieje również możliwość przyjęcia do naprawy
głównej samochodów M-20 Warszawa i Pick-up.

NOWICKI Henryk, zam.

w Tarnowie, ul. Stalln-
gradzka nr 22a/2, zgubił
legitymację ubezpiecze
niową, wydaną prjez
Spółdzielnię „Fructona’’
W Tarnowie.

DNIA 10 czerwca 1964 r.’
na przystanku autobuso
wym w Limanowej zna
leziono aparat fotografi
czny. Zgłoszenia: Danuta
Stanisz, Limanowa, Ko
ściuszki 49.

Różne

NAPRAWĘ pomp wtry
skowych do silników wy
sokoprężnych, regenera
cję wtryskiwaczy wielo-
otworkowyćh z dostar
czonych końcówek — wy
konuje szybko, sólidnie
Firma Auto-Diesel *— Ob
sługa, Kraków, Kaszte
lańska 25.
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masie

JE?

nagrania ukraińskich pieśni do
słów Tarasa Szewczenki eraz na
grania pieśni o Kijowie. Nagrania
te usłyszymy w programie Pol
skiego Radia w Krakowie w spe
cjalnym koncercie styczniow-ym.

Nawzajem Kraków przekazał
mieszkańcom Kijowa nagrania
muzyki ludowej regionu krakow
skiego w wykonaniu zespołu pie
śni i tańca „Krakowiacy’’, nagra
nia kapeli góralskiej z Bukowiny,
zespołu pieśni i tańca „Kamion
ka” oraz zespołu regionalnego
„Twórczość” z Nowego Sącza.

(Eo)

Wdzięczności nastąpi 18 stycznia
o godz. 12.

Uwaga, maturzyści!
W poniedziałek o godz. 17 w

Młodzieżowym Domu Kultury
przy ul. Krowoderskiej 8 możecie

spotkać się z kierownikami stu
diów Języków obcych szkół wyż
szych Krakowa. Poinformują was

oni o wzrastającym znaczeniu ję
zyków obcych przy egzaminie
wstępnym na wyższe studia. (Eo)

Konkurs dla telewidzów

Dar miasta Kijowa
Prezydium Rady Delegatów

Kijowa przesłało niedawno

ręce przewodniczącego Prezydium
RN m. Krakowa Z. Skolickiego

m.

na,

Obchody rocznicy
wyzwolenia Krakowa

Na XX rocznicę wyzwolenia
Krakowa Prezydium RN w m.

Krakowie zarządza dekorację bu
dynków oraz obiektów handlo
wych i przemysłowych od dnia
15 do 19 stycznia flagami o bar
wach państwowych, robotniczych
i miejskich oraz emblematami

okolie?.nościowymi.
Składanie wieńców przy Grobie

Nieznanego Żołnierza, przy gro
bach radzieckich 1 przy Pomniku

Redakcja Rozmaitości Krakow
skich Telewizji w Krakowie ogła
sza błyskawiczny konkurs pt.
lat temu”.

Warunkiem uczestniczenia
konkursie jest, nadesłanie do

dakcji zdjęć lub przedmiotów sta
nowiących pamiątkę pierwszych
dni wyzwolenia ziemi krakow
skiej. Konkurs będzie trwać tyl
ko do 17 stycznia br. Nadesłane

eksponaty zostaną pokazane w

Krakowskich Rozmaitościach 19

stycznia. Na tych wszystkich,
którzy nadeślą najciekawsze foto-

„20

war-

Na
sy lub przedmioty, czekają
tościowe nagrody rzeczowe,

desłane eksponaty zostaną zwró
cone właścicielom zaraz po kon
kursie. Prosimy więc zgłaszać się
na adres Telewizja, Kraków, ul.

Wróblewskiego 6, tel. 366-25.

(Eo)

,,Zimne” ognie
też podpalajq

Trzy pożary w jednym tylko
dniu stanowią najwymowniejszą
przestrogę. Wszystkie zanotowa
no w uh. czwartek, wszystkie
trzy7 były efektem lekkomyślności
osób dorosłych. Przy ul. Łokietka

pozostawione bez opieki dziecko

zapalało sztuczne ognie i w re
zultacie spaliło choinkę. Na osie
dlu Willowym
zamknięte w

ci, bawiąc się
paliły firanki i

ka płonęła od
również

Rydla.
Wniosek nasuwa się sam. Ostro

żnie z dawaniem dzieciom ogni
sztucznych do zabawy, (jap)

w Nowej Pneie
mieszkaniu d^zie-

2apałkami, pod-
dywanik. choin-

sztucznych ogni
w mieszkaniu przy ul.

Bllamlemy rok 1064

Technika
ft

I
Jakie były najważniejsze wyda

rzenia roku 1964 w dziedzinie pro
dukcji, techniki i socjalno-byto
wej Zakładu? Odpowiada dyr. St.
Pabian z Krakowskich Zakładów

Metalowych PT.

— Potrafiliśmy pokonać trudno
ści- wynikające z połączenia Kra
kowskich Zakładów Me,talowych
z Krakowskimi Zakładami Wyro
bów Kutych i Precyzyjnych. Ten

drugi zakład przez ostatnie trzy
lata pracował z deficytem. Po po
łączeniu udało nąm się uporząd
kować szereg spraw
całość wykonaliśmy plan
przed terminem,
1964 r.

ByJ Sobota Niedziela

mej 91 101
< raia BOli. Juliann Jana

‘''•iniiHn-'

SOBOTA

iWe talenty
poszukiwane

, Błyskawiczny konkurs pt.
„Szukamy młodych talentów”

zorganizował w tych dniach Mło
dzieżowy Dom Kultury przy ul.
Józefa. Celem konkursu było
wyłowienie wśród młodzieży
zdolnych recytatorów, piosenka
rzy i instrumentalistów. Myśli
się bowiem o stworzeniu zespo
łów artystycinych przy
ul. Józefa.

Konkurs Wzbudził
zainteresowanie wśród

ży dzielnicy; Do eliminacji zgło
siło się około 50 kandydatów, a

widownia po prostu nie mogła
pomieścić publiczności.

Eliminacje finałowe odbędą się
w późniejszym terminie. (hz)

MDK z

ogromne
młodzie-

Mała kronika
SOBOTA

• O godz. 22.30 w piwnicy KDK

występ kabarćtu „Piwnica” z pro
gramem „Sprawy ósmej dzień

wtóry”. Ten sam występ w nie
dzielę.

■ O godz. 19 w KDK „Najwięk
si muzycy świata” we wspomni*,
niach i rysunkach red. A. Wasi
lewskiego.

NIEDZIELA

• W klubie SAJW o godz. 11

spotkanie działaczy, następnie na
grania muzyki poważnej, a o godz.
19 kino krótkich form.

I W KDKDiM przy ul. Grun
waldzkiej 5 o godz. IG noworoczne

imprezy dla Domu Dziecka i sa..

nierządów szkół dzielnicy Grze
górzki.

PONIEDZIAŁEK

fi O godz. 19.15 na scenie opero
wej w Teatrze Słowackiego wystąpi
gościnnie w operze G. Pucciniego
„Tosca” baryton Opery Poznań
skiej W. Malczewski.

g Polskie Towarzystwo Orienta-

listyczne, Collegium Pąderevianum
w sali 803,. odczyt prof. dr A.
Klawka — „50 lat polskiej hebrai-

styki”.
£ O godz. 18 w b/kalu Polskie

go Towarzystwa Ekonomicznego
przy ul. Pijńrskiej 9 - odczyt prof.
Seweryna Zura wieki ego „Metody
techniki badań we współczesnych
naukach ekonomicznych”.

S5

Plenum KD PZPR Stare Miasto

Problemy oświaty
dla pracujących

W okresie ostatnich sześciu
1 lat zmieniło się wiele w za
kresie dokształcania pracują
cych mieszkańców Starego
Miasta. W okresie tym prze
szło 1560 robotników ukończy
ło np. szkołę podstawową, wie
lu — podniosło swoje kwalifi
kacje w Zakładzie Doskonale
nia Zawodowego oraz na róż
nego rodzaju kursach i szko
łach przyzakładowych. Rów
nież wielu pracowników uzu
pełnia swoje wykształć cnie w

zakresie szkoły średniej czy
też kontynuuje studia wyższe.

Jest jednak jeszcze bardzo
znaczna

których
nizacje
kowe,
oświaty
niedobrze
zbyt wiele organizacji par
tyjnych, w których nie widzi
się potrzeby dokształcania
członków partii. Tak ■np. 257
członków partii w dzielnicy
nie posiada jeszcze ukończonej
szkoły podstawowej. Z tego
tylko 65 — stara się ten brak
nadrobić. Ogólnie tylko 4 proc,
towarzyszy z całej dzielnico
wej organizacji partyjnej do
kształca się w zakresie szkoły
podstawowej lub
i wyższej.

Mówił o tych
swoim referacie
szym Plenum KD Stare Mia
sto, sekretarz KD tow. Stani
sław Rydz.

Jak stwierdził tow. Rydz,
problemy rozwoju oświaty dla
pracujących, podnoszenia po
ziomu wykształcenia ogólnego
i zawodowego winny znaleźć
się w centrum uwagi wszyst
kich organizacji partyjnych,
stać się przedmiotem stałej
troski administracyjnego i po
litycznego kierownicza za-

kładów pracy. Trzeba'stwo
rzyć warunki dla nauczania
i dokształcania pracowników
chociażby poprzez, umiejętnie
stosowane, materialne bodźce,
chociażby poprzez skuteczną
propagandę.

Mówiono o tym także w dy
skusji. Wskazywano na liczne

niedociągnięcia i za-

i przy organizowaniu
dla pracujących

Czabanowski, Ma-
Jagiełiowicz, Cha-

ilość zakładów pracy,
administracja i orga-
partyjne oraz związ-
bagatelizują problem
dla pracujących. Jest

także, że istnieje

■jeszczs’ i
niedbania
Szkolenia
(.tow.; tow.

chlowski,
bowski).

Ciekawie
wowarski,
nieczność i
dzania
wań nauką wśród dorosłych.

Do zagadnień tych ustosun
kowywali się w dyskusji, obe
cni również na plenum: sekre
tarz KKM tow. Ryszard
wieki i wicekurator OSK
Jan Nowak.

mówił np. tow. Pi-

ws-kazując na ko-
umiejętnego rozbu-

ambicji i zaintereso-

też średniej

sprawach w

na . wczoraj-

Po 28 latach pracy...
Z dniem 1 stycznia miesz

kańcy ulic Kolberga, Krowo
derskiej, Szlaku zostali za
skoczeni wiadomością, że
kioskarz obsługujący kiosk u

zbiegu tych ulic, po 28 la
tach przechodzi 'tu tzw. stan

Okienko zażaleń

kinomanów

Wesołe jest życie tych, którzy
wbrew pokusom telewizji, pozo-

stają wierni ekranom kin. Wy-
bierze się człowiek np. do kina

„Uciecha” — spodziewa się, że

spokojnie ugrzęźnie na swym

miejscu do końca - seansu — ale

gdzie tam! Okazuje się (i to szcze
gólnie często w' kinie „Uciecha”),
iż na danym miejscu już ktoś

siedzi, . całkiem zresztą prawidło
wo, gdyż też posiada bilet na

identyczny numer miejsca. (Os
tatnio np.; 11 grudnia br., seans

o godz. 18, miejsce nr 5, rząd 16).
Albo- kino „Wolność” w'- dn.

XII ub. r., seans zaczynający się
o godz. 15.45. Zwykły dźwięk fil
mu byłby monotonny, więc co

chwilę odzyWa się jakieś prztyk
nięcie i, silne buczenie. Po kilku
minutach (żebyśmy nie przywy
kli) zjawisko ustaje, by wnet po
małej przerwie wznowić swze

brzęczące' działanie.

No, i wreszcie sami widzowie

sięgający coraz to po słodycze do
torebek niezmiernie szeleszczą
cych. ,

Nie, dopraw7dy, nie bęaę .już
wyliczał dalszych radości kino
manów w obawie, że posiadacze
telewizorów przekażą je co prę
dzej pracownikom kin, a sami

przerzucą się wyłącznie na kino
manię. I co wtedy będzie?!

i

ob.
. fun-
utra-

pro-

spoczynku. Kioskarz
Frankowski pełnił swe

keje od kilku lat mimo

ty wzroku. Codziennie
wadził go dó miejsca pracy
specjalnie wytresowany pies.

Ob. Frankowski, inwalida
wojenny, sprzedawał prasę
przy pomocy klienteli. Nato
miast doskonale dawał sobie
radę ze sprzedażą, papiero
sów, których jakość pozna
wał po miejscu ich umiesz
czenia na pólkach kiosku.

Nie wszyścy klienci rozu
mieli niedolę kioskarza i nie
wszyscy szli mu na rękę.
Byli, niestety i tacy, którzy
wykorzystywali
nie dopłacając
gazety, czy _ _

biorąc je na kredyt,, o któ
rym — delikatnie mówiąc —

zapominali. Czasem, dzieci
płaciły za towar... starą mo
netą. Nazbierało się więc go
ryczy w ser'cu kioskarza. O-
gół jednak kupujących przy
wiązał się do sprzedawcy i z

żalem się z nim rozstał.
Nikt go jednak oficjalnie

nie pożegnał, nikt mu nie po
dziękował. A może by tak
komitet blokowy o tym po
myślał? Pracował przecież
tyle lat w tej dzielnicy...

(sep)

sytuację,
za pobrane

papierosy lub

KOMUNIKAT MO
W nocy z dnia 24/25 listopada

1964 r. obok stacji PKP w. Pod
górzu a al. Pod Kopcem została

porzucona maszyna do szycia
walizkowa, elektryczna marki

„Tuła” nr WL-5383. Osoba, która
znalazła powyższą maszynę, pro
szona jest o zgłoszenie się w

Komendzie Dzielnicowej Milicji
Obywatelskiej Kraków - Podgó
rze, ul. Zamojskiego Nr 22.

cert życzeń. 16.20: Muz. jazz.
16.35: Program młodz. 17.15:
Arie operowe. 17.40: Miesiąc
mojego życia, godło „Maryna”.
18.00: Wiad. 18.05: Koncert dnia
18.50: Radio-reklama. 19.00:
Kurs jęz. franc. 19.15: Wędrów
ki muzyczne po kraju. 20.00:

Dziennik.
20.35: 1
21.40:
muz. 1

prasy
Studio
tan.

24.00:

l.J — 15, 17, 19.
WIEC: „Echo” (poi.,
17, 19.

KINA W NOWEJ

ŚWIT: „Dwie noce

dnia” (jug., 16 1.) —

20.15. — Mała sala

ZWIĄZKO-
16 1.) -

TEATR IM. SŁOWACKIE
GO: ZOO, czyli morderca z fi
lantropii - 19.15, SALA KLU
BU ZZK: Osiem kobiet —

19.15, STARY TEATR: Wariat
ka z Chaillot — 19.15, KAME
RALNY: Szczęście rodzinne —

19.15, ROZMAITOŚCI: Ania z

Zielonego Wzgórza — 18, LU
DOWY: Śmierć na gruszy —

19.15, RAPSODYCZNY: Królo
wa Marysieńka — 19.15, -MU
ZYCZNY: Cnotliwa Zuzanna
— 19.15, GROTESKA: GęgoreK
— 16, KOLEJARZA: Wodewil
warszawski — 19, JAMA MI
CHALIKA: Dwudziestolatka z

przeszłością — 22 .15.
FILHARMONIA IM. K . SZY

MANOWSKIEGO: Koncert

symf. z udziałem Orkiestry
FK pod dyr. K . Missony. So
listka: Irena Sijałowa (fort.) .

W programie utwory Ravela,
Prokofiewa i Mozarta — godz.

20.26: Wiad. sport.
Program z dywanikiem.

Z twórcz. klasyków
współcz. 22 .05: Przegląd
liter. 22.15: Gra Zespół

> M-2 . 22.35: Gra ork.
23.00: Wiad. 23.10: Muz.
Hwmn.

NIEDZIELA

NIEDZIELA

20.15.

Muz.

połączy-

zakresie dziewiarstwa

22.00:
22.20:

świadkiem tłumnych
na sklepy z kalosza-

l opiekę
zapewnić
z Toma-

Staruszkę

Jak
SA-
ko-

,,Pierwszy dzień wol-

(pol„ 16 1.) — 15.45, 18,
WRZOS:

i już jako
roczny

bo 21 grudnia
PROGRAM II

Magazyn. 12.25: Mel. lud.
Cl. Debussy — Mała su-

dają się
dziedzinie,
zaopatrze-

g u mowę.

Bajki — 11.30,
i panna” (poi.,

wydarzeniem
było skonstru-

przez naszych racjonali-
Zdzisława Bernackiego

nie-

ple-

Krakowianki

<?

Najważniejszym
technicznym roku
owa nie,
zatorów
i Tadeusza Wilka, maszyny do

zbiorowego przecinania bolców do

wtyczek dla traktorów „Ursus”.
Od nazwisk konstruktorów naz
waliśmy to urządzenie „Berwi-
lęm”. Wyeliminowało ono 3 po
przednie operacje i usprawniło
produkcję. Ważne dla naszych kli
entów natomiast (i dla nas zresztą
również) było uruchomienie stacji
obsługi motocykli, autoryzowa
nej przez TOS, oraz specjalistycz
nego . usługowego punktu radio i

teletechnicznego, wyposażonego
w najnowszą aparaturę.

Załoga nasza zdobyła aż 5 premii
ż 10 przyznanych przez ZO Zw. Za
wodowych po kontroii przeprowa
dzonej w 40 zakładach. Tematem
kontroli było zbadanie spraw bhp
i socjalnych fila załóg. Zdobycie
tylu wyróżnień przez podległe
nam wydziały mówi samo za sie-

SŁOWACKIEGO:

się podoba — 19.15,
LA KLUBU ZZK: Osiem
biet — 19.15, STARY TEATR:
Wariatka z Chaillot — 15,
Don Alvares — 19.15, KAME
RALNY: Ktoś nowy — 15, Noc
na opowieść — 19.15, ROZMAI
TOŚCI: Farfurka królowej Bo
ny — 11 i 15, LUDOWY: Kot
w butach — 11 i 15, RAPSO
DYCZNY: Królowa Marysień
ka — 19.15, MUZYCZNY (sala.
Teatru Słowackiego) Rigolett.o
— 14, GROTESKA: Przygody
Łasucha — 10 i 14, KOLEJA
RZA: Wodewil warszawski —

15i19.

Kar-
tow.

Na zakończenie obrad
num, któremu przewodniczył
I sekretarz KD tow. Stanisław

Wojtas omówiono sprawy or
ganizacyjne. Ta-Czu

Takie
można

ulice i
nie skanalizowane i nie posiadająca
wodoc ągów. Choćby na przykład
Pychowice, ale plan rozbudowy
nrasta przewiduje i w tej dziedzi
nie dalsze zmiany na lepsze.

Fot. W . Klag

obrazki uliczne
również w Krakowie. Są
rejony miasta dotychczas

spotkać

GODZINA 23 ą

FH
SOBOTA

Wszystka dla młodzieży...
Przed kilku dniami odwie

dziliśmy Zasadniczą Szkole
Zawodową dla Pracujących nr

1 w Krakowie. Największa te
go typu szkoła w naszym mie
ście, mieszcząca się przy ul.
Podbrzezie 10, istnieje od 1962
roku. Obecnie uczęszcza do
niej przeszło 2 tysiące młodzie
ży.

Dyrekcja, Komitet Rodzicielski
oraz grono pedagogiczne czynią
starania, aby stworzyć swoim wy
chowankom jak najlepsze warun
ki nauki. W najbliższych dniach

odbędzie się w szkole uroczystość
Otwarcia pierwszych gabinetów
naukowych. Są to pracownie spe-
ćjalistyczne materiałoznawstwa i
metaloznawstwa oraz technologii
różnych specjalności. W trakcie

organizacji są natomiast praco
wnie rysunku technicznego, fizy
ki, gabinet polonistyczny. Szkole
udało się zakupić maszyny do
badań wytrzymałości metali pa
rozciąganie oraz do badań odpor
ności metali na zrywanie i ści
skanie, młot udarowy, mikróśkop
metalograficzny oraz defektoskop
ultradźwiękowy. Wartość tego
sprzętu wynosi ok. . pól miliona

złotych.

Wielkiej pomocy udziela
szkole Komitet Rodzicielski,
pomagają również w gróma-
dzeniu środków finansowych
Cech Rzemiosł
KKKFiT, TOS, a także
zasługuje
kreślenie — sami uczący się.
Np. z okazji Dnia Nauczycie
la samorząd szkolny Techni
kum (istnieje także przy ZSZ)
przekazał, na ręce dyr. mgr
inż. J. Bielaszki, kywotę
5.500 zł.

Metalowych,
co

na specjalne pod-

! np rwa zła passa — mówił nam
* wczoraj wieczorem oficer dy

żurny Straży Pożarnej st. ognio
mistrz Hieronim Zgorzelski. —

Po czterech czwartkowych poża
rach dziś też nie brakło zajęcia.
Właśnie przed chwilą dwa nasze

wozy wróciły z ul. Warszawskiej.
W kotłowni biurowca WZGS pło
nęła ttertk drzewa. Akcję utrud
niało silne zadymienie i trzeba

było pracować w aparatach
nowych. Straty są jednak
wielkie...

• Nieco wcześniej strażacy
terweniowali w mieszkaniu przy
ul. Szujskiego 6. Więcej zajęcia
miał tam jednak lekarz. Oto 58-
let.nia Helena Wołtyło, rozpalając
w piecu, użyła jako podpałki...
rozpuszczalnika benzynowego. Są-
siedzi z trudem zdołali ugasić pło
nące na kobiecie ubranie. De-
likwentkę w ciężkim stanie, prze
wieziono do szpitala.

• Troskliwą lekarską
trzeba było wczoraj
S9-letniej Marii Kuciel
szowie (pow. Kraków). 5

kopnął w głowę koń.

• Późnym wieczorem

liśmy się z pełniącym dyżur Szpi
talem Kolejowym, pytając o stan

zdrowia obu kobiet.
— Pacjentki są osłabione, ale

cźują się lepiej — usłyszeliśmy
w słuchawce — i w sobotę krew
ni będą już mogli złożyć im wi
zytę. (jap)

APOLLO: „Mladame Sans
Gene” (fr. -wł., 18 1.) — 10,
12.30, 15.45, 18, 20.15. CHEMIK:

„Generał della Rovere” (wł.,
16 1.) — 19. DOM ŻOŁNIERZA;
„Przerwany lot” (poi., 16 1.)

— 15.45. ISKIERKA: „Niezna
jomi z pociągu” (USA, 16 1.) —

15, 17, 19. MELODIA: „Moby
Dick” (USA, 14 1.) — 15.45, 18,
20.15. MASKOTKA: „Trzy
światy Guliwera” (ang., 12 1.)
— 15.30, 17.45,
KA: „Chwila
inr4” — 14,
dzieci ~ 15,
nych grzechów” (
17, 19.30 . MIKRO:

ny”
MŁ.

(fr., 12 1.) — 14.45, 17, 19.15. —

ROTUNDA: „1914—1918” (fr.,
12 1.) — 16, 18. SZTUKA:

„Skłóceni z życiem” (USA, 16

lat) — 10, 12.30, 15.30, 18,
20.15. TĘCZA: „Siedmiu wspa
niałych” (USA, 14 1.) — 16,
19. UCIECHA: „Królowa Kry
styna” (USA, 16 1.) — 15.45, 18,
20.15. 22.15. WANDA: „Komi
sarz” (wł., 16 1.) — 12.45, 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: „Pa
nienka, z okienka” (poi., 12 1.)
— 16, ,19; „Hrabia Monte Chri-
Sto” (USA 12 1.) — 22.15. —

WIEDZA: filmy oświatowe —

18. WISŁA: „Słaba pleć” (fr.,
16 1.) — 15.45, 18, 20.15. WOL
NOŚĆ
ności”
20.15. WRZOS: „Tamango”
(fr., 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
ZDROWIE — nieczynne. —

ZUCH: „Biały Kieł” (rada., 12

HUCIE

jednego
15.45, 18,
ŚWITU:

„Miejsce na górze” (ang., 18

1.) — 15, 17, 19. ŚWIATCYJID:
„M” Morderca” (niem., 16 1.)
— 15.45, 18, 20.15. Mała sala
ŚWIATOWIDA: „Po latach”

(radź., 12 1.) — 15, 17.15, 19.30 .

BALLADYNA: „Wojna trwa”

(wł., 16 1.) — 19. KOLOROWE
— nieczynne. ORION: „Roz
wód po włosku” (wł., 18 1.) —

godz. 18.
SWOSZOWIANKA

czynne.
PŁASZOW. Kolejarz: „Że

bro Adama” (USA, 16 1.) — 18;
Energetyk: „Zbrodniarz i

panna” (poi., 16 1.) — 17, 19.
PROKOCIM. ZZK: „Tylko

we dwoje” (ang., 16 1.) — 19.
WIELICZKA. Górnik: „Ha-

rakiri”.
SKAWINA. Junak: „Agniesz

ka 46”; Hutnik: „Ryczące
lata”.

ZOO (Lasek Wolski) — co
dziennie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
CHEMIK: „Czego pragnie

Lola” (USA. 14 1 .) — 14.45, 17,
19.15. DOM ŻOŁNIERZA: Baj
ki — 13, „Przerwany lot”

(poi., 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
ISKIERKA: Bajki — U, 12;
„Nieznajomi z pociągu” (USA,
16 .1.) — 15, 17. 19. MEŁODTA:

„Skarb kapitana Martensa”

(poi., 7 1.) — 10.30, 12.30; „Mo
by Dick” (USA, 14 1.) — 15.45,
18, 20.15. MASKOTKA: Bajki
— 10.15, 11.15, 12.15: „Trzy
światy Guliwera” (ang., 121)
13.30, 15.30, 17.45, 20. MINIA
TURKA: Bajki — 11, 12, 13, 14,
15, „Chwila wspomnień nr 3
1 nr 4”, „Siedem grzechów
głównych” (fr. 18 1.) — 17,
19.30. MIKRO: „Rzut karny”
(radź., 9 1.) — 10.30, .12.45, 15.30,
17.45, 20. MŁ. GWARDIA: „Za
lotnik” (fr., 12 1.) — 12, 14.45,
17, 19.15. ROTUNDA: „Upał”
(poi., 12 1.)' — 15, 17. TĘCZA:
„Siedmiu wspaniałych” (USA,
14 1.)
CHA:

(USA,
20.15.
kaz
10, 13,
czynne,
troi” (radź.
„Słaba płe:
15.45, 18,
„Pierwszy dzień

(poi., 16 1.) — 12, 15.45, 18,
20.15. WRZOS: Bajki — 11, 12;
„Tamango” (fr., 16 1.) — 15.45,
18, 20.15. ZDROWIE: „Ostatni
kurs” (poi., 16 1.) — ‘19. —

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12,
„Echo” (poi., 16 1.) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11, „Pusty
kurs” (radź., 16 1.) — 15.45, 18,
20.15. Mała sala ŚWITU: „No
cą kiedy przychodzi diabeł”

(NRF, 16 1.) — 15, 17, 19. —

ŚWIATOWID: Bajki — 11.15,
„M” Morderca” (ńiem„ 16 1.)
— 15.45, 18, 20.15. Mała sala
ŚWIATOWIDA: „Białe pust
kowia” (USA, 9 1.) — 15, 17,
19. BALLADYNA: Bajki —

15.30, „Wojna trwa” (wł„ 16

12.05:
12.45:
ita. 13.00: Przerwa dla Krako
wa do 13.45. 13.45: Radio-re
klama. 14 .00: Koncert życzeń.
14.20: Aud. aktualna. 14.30: Z

notatnika reportera. 14.45: Błę
kitna sztafeta. 15.00: Z płyto
teki rozrywk. polskich na
grań. 15.30:' Dla dzieci „Piosen
ki ze starego śpiewnika”. 16.00:
Wiad. 16.05: Skąd przybywasz
piosenko? 16.30: „Ludzie, cza
sy, obyczaje” — fel. 16.41)1
Spacerkiem przez Rzeszów.
16.55: Wiad. Ziemi Rzesz. 17.00:
Albinoni: Koncert. 17.15: Aud.

regionalna. 17.45.' Dziennik
krak. 17.55: Aud. oświat. 18.05:
Coctail muzyczny. 18.35: Na
krakowskim rynku. 18.50: Fel,
M. Jorsta. 19.00: Wiad. 19.05:

Muzyka i aktualności. 19.30:

Matysiakowie. 20.00: Koncert
Chóru PR. 20.30: „Nowa książ
ka Parkinsona” — rec.. 20.50:
Muz. 21.00: Z kraju i ze świa
ta. 21.27: Kronika sportowa.
21.40: Poznańska 15-tka. 22 .00:

Zespół Dziewiątka. 23.00: Muz.
23.50: Wiad. 24.00 Rewia or
kiestr. 2.00: Hymn.

Właściwy numer

WCZORAJ pisaliśmy
nowo otwartym punkcie
formacyjnym,
Ićfonicznie
565-88), osobiście,
pisemnie
dowiedzieć
wszystkich
usługowych,
Krakowie,
foniczne zasięgać można

godz. między 7 a 19 pod
merem 565-88, który
wczorajszej notatce został,
niestety, mylnie podany.
Cierpi na tym — znany nam

i przemiły — abonent poda
nego wczoraj numeru... Prze
praszamy, dziękujemy!

Kraków przeszłości

N

O
in-
te-
nr

w którym
(właśnie na

a także
będzie się

działalności
można

o

4 tys. punktów
pracujących

Informacje
W

tele-
w

nu-

.we

najszybciej
zdzierają kalosze
Stwierdzono, że Kraków spo

śród 4 największych miast' zuży
wa największą ilość kaloszy. Na
sze mgiełki i chlapy
„wyczuć” i w 'tej
Trzeba więc poprawić
nie rynku w obuwie
Może tegoroczna wiosna i jesień
nie będą
szturmów
mi?

Także w

i pończosznictwa ma się popra
wić sytuacja. Ostatnio na Tar
gach Krajowych Kraków uzyskał
przydziały artykułów dziewiar
skich z dwu, słynnych r naj
lepszej produkcji, zakładów,
in. z „Warszawianki”.

Przewiduje się wprowadzenie
dalszych udogodnień przy • ratal
nej sprzedaży lodówek, pralek,
radioodbiorników itp. Ilość my
dła zostanie na poziomie. ubie
głorocznym, ale za to wzrośnie
ilość proszków do prania.

Z artykułów spożywczych spo
dziewamy się po nowych pie
karniach lepszego pieczywa. Ry
nek krakowski ma . swoje żąda
nia: nie chłonie na przykład-
mrożonek mięsnych w takim

stopniu jak inne miasta. Dlatego
też uzyskano dla Ktakowa o 208
ton masy mięsnej więcej, niż w

roku ubiegłym. Wzrośnie także
na rynku ilość masła i ryb. (Eo)

Żywcem zamurowana

I

IECAŁE st-o lat temu, w roku
1869 Kraków został wstrząśnię
ty wiadomością o wykryciu w

jećinym z klasztorów haniebnej
sprawy. Oto w jednej z cel była
więziona przez około 20 lat siostra
Barbara Ubryk w warunkach' któ
re urągały nie tylko jakiemukol
wiek pojęciu o higienie, ale w

ogóle pojęciu ludzkości. Cela . ta

wielkości 7 na 5 kroków miała
okno niemal całkowicie zamuro
wane, tak że światło sączyło się
tylko przez wąską szczelinę. W
celi znajdował się barłóg i wy
gódka z otworem nieząmkniętym.
Warunki bytowania były potwor
ne. Niewiasta, więziona w takich :

warunkach, była całkowicie naga, ,

wychudzona jak szkielet, ostrzy
żona krótko.

P-RZYCZYNĄ
tak nieludzkiego

traktowan’a było obłąkanie sio
stry Ubryk. Przełożona klasz

toru Ka?melitanek Bosych uznała

za - stosowne odseparować nie
szczęsną. Pozbawiła ją ubrania,
gdyż ta ‘darła je na sobie.

OKÓL tej spzrawy - po jej
wykryciu — urosła cala legen
da. Dzisiaj dysponujemy już

jednak poważnymi opracowaniami,
a książka „Pitaval krakowski”,
wydana w roku 1962, wyjaśniła
sprawę, w spesób naukowy. Warto

więc przypomnieć pewne szczegó- .

ly tej ponurej, pachnącej naj
głębszym średniowieczem sprawy.

20. MINIATUR-

wspomnień nr 3

16, program dli

„Siedem głów-
(fr„ 18 1.) —

: „Rzut kar-

(radz., 9 1.) — 17.45, 20.
GWARDIA: „Zalotnik”

Imponująco wygląda budynek Kuratorium i PKO

prawie. Fot.
W5

. J.
zimowej o.

. Libera 11

— 11, 14, 17, 20. UCIE-

,.Królowa Krystyna”
16 1.) — 12, 15.45, 18,

WARSZAWA: „Panien-
okienka” (poi., 12L)—-
16, 19. WIEDZA — nie-

WISŁA: „Leśny pa-
7 1.) — 11, 13;

(fr., 18 1.) —

WOLNOŚĆ:
wolności”

15.45,

1.) — 17, 19. KOLOROWE: Bajki
— 15, ,„Wiano” (pol„ 16 1.) —

16, 18. SFINKS: Bajki — 10,
U, 12, „Ostatni kurs” (poi.,
16 1.) — 15.45, 18, 20.15. —

ORION: „Rozwód po włosku”

(wł., 18 1.) — 16, 18.
SWOSZOWIANKA: Bajki —

11.30, „Rozwodów7 nie będzie”
(poi., 16 1.) — 17, 19.

PŁASZOW. Kolejarz: „Że
bro Adama” (USA, 16 1.) — 18;
Energetyk:
„Zbrodniarz
16 1.) — 17, 19.

PROKOCIM. ZZK: „Tylko
we dwojó” (ang., 16 1.) —

17. 19.
WIELICZKA. Górnik „Ha-

rakiri”.
SKAWINA. Junak: „Agnie

szka 46”; Hutnik: „Ryczące
lata”.
Pozostałe kina jak w sobotę

ZOO (Las Wolski) — co
dziennie od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, INTERNISTYCZNY: Ko
pernika 17, LARYNGOLOGI-
CZNNY: Kopernika 23, NEU
ROLOGICZNY: Botaniczna 3,
OKULISTYCZNY: Kopernika

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY, INTERNI
STYCZNY: Trynitarska 11,
LARYNGOLOGICZNY: Koper
nika 23, NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38.

WYKRYCIE tajemnicy klaszto
ru Karmelitanek Bosych
wstrząsnęło ówczesnym Kra

kowem. Biskup Gałecki byl tak

przerażony, że bez porozumienia
z Rzymem zgodził się wydać sio
strę Ubryk w ręce władz świec
kich. Był to fakt bez precedensu,
zważywszy, że decyzję taką podjął
w stosunku do zakonu kontempla
cyjnego o najsurowszej regule. Bi
skup nazwał zakonnice furiami i

ostro potępił ich postępowanie.

zaburzenia wybuchły w innych
częściach miasta, została posta
wiona w stan alarmu cala załoga
twierdzy. • Obrzucane' kamieniami
wojsko nie użyło broni palnej. Wi
docznie władze również podziela
ły oburzenie mieszkańców7,
dać satysfakcję mieszkańcom
sztowTan.o przełożoną zakonu

rię -Wężyk,
kowskiego poety
nic.

W

córkę
i

Aby
are-

Ma-
kra-znanego

jedną z zakon-

MIMO przewiezienia nieszczęś
liwej do szpitala w najgłęb
szej . tajemnicy, wieść o wy

kryciu tej sprawy rozeszła się 1q-
•tem błyskawicy, budząc powsze
chne oburzenie. W mieście doszło
do poważnych zajść. Wdarto się
do wielu klasztorów, wyważano -Marię Węż
bramy, wybijano okna. Pobito je
zuitów i zniszczono ich mieszka- '

nia. Klasztor Karmelitanek ura
tował szwadron huzarii austriac
kiej w ostatniej niemal chwili. Gdy ,

prowadzonego
okazało się, że

żyw-

TRAKCIE
śledztwa

sprawą zamurowanej
cem zakonnicy nie była tylko ta
jemnicą klasztoru. Wiedziało o niej
wieie osób, mających jakiś kon
takt z klasztorem. Nikt jednak nie
zdawał seb e sprawy z okrucień
stwa, z . jakim chorą traktowano.

. ””ężyk oskarżono o gwałt
publ czny i ciężkie uszkodzenie

•ciała.
> .\D NIE dopatrzył się jednak

w postępowaniu zakonnic śta-

du czynu karygodnego, nie do-

strzegł pobudek do złego czynu. W
uzasadnieniu sąd podniósł pro
blem choroby psychicznej. Do koń
ca bowiem XVIII wieku traktowa
no chorych psychicznie jako więź
niów i odcinano od świata. Dzi
siaj na postępowanie Karmelita
nek patrzymy inaczej. Tę opinię
współczesności ujęli autorzy Pita-
vala krakowskiego w. następują
cych słowach: ,,Mieszkanki Zacisza
na Wesołej bardziej cen.ły sobie

swój spokój własny i bardziej o_

bawiały się cienia kompromitacji,
niż dopełniały obowiązku wobec

jednej z nich, gdy ta znalazła się
w stanie godnym pożałowania”.

ACOSIĘUbryk?

1898 r., a

lat po wyjść:u
cia pozostawała
myślowo chor
cała jednak stale na 13.my czaso
pism całej Europy, budząc zdum e-

nie i niedowierzanie. SEP

stało z Barbarą
Umarła d- . ipiero w

więc żyła jeszcze 30
z celi. Do końca ży-

w szpitalu dla li
ch. Sprawa jej wra

stało na łamy

mPTEKOSOBOTA

Szczepańska 1, Waryńskiego
24, Długa 88, Dzierżyńskiego
36b, Pl. Matejki 2, Prokocim
— Kolejowa, Nowa Huta —

Kocmyrzowska 18.
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jak w sobotę

"UUKUtl"'"'

SOBOTA

PROGRAM I

13.00: Aud. dla kl.’ III i IV „W
Biurze Znalezionych Rzeczy”.
13.20: Koncert rozrywkowy.
14.00: Niezapomniane stroni
ce. 14.30: Mój program na an
tenie. 15.00: Wiad. 15.10: Spor
towcy wiejscy na start. 15.30:
Z życia Zw. Radź. 16.00: Kon-

18.45:
19.05:

PROGRAM I

8.15: Muz. 8 .30: Przekrój muz.

tygodnia. 9.00: Wiad. 9 .05:
Fala 56. 9.20: Magazyn Wojsko
wy. 10.00: Dla przedszkoli —

słuch. „Kto jest czarodziejem”.
10.20: Józef Haydn: Symfonia
Nr 46 H-dur. 10.40: Koncert

życzeń. 11.40: Czy znasz mapę
świata — zagadka geogr. 12 .05:
Wiad. 12.10: Plamy na mapie.
12.20: Radiowa piosenka roku.
13.20: Gra duet fortep. 13.30:
Koncert dnia. 14 .30: W Jezio
ranach. 15.00: Jarmark cudów.
16.00: Wiad. 16.05: Tygodniowy
przegląd wydarzeń. 16.20: Teatr

Młodych — „Afera pułkownika
Redlą”. „Węgierskie nazwis
ko” — dwa słuch. 17.40:
oraz wyniki sportowe.
Wyniki gier liczbowych.
Spotkanie z muzyką.
Kabarecik reklamowy.
Muz. 19.25: Koncert ork, PR.
20.00: Tydzień w kraju i na

świecie. 20.26: Wiad. sport.
20.35: Matysiakowie. 21 .05: Ra
dio Kabaret „Trzy po trzy”.
22.05: Niedzielne wieczory mu
zyczne. 23.00: Wiad. 23.10: Gra
Ork. Tan. PR . 24.00: Hymn.

PROGRAM II

9.30: Koncert życzeń. 10.00:
Rozmait. muz. 10.30: Wybrane
nowele. 11.00: Nowości progr.
III. 12 .05: Wiad. 12.10: Poranek

symf. 13.00: Ludzie wśród któ
rych żyjemy. 13.30: Moskwa z

melodią i piosenką. 14.00:
Melodie 7-miu stolic. 15.00: Dla
dzieci słuch. „Daję ci kwiaty”.
16.00: Wyniki Lajkonika. 16.05:
15 minut z E. Fischerem.
16.20: Wystawy a. Pawłow
skiego i L. Mianowskiego —

rec. 16.30: Koncert Chopinow
ski. 17.00: Wiad. 17 .05: Fel. na

tern; międzynarodowe. 17.15:
Śpiewa „Śląsk”. 17.30: Pod
wieczorek przy mikrofonie.
19.00: Rewia piosenek. 19.30:

„Tajemnica skradzionego słu
chowiska” — słuch. 20.10: Muz.
20.30: Koncert rozrywkowy.
21.00: Dziennik. 21 .22: Wiad.

sport. 21.25: Artystyczny ruch
amatorski. 21 .50: Muz.

Ogóln. wiad. sport.
Krak, aktualn. sport. 22 .30: Re
wia orkiestr. 23.50: Wiad. 24 .00:

Hymn.

SOBOTA

9.55: Progr. ■dla szkół: Geo
grafia dla kl. VI „Dolny
Śląsk”. 10.25: Film z serii

Disneyland. 11.55—16.20: Przer
wa. 16.20: Program dnia. 16.25:

Program dla nauczycieli ,,Od
czyty pedagogiczne”. 16.40:

Lekcja jęz. ros. 17.00: Dzien
nik. 17 .05: Dla mł. widzów —

„Liga miast — Katowice —

Wrocław” — telekońkurs.
17.55: Program tyg. 18.10: Film
z serii Disneyland. 19.00: Cie
kawostki. 19.15: Jeszcze raz o

procesie frankfurckim. 19.30:
Dziennik. 19.50: Dobranoc.
20.00: „Chwila muz. rozrywko
wej” — film. 20.15: „Pegaz” —

mag. kul. 21.00: „Miłość koń
czy się o świcie” — film fr.
22.35: Dziennik. 22 .55: Wie
czorny
strzów
PKiN.

się o świcie’
Dziennik. 22.55:

relaks. 23.00: „Bal. mi-

sportu” — transm. z

NIEDZIELA

Program dnia. 12.00:
' Galerii Tretiakow-

11.55: :

„Skarby
skiej — Rublew i inni” — pr.
z Moskwy. 12 .30—13.30: Frzer-
wa. 13.30: Program dnia. 13.35:
Film fab. „Pseudonim Brzo
za”. 14.40: TV Kurs Roln. —

„Pytania i odpowiedzi”. 1525:

Szopka Wielokiopka.
Niedokończona ballada

nanza). 17.25: Temat z waria
cjami. 18.00: „Dzień pierwszy
i drugi” — rep. tel. 18.35: „3
tysiące sekund z Jerzym Ma
tuszkiewiczem” — pr. z cyklu
— „Kompozytor i jego utwo
ry”. .19,30: Dz ennik. 19.50: Do
branoc, 29.00: „Maria Curie-
Skłodowska” — film USA od
lat 14. 22 .00: Sportowa nie
dziela. 22.30: Wieczorny relaks.

16.25*

(Bo-

£
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